
Hie ostaniemy w walce;
o wolność

Monolisa Giezosa
r

SFMD w zyw a m łodzież  
do wszczęcia akcji 

protestacyjnej 
w  obronie  

wolności i życia  
bo hatera  greckiego
M ano lis  G LEZOS, bohater 

narodu greckiego, w yb ra n y  przez 
lu d  A ten do parlam entu  grec
kiego, jest bezprawnie w ięz iony 
i  od k ilku n a s tu  dn i na znak 
protestu rozpoczął s tra jk  g łodo
w y . S ekre ta ria t SFM D wezw ał 
w szystk ie  zrzeszone w  Federa
c j i  organizacje do wszczęcia a k 
c j i  p ro testacy jne j w  celu u w o l
n ien ia  M anołisa Giezosa oraz 
sk ie row a ł na ręce prem iera rzą 
du greckiego protest, k tó ry  
g łosi:

„Ś w ia tow a  Federacja M łodz ie 
ży D em okratycznej z oburze
n iem  dow iadu je  się, że w  kaza
m atach A ve ro w  jest bezpraw 
n ie  w ięz iony bohater narodow y 
M ano lis  Glezos. którego obyw a
tele A ten  w y b ra li w  osta tn ich 
w yborach na posła do p a r la 
m entu  greckiego.

W iem y, że M anolis  Glezos 
w a lczy ł bohatersko przeciw  
okupac ji h itle ro w sk ie j, w  G rec ji, 
b ron iąc  dem okrac ji i  w olności 
sw o je j O jczyzny.

M łodzież całego św iata z ra 
dością pow ita ła  w ybór Giezosa, 
d ługole tn iego w ięźnia, na posła.

W ięzienie w ybrańca narodu 
M anołisa Giezosa jes t bezpraw 
ne. S tanow i ono pogwałcenie 
obow iązu jące j ko n s ty tu c ji grec
k ie j,  k tó ra  nakazuje rządow i 
wypuszczenie na wolność wszy
s tk ich  w ięźn iów  w yb ran ych  na 
posłów.

M łodzież dem okra tyczna ca
łego św iata, k tó re j jesteśmy 
p rzedstaw ic ie lam i, w yraża n a j
głębsze oburzenie przeciw  w ię 
zien iu  młodego posła M anoiisa 
Giezosa i domaga się na tych 
m iastowego wypuszczenia go na 
wolność.

P e łn i uczuć p rzy jaźn i i podzi
w u  pozdraw iam y dzielnego M a- 
no lisa Giezosa. k tó ry  rozpoczął 
g łodówkę, aby zaprotestować 
p rzec iw  bezprawnem u w ięzien iu  
go Jego bohaterska postawa 
jes t wzorem  dla m łodzieży ca
łego św iata.

O zna jm iam y, że tak  d ługo bę
dziem y naw o ływ ać m łodzież, 
aby dom agała sie zw o ln ie 
n ia  posła M anołisa Giezosa, do
p ó k i n ie  otrzym a on w o lności“ .
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K O N U M I K A T  
Państwowej Komisji Planowania Gospodarczego 
o wykonaniu Narodowego Planu Gospodarczego

w 111 kwartał© 1951 r.
W TTT kwartale 1951 r, miał miejsce dalszy rozwój gospo darki narodowej. W porównaniu z TTT kwartałem 1950 r. 

produkcja przemysłowa wzrosła o około 20 procent, wydaj ność pracy w przemyśle o około 16 procent, przewozy to
warowe na kolejach normalnotorowych o około 10 procent. Rozwinęło się budownictwo oraz wzmogło się tempo 
realizacji planu inwestycyjnego. Oddano do użytku wiele nowych obiektów przemysłowych, mieszkaniowych, so
cjalnych i kulturalnych, Równocześnie jednak na niektórych odcinkach gospodarki nąrodowej wystąpiły w I I I  
kwartale br. pewne zjawiska niekorzystne dla tempa realizacji zadań Narodowego Planu Gospodarczego. W niektó
rych gałęziach przemysłu nie osiągnięto planowego wzmożenia tempa produkcji. W rolnictwie niekorzystne warunki 
atmosferyczne, które wystąpiły w szeregu Województw, spowodowały zmniejszenie urodzaju niektórych upraw. Na 
rynku wystąpiły trudności w zaopatrzeniu ludności w mięso. Elementy spekulacyjne. Wykorzystując te trudności, 
podjęły próby zakłócenia równowagi rynkowej. Rząd przedsięwziął środki dla zagwarantowania podstawowej części 
ludności pracującej niezbędnego zaopatrzenia w mięso. Pomimo niekorzystnych okoliczności wykonanie Narodowego 
Planu Gospodarczego w I I I  kwartale 1951 r. stanowiło dalszy krok naprzód w realizacji zadań Planu 6-łetniego. We
dług tymczasowych danych wykonanie Narodowego Planu Gospodarczego w I I I  kwartale 1951 r. przedstawiało się, 
jak następuje: ____

I .  P ro d u kc ja  p rzem ys ło w a
W artość p ro d u k c ji przem ysłu

socjalistycznego w cenach n ie 
zm iennych w  I I I  k w a rta le  1951 
roku  w  po rów nan iu  z I I I  k w a r
ta łem  ub. r. osiągnęła poziom 
około 120 procent, na tom iast w  
stosunku do planu na I I I  k w a r
ta ł br. wartość p ro d u k c ji p rze
m ys łu  socjalistycznego w ce

nach n iezm iennych osiągnęła 
97,4 procent. P lan na okres 9 
m iesięcy 1951 r. został w y k o 
nany łącznie w  100,7 procent.

P rzedsiębiorstw a przem ysło
we, podlegle poszczególnym m i
n is te rstw om , w y k o n a ły  p ląn 
p ro d u k c ji na I I I  k w a r ta ł 1951 r. 
ja k  następuje:

Wyrok w procesie
amerykańslco-

cngielskich
szpiegów w Albanii

Sąd N a jw yższy A lb ań sk ie j 
R e p u b lik i Ludow e j og łosił w y 
ro k  w  spraw ie czternastu ame
rykań sko  -  angie lskich szpie
gów i dyw ersantów  Sąd uznał 
w in ę  w szystkich oskarżonych 
za ca łkow ic ie  udow odnioną i 
skazał: Seida B ilikba sz i i
Vangela D h im a na karę  śm ie r
c i oraz Selim a Datsi i Iiia za  
T ootan i na karę  dożywotn iego 
w ięz ien ia . Pozostali oskarżeni, 
prócz D ina H arap i, zosta li ska
zani na k a ry  w ięzienia od 7 do 
20 la t. D in  H arap i został ska
zany na siedem m iesięcy w ię 
zienia z zaliczeniem  aresztu 
prewencyjnego i wobec odbycia, 
k a ry  został zwolniony.

% w y k o n a n ia  
p 'a n u  na I I I  
k w a r ta ł  1951 r .

w p o ró w n a n iu  
z m  k w a r ta łe m  

1950 r. w  %%

M in is te rs tw o  G órn ic tw a  . 100 109
M in is te rs tw o  Przem ysłu Ciężkiego 95 117
M in is te rs tw o  Przem ysłu Chemicznego 104 128
M in is te rs tw o  Przem ysłu Lekkiego 98 114
M in is te rs tw o  P rzem ysłu  Rolnego ' Spo

żywczego 166 129
M in is te rs tw o  P rzem ysłu  Drobnego 1 Rze

m iosła 104 200
Przedsiębiorstw a przem ysłowe (państwo

we) M in is te rs tw a  H and lu  W ewnę
trznego 75 87

Przedsięb iorstw a przem ysłow e M in is te r
stwa K o le i 96 124

Przedsiębiorstw a przemyśle we M in is te r
stwa Żeglug i 105 118

Przedsiębiorstw a przem ysłow e M in is te r
stwa Z d row ia 115 149

W ykonan ie  p lanu p ro d u k c ji! m yślę w ie lk im  i  średn im  kszta l 
ważnie jszych a rty k u łó w  w  prze- i tow ało się gak następuje:

K ab le  słabo prądowe

A wykonania
p la n u  na I I I  
kwartał !95l r.

123

w porówna
z I I I  kwartî 

1950 r. vt
133 *

E le k tro dy  węglowe 102 134
Soda kaustyczna 101 113
B a rw n ik i 105 128
G a rb n ik i syntetyczne 103 139
Przędza sztucznego je dw a b iu 101 109
W łókno cię te 105 106
Celuloza 105 135
P ap ie r 100 114
S kóry tw a rde 5.12 128
S kóry  iń ię kk ie 103 144
O buw ie skórzane w y tw a rzane m ccha-

nicznie 109 144
M eble 109 131
Porcelana stołowa 109 129
Przerób nasion o le is tych 101 111
Papierosy 105 515
C u k ie rk i 129 135
W ina 127 159
M asło 108 147
M ąka pszenna 118 141

»JM *

O byw ate l S tan is ław  K u fliń s k i ■*— średn ioro lny chłop ze w s i B ieczyny, gm. Czępin, dobrze w y 
w iązu je  się ze swych obow iązków  wobec Ludowego Państwa.
Sprzedał państw u w  te rm in ie  zboże i z iem niak i, w yw iąza ł się ca łkow ic ie  z podatku g runto
wego i  FOR — w  na jb liższym  czasie zobowiązał się do zrea lizow ania N arodow ej Pożyczki 
Rozwoju S ił Polski.
im  w ięce j tak ich , ja k  ob. K u f liń s k i — tym  szybciej będzie rosło i  um acnia ło się nasze 
Państwo Ludowe  —  państwo rob o tn ików  i chłopów.

Coraz więcej zboża i ziemniaków
na punkty  skupu 

przywożą chłopi pracujący
-  coraz skuteczniej łamany jest upór kułaków i spekulantów

(Od własnych korespondentów „Sztandaru Młodych“)
Spraujiedliuue karą

% w y k o n a  n ia w  p o ró w n a n iu
p la n u na I I I z I I I  k w a r ta łe m
k w a r ta ł  1951 r. 1950 r. w  %%

Energia e lektryczna (C entra lny  Zarząd 
E nerge tyk i) 106 i n

Koks 104 104
Gaz ziem ny 112 173
W yroby walcowane 101 121
Urządzenia i  m aszyny dla budow n ic tw a 107 304
M aszyny i  apara ty dla przem ys łu  che

micznego 100 238
M aszyny i narzędzia ro ln icze 105 120
M otocykle 101 194
M aszyny w iru jące 107 108
A pa ra tu ra  rozdzielcza i  zabezpieczenio

wa niskiego napięcia 113 221
A pa ra tu ra  rozdzielcza i zabezpieczeniowa 

wysokiego napięcia 105 242

N ie  zostały osiągnięte zadania 
p lanu  w  dziedzin ie p ro d u k c ji 
n ie k tó rych  w ażnych d la  gospo
d a rk i narodow ej a rtyku łó w .

M in is te rs tw o  G órn ic tw a  nie 
w ykona ło  w  pe łn i p lanu  p ro 
d u k c ji węgla kam iennego i  ro 
py na ftow ej.

M in is te rs tw o  Przem ysłu Cięż
kiego nie  w ykona ło  w  pe ł
n i p lanu p ro d u k c ji s ta li su
row e j, ru d  żelaza, cynku , 
ru d  m iedzi, o łow iu  ra f in o 
wanego, ob rab ia rek do m e
ta li i drzewa, łożysk k u lk o 
w ych, parowozów, w agonów  to 
w arow ych, samochodów cięża
row ych. M in is te rs tw o  P rzem y
słu Chemicznego nie  w yko na 
ło w  pe łn i p lanu p ro d u k c ji so
dy ka lćynow ane j, azotn iaku. M i- 

j n is te rstw o P rzem ysłu Lekk iego

O w yko n a n iu  rocznego p lanu 
dostaw zboża zam eldow a li P e ł
nom ocn ikow i Rządu w  dn. 22 
bm. ch łop i grom ady Fa liszew i- 
ce, gm. Z ak liczyn , grom ady 
N iw ka , gm. R adłów , grom ady 
Rusy-Rysie gm. Szczepanów i 
grom ady G n o jn ik  gm. Uszec w  
pow. brzeskim , w o j. k ra k o w 
skie. (w ierz.)

Do p u n k tu  skupu w  Szaino- 
ni<> w ykona ło  w p e łn i p lanu j  ta lach pow- poznański zajeż- 
p ro d u k c ji tka n in  baw ełn ianych. ' dżają udekorowane sztu rm ow - 
tk a n in  w e łn ianych, cementu, j  ka m i i  transparen tam i wozy

Jak w y n ik a  z nap ływ a jących  ze wszystk ich stron P o lsk i in -  , 
fo rm a c ji, coraz w ięce j grom ad m eldu je  pe łnom ocnikom  Rządu i 
o w ykonan iu  p lanu skupu z iem niaków  i  zboża. W  w yw ią zyw a - j 
n iu  się ze swych obow iązków  wobec państwa p rzodu ją  chłop i 
m ało i  ś redn ioro ln i.

Oszukańcze, spekulanckie  e lem enty ku łack ie , n ie  w yw ią zu - | -  .
jące się ze sw ych obow iązków , sabotujące zarządzenia w ładzy j ludowego ku łacy, spekul c ,  
lu do w e j demaskowane są przez pracujących chłopów i  karane ; w yzysku jący p racu ją  g “
ad m in is tra cy jn ie  przez w ładze państwowe. j P®. us lłu «  T  n?enfedzvI zboza, z iem niaków  i pieniędzy,

c iła  poda tk i i  zakon traktow a ła  | st ara ją  się oszukać państwo, 
11 tuczn ików . (b ub)

na ku łako m  — oszustów  
i  speku lan tom

Z wrogości wobec państwa

rce lany elektro technicznej.
P rzy n iew ykonan iu , w  pe łn i 

p lanu  p ro d u k c ji w  zakresie tych 
a rty k u łó w , p ro du kc ja  węgla ka 
miennego wzrosła  w  porów na
n iu  z I I I  kw a rta łe m  1950 r. o 
2%, 'ropy na fto w e j o 12%, sta li 
surow ej o 8%. ru d  żelaza o 9%, 
cynku  o 4%, ru d  m iedzi o 380%, 
o łow iu  ra finow anego o 7%, ob
rab ia re k  do m e ta li i  drzewa o 
28%, łożysk k u lk o w y c h  o 63%, 
parowozów o 5%, wagonów to 
w a row ych  o 8%, samochodów 
ciężarowych o 219%, sody k a l-  
cynow anej o 22%. azotn iaku o 
2%, tk a n in  baw e łn ianych  o 8%, 
tka n in  w e łn ianych o 3%, ce
m entu  o 2%. porce lany e lek tro 
technicznej o 20%.

I I .  In u ies tjjc je  i budotun ictu jo

Siadem załóg budowlanych, kopali I hot
młodzież szkolna potfejntoje zobowiązania

dla uczczeniu
Wielkiej Rewolucji Październikowej

„P rzed te rm inow ą rea lizac ją  zobow iązań październ ikow ych , w ykonan iem  naszego w ie lk iego  
6-le tn iego P lanu pokoju odpow iem y na zbrodnicze know an ia  anglo . am erykańsk ich  podpa
laczy św ia ta “  — pow iedzia ł p ie rw szy  w ytap iacz z h u ty  „K ośc iuszko “  H e n ry k  K ow o l, k ie ro w 
n ik  brygady im . K om uny P a rysk ie j, k tó ry  d la  uczczenia P aźdz ie rn ika  p rzeprow adził ju ż  4
szybkościowe w ytopy.

T ak ja k  m yś li i m ów i h u tn ik  K ow o l, ta k  m yślą i  m ów ią  tys iące  i  se tk i tysięcy ludz i, k tó 
rzy  p racu ją  obecnie nad zw yc ięsk im  w ykonan iem  Październ ikow ego Czynu.

W  U l  kw a rta le  br. tem po re 
a liza c ji p lanu inw estycy jnego 
uległo dalszemu wzm ożeniu. 
Z rea lizow ane w  okresie 9 m ie- 

; sięey 1951 r. na k ła dy  in w es ty - 
cy jne  w  gospodarce narodow e j 
w zros ły  w  cenach p o ró w n yw a l
nych o 54 procent w  po rów na- 

• n iu  z odpow iedn im  okresem 
j 1950 roku .

W  zakresie M in is te rs tw a  G ór
n ic tw a  na k łady  inw estycy jne  

i zrealizowane w  okresie 9 m ie - 
| sięcy 1951 r. w zros ły  w  cenach 
I po rów nyw a lnych  o 7% w  po- 
! rów na n iu  z odpow iedn im  okre - 
| sem ub. roku , w  zakresie M i-  
i n is te rs tw a  P rzem ysłu C iężkie- 
| go o 51%. M in is te rs tw a  Prze
m ysłu Chemicznego o 69%, M i-  

| n is te rs tw a  P rzem ysłu Lekkiego 
o 21%, M in is te rs tw a  Przem y -  

| siu Rolnego i  Spożywczego o 
I 83%. W ysok i w zrost nak ładów

in w estycy jnych  w porów nan iu  
z rok iem  ub ieg łym  osiągnęły 
rów nież m in is te rs tw a  ko m u n i
kacyjne. a zwłaszcza M in is te r-  j 
stwo Poczt i T e legra fów  i M i
n is te rs tw o T ransp ortu  Drogo
wego i  Lotniczego.

P lan p ro d u k c ji uspołecznio
nych p rzedsięb iorstw  budow la 
no-m ontażowych na I I I  k w a r
ta ł 1951 r. został w ykonany w e
d ług  w artośc i ogółem w  około 
104%, p rzy  czym w artość pro
d u k c ji budow lane j wzrosła w  
po rów nan iu  z I I I  kw a rta łe m  
1950 r. o około 56%. Również 
p lan na okres 9 m iesięcy został 
w yko na ny w  105%.

Przedsięb iorstw a budow lano - 
montażowe. podległe poszczegól
nym  m in is te rs tw om  w yko n a ły  
p lan p ro d u kc ji budow lane j na 
I I I  k w a r ta ł 1951 r. ja k  nastę
pu je :

i ze zbożem. Z M P -ow iec ko l 
św ią te k  p rzyp row a dz ił tra n s 
p o rt zboża z K unow a. Również 
zb iorow ą dostawę zboża zorga
n izow a li ch łop i z gm. W itkow o , 
pow. Gniezno. Sama m łodzież 
te j w s i odw iozła do p u nk tu  
skupu 22,2 ton y  zboża i 20,5 ton  
z iem niaków .

W  pow. ob o rn ick im  w  w oj. 
poznańskim  w  dniach 19 i  20 
bm. zw ieziono do p u n k tó w  sku
pu 87.257 ton zboża i 735 ton 
ziem niaków . Pow. o b o rn ick i 
w p ła c ił ju ż  42.080 zł. na poda
tek  g ru n tow y, 10.620 na FOR 
i 1.762 zł. na Narodow ą Pożycz
kę R ozw oju S ił Polski. Dosta
w y  trw a ją  nadal. G m iny  w spó ł
zawodniczą ze sobą. (dom.)

N a jo fia rn ie j w y k o n u ją  p ian 
skupu m a ło ro ln i i  duża część 
średn io ro lnych  chłopów.

W  gm. T ychy  w o j. ka to w ick ie  
ob. F ranciszek K lachacz odsta
w i ł  151 kg. zboża ponad plan, 
ob. Jadw iga Skocza 84 kg. Za 
ich p rzyk ładem  1-hek ta row y 
gospodarz K a ro l Okoń dostaw ił 
161 kg zboża, M ik o ła j M u s io lik  
—  z 4 ha sprzedał 140 kg zbo
ża ponad usta loną normę, F ra n 
ciszek B a rd ja ń s k i —  gospodarz 
9-cio hekta row y, przekroczy ł 
p lan  o 575 kg  zboża, (truch.)

W  gr. Dąbrowa, pow. Kolo.
w o j. poznańskie, po odbyciu 
wspólnego z m łodzieżą zebrania 
— rodzice w szystk ich  Z M P -ow - 
ców za ko n tra k to w a li doda tko
wo 14 świń, sp łac ili w  100 proc. 

j podatek g ru n tow y  oraz dw ie 
! ra ty  Pożyczki. Podobnie w  g ro 

madzie Dąbie rodzice Z M P -ow - 
ców zobow iązali sie w ype łn ić  
wszystkie zobow iązania wobec 
państw a do dn ia  25 bm. (zar)

O to !; ag itow ania i uśw iada
m iania ; m łodzież stara się po
magać chłopom  w  odstaw ian iu  
zboża i  z iem niaków .

D zięk i ag ita c ji i pomocy k o 
legów: Antoniego M ik u ły , Jana 
K rzaka  i  Jana K rzem ińskiego 
ch łop i z gr. Janow ice pow. 
Szprotawa w  w o j. zie lonogór
sk im  od s taw ili na p u n k t skupu 
6 ton zboża o 5 d n i wcześniej 
n iż  się zobow iązali, (n ie trz.)

W  grom adzie Trzcińsko, gm. 
Janow ice, pow. Jelen ia Góra, w
w oj. w ro c ław sk im  ob. S itko  nie 
dostaw ił do p u nk tu  skupu zie
m n iaków , ponieważ nie m ia ł 
wozu. Z M P -ow cy te j grom ady 
pożyczyli dla niego u sąsiadów 
kon ia  i wóz oraz zao fia row a li 
się odwieźć z iem n iak i. Ob. S itko  
p rzy  pomocy m łodzieży załado
w a ł wóz i odstaw ił z iem n iak i 
na p u n k t skupu. (zk)

Ś w ie tnym i w yn ika m i w  w y 
ko n yw a n iu  Czynu Październiko. 
wego szczycą się s ta low n icy  h u 
ty  „K ościuszko“ . Do 22 bm. w y 
tw o rz y li oni 2.400 ton s ta li po
nad plan, rea lizu jąc  w  ten spo 
Bób swe zobowiązania w  103 
proc. Sukces fen uzyskany zo
sta ł przede w szystk im  przez 
przeprowadzenie 21 szybkościo
w ych  wytopów . Najlepszy czas 
■wytopu s ta li — 4 godziny 42 m i
n u ty  uzyskał Franciszek Im io ł- 
czyk.

Zobow iązanie w yp rod ukow a
n ia  1.200 ton su ró w k i ponad 
p lan  zwycięsko w yko nu je  zało
ga w ie lk ich  pieców. Podnosząc 
z dnia na dzień wydajność p ra 
cy dzie ln i hu tn icy  w y tw o rz y li 
ju ż  przeszło 1.055 ton surów ki. 

*
Oprócz w ie lk iego poświęcenia, 

w y s iłk u  i entuzjazm u, m onterzy 
i  e lek trycy  „M ostosta lu “  w n ie 
ś li podczas rea liza c ji Czynu 
Październikowego dużo cennych 
pom ysłów  i uspraw nień ra c jo 
na liza torsk ich . Np. brygada czo
łowego m ontera Chrobóka za
in ic jo w a ła  m ontaż zespołowy

c y jn y  w  103 proc., zrea lizow a ła 
go ju ż  w  106 procentach.

Wśród oddzia łów  w yd o b yw 
czych kop. „K le o fas “  na czoło 
w ysuną ł się oddział p ierwszy, 
którego załoga zadeklarow ała 
w ykonan ie  zadań w yd o b yw 
czych w  bież. m iesiącu w  105 
proc. W c h w ili obecnej gó rn icy 
tego oddzia łu w y k o n a li już 
plan w  113.9 procent. W spaniale 
sukcesy odnoszą brygady f i la ro 
we te j kopa ln i. Zespoły Ko- 
mendera, P o jdy oraz T rucha  sy
stem atycznie w yko n u ją  swe 
no rm y p rodukcy jne  w  149 —
164 procent.

D la uczczenia 34 rocznicy 
W ie lk ie j R e w o luc ji P aźdz ie rn i
kow e j słuchacze W ydzia łu  
Przygotowawczego U n iw e rsy te 
tu W rocław skiego po d ję li w ie 
le zobowiązań grupow ych  i  in 
dyw idua lnych , m. in . słuchacze 
1 1 2  ro ku  postanow ili pośw ię
cić po 4 godziny w  dn iu  w o l
nym  od w yk ła d ó w  na odgruzo- 

j wanie W 'rocław ia. W  sum ie 
przepracują on i ok. 2400 robo-

Zastosowanie tego pom ysłu po: ! czogodzm. 
zw o lilo  rozpocząć o 2 tygodnie i »M y  harcerze ze Szkoły Ogol- 
wcześnie j m ontaż w y w ro tn ic y  ; nokształcącej n r  1 w  Krotoszy- 
w agonow ej. n ie  —  czytam y w  liśc ie  następ

u j nym  —  zobow iązu jem y się z o-
Z ogrom nym  entuzjazm em  re. k a z ił M iesiąca pogłębienia Przy- 

a lizu ją  P aźdz ie rn ikow y, Czyn ja źn i Polsko - Radzieckie j oraz 
p ro d u k c y jn y  gó rn icy  śląscy. Za- j dla uczczema rocznicy Rewolu- 
łoga kop a ln i „Czeladź“ , k tó ra  c ji P aździe rn ikow e j rozprowa- 
pode jm ując apel budowniczych j dzić 300 egzem plarzy książek au- 
Zeran ia — zobowiązała sie w y- | to rów  radzieckich w  przekładzie 
fconać m iesięczny p lan  p ro d u k - 1 pols k im  ną ogólna sumę 900 gł.

W zyw am y harcerzy I  całą m ło 
dzież ze szkół pow. k ro toszyń 
skiego do pode jm ow ania podob
nych zobowiązań“ .

Uczn iow ie 4 -lc tn iego T echn i
kum  Mechanicznego w  K lu cz 
borku piszą: „W zo ru jąc  się na 
zobowiązaniach załóg budo w la 
nych, fa b ryk , h u t i  kopa lń  zo 
bow iązu jem y się przepracować 
po 4 roboczogodziny przy rozbu
dowie w arszta tów  szko lnych“ .

C iekawe zobowiązanie pod ję li 
członkow ie SKS przy Państwo
w ym  L iceum  D rzew nym  w  M ła 
w ie. Zobow iąza li się on i m iano
w ic ie  uszyć 160 kostium ów  g im 
nastycznych jednakow ych dla 
w szystk ich  uczniów  szkoły. W y 
gospodarowane w  ten sposób 
pieniądze postanowiono obrócić 
na zakup sprzętu sportowego. 
Zobow iązanie zostało ju ż  w 70 
procentach wykonane.

ZM P -ow cy z Państwowego 
Dom u M łodzieży w  M aru lew ach 
pos tanow ili: Przepracować w  
PGR-ach w  ciągu czterech dn i 
44 roboczogodziny i założyć bo i
sko na teren ie FDM .

W ie le  zobowiązań pod ję li 
uczn iow ie Państwowego Liceum  
Hodowlanego w  N ow ym  Stawie. 
P os tanow ili oni m. in. we wszy
s tk ich  grom adach gm. N ow y 
Staw, w  spó łdzie ln iach p ro d u k 
cy jnych  i  PGR-ach w  miesiącu 
Pogłębienia P rzy ja źn i Polsko 
Radzieckie j dać w ystępy a r ty 
styczne, na k tó re  złożą się p ie
śni. tańce i  obraz k i gcenlcine.

procent w ykonan ia  p lanu  na I I I  k w a rta ł 1951 r .
M in is te rs tw o  B udow n ic tw a  Przem ysłowego TfS
M in is te rs tw o  B ud ow n ic tw a  M ia s t i O sied li 104
P rzedsięb iorstw a budow lano - m ontażowe 
M in is te rs tw a  P rzem ysłu  C iężkiego 116
Przedsięb iorstw a budow lano -  m ontażowe 
M in is te rs tw a  P rzem ysłu Lekk iego  115
Przedsiębiorstw a budow lano . m ontażowe 
M in is te rs tw a  Ż eg lug i 108

P rzy  w yko n a n iu  p lanu  pro
d u kc ji budow lane j ja ko  całości, 
przedsięb iorstw a budow lano - 
montażowe, podlegle następu ją
cym  m in is te rs tw om , nie w ykona 
ły  w  pe łn i p lanu: M in is te rs tw o

G órn ic tw a (99 proc. p lanu), M i
n is te rs tw o K o le i (82 proc.). M i
n is te rs tw o T ransportu  Drogo
wego i Lotniczego (84 proc.) o- 
raz M in is te rs tw o  Poczt i  Te le
g ra fó w  (78 proc.).

(Dokończenie nn s(r. 6)

P rzo d u ją ce  k o ła  Z M P  
agitu ją , u św iad a m ia ją , 

pom agają
Poważną ro lę  w  zrozum ien iu 

przez ch łopów  pracu jących 
swych obow iązków  wobec pań
stwa i  w  rze te lnym  ich  w y 
pe łn ian iu  odgryw a praca p o li-  
tyczno -w yjaśn ia jąca . Z M P -o w 
cy w ie lu  grom ad b io rą  a k ty w 
ny  udz ia ł w  te j pracy.

Będąc na u rlo p ie  w  dom u — 
we w s i Józefów, gm. Radzanów, 
pow. m ław skiego żo łn ierz — 
ZM P -ow iec ko l. M a rian  K oc ię - 
ba w  d ług ich  rozm owach z m a
tk ą  w y ja ś n ił je j po trzeby i  b ie 
żące trudnośc i naszego państwa. 
P rzekona ł ją , że w ykonu jąc  
p lan  dostaw, ch łop i pom agają 
jednocześnie ro b o tn ik o w i w  bu 
dow ie dobrobytu  d la  wszyst
k ich  lu d z i pracy, p rzyczyn ia ją  
się do w zm ocnienia obronności 
naszego państwa. O byw ate lka  
Kocięba w ykona ła  p lan  sprze
daży zboża i  z iem niaków , op ła-

a p lo tką, oszczerstwem i po
gróżkam i o tum anić ś redn io ro l
nego chłopa, aby i on nie speł
n i ł swego obow iązku wobec 
państwa, wobec lu dz i pracy.

Oszustów szkodzących ro b o t
n ikom  i  pracu jącym  chłopom  
w ładza ludow a karze zgodnie z 
postanow ieniam i dekretu.

Za próby oszukania państwa 
i n iew yw iązan ie  się ze swych 
obow iązków  uka rany  został 
g rzyw ną w  wysokości tysiąca 
zło tych k u ła k  K az im ie rz  M ezyk 
z grom ady Leg T a rno w sk i pow. 
T arnów , w o j. k rakow sk ie . K u 
ła k  ten, m ając sprzedać pań
s tw u 1.500 kg. zboża, dostar
czył na p u n k t skupu zaledwie 
150 kg ośw iadczając, że w ięcej 
zboża nie posiada. Z M P -ow cy  
zdem askowali oszusta, k tó ry  po
siada dw ie  pełne zboża stodoły 
i jedną  stertę w  polu.

W  pow. m iechow skim , w o j. 
K ra k ó w  grzyw ną 2.000 zł. u ka 
rany został k u ła k  Józef Som ik 
z gr. Dobranow ice, g rzyw ną
1.500 zł. — Józef K arczm arczyn  
z gr. G łęboszyn oraz g rzyw ną
2.500 zł. k u ła k  S tan is ław  G łaz 
z W o li W ięc ław sk ie j.

Na zebraniu grom adzkim  w  
W o li W a c ła w s k ie j po uka ran iu  
ku łaka  Glaza, m a łoro lna ch łop
ka M aria  D uka ła  pow iedzia ła :

— „S łusznie dosięgła go ręka  
spraw ied liw ości, za to, że p ró 
bow a ł naszym b ra c io m -ro bo tn i-  
kom odm ów ić chleba, że us iło 
w a ł oszukać państwo, że chcia ł 
i nas wszystkich podburzyć do 
nieodstaw ien ia zboża“ , (w ierz)

21 październ ika b r. w y jecha ło  
100 s tudentów  U n iw ersyte tu  
im . M a r ii C urie  - S k łodow skie j 
i A kad em ii M edycznej do 5 n a j-  
bliszych pow ia tów  L u b lin a : P u 
ław , Luba rtow a , Krasnego S ta- |
w u , K ra śn ika  i pow ia tu  L u b lin , O b ó z p racą  za n ie le g a ln ą
gdzie w z ię li udzia ł w  poszczę- u b ó j trzo d ą  c h leu jn e j 
gó lnych zebraniach grom adź- i
k ich . j  Sąd p o w ia tow y  w  O bo rn ł-

Na zebraniach tych, k tó re  j  kach, w o j. poznańskie, skazał 
cieszyły się dużą frekw e nc ją  j osta tn io na 24 m iesiące obozu 
studenci om aw ia li re fe ra t tow . pracy i g rzyw nę 1.500 zł. E d- 
M inca. Szczególnie in teresu jące j m unda W itczaka ze w s i Ło pu -
b y ło  zebranie w  grom adzie 
W icrzchow iska pow. K raśn ik , 
k tó re  obs ług iw a ł ko l. Janusz 
M ich , student I I I  roku  W ydzia  
łu  Praw a, syn m ałorolnego ch lo - 
po z pow. łukowskiego. Znając 
doskonale wieś i  je j po trzeby 
kol. M ich  jasno przedstaw ił 
znaczenie d la  m iast i wsi p la 
nowego skupu zboża i  z iem nia
ków . (Gaw)

chów, k tó ry  dokonyw a ł n ie le 
galnego ubo ju  trzody  ch lew nej 
i sprzedawał mięso po paskar
skich cenach.

W  pow. czarnkow skim  w o j. 
poznańskim  za n ie lega lny ubój 
c ie lą t skazano na 18 m iesięcy 
obozu pracy spekulanta Surmę 
ze w s i Poła jewo, (dom)

(Ciąg dalszy na s tr. 6) ^

Miesiąc Pogłębienia Przyjaźni Polsko-Radzieckiej

Poznajem y sztukę radziecką
W  ram ach M iesiąca Pogłębienia P rzy ja źn i Polsko - Radziec

k ie j w  ca łym  k ra ju  odbyw a ją  się liczne im prezy ku ltu ra ln e  

poświęcone muzyce i  lite ra tu rz e  ro sy jsk ie j i  radzieck ie j.

W  Państw. Teatrze P o lsk im  
staran iem  K o m ite tu  W ykonaw 
czego M iesiąca Pogłębienia 
P rzy ja źn i Polsko - Radzieckie j 
odby ł się koncert poświęcony 
muzyce rosy jsk ie j i radzieckie j.

Na bogaty program  koncertu  
z łoży ły  się u tw o ry  P. C za jkow 
skiego, M. M ussorgskiego, A. 
Chaczaturiana 1 S o łow iew  S ie- 
goją, wiersze W, Mńlaim pM '

go i  M . S w ietłow a. K on ce rt za
kończyła recytac ja  w iersza W. 
W oroszylskiego „M oskiew ska 
noc“  oraz m azur z opery „S tra 
szny D w ó r“  St. M on iuszki,

W Poznaniu na konferencję
czyteln iczą zorganizowaną przez 
Zarząd W ojew ódzki ZM P, po

•&m% jŁsiftśęf M i PiJ£§.'*A4óiiśivlc.h Oko He.

sklego „Jak  ha rtow a ła  się s ta l“
p rzyb y ło  przeszło trzys tu  m ło 
dych robo tn ików , uczniów, ch ło
pów i  żołn ierzy. W całodziennej 
gorącej dyskus ji zabrało głos 
przeszło 30 m ówców.

Zespół taneczny ko ła  TPPR 
p rzy  C entra li R ybne j w  Pozna
n iu , zespół in s tru m e n ta ln y  
M ie jsk iego Zarządu TPPR i  po
znańskie chóry szkolne zorgan i
zow ały w  Śrem ie z o ka z ji M ie 
siąca Pogłębienia P rzy ja źn i P o l
sko-R adzieckie j w ieczór pieśni 
i  tańca, k tó ry  zgrom adził ponad 
3.000 m ieszkańców JHi3ŁŁśt.i.po

Pierwsze transporty ziemniaków z KRO 
przybyły już do Polski

D la uzupe łn ien ia zaopatrzenia m iast w  z iem n iak i M in is te r
stwo H and lu  Zagranicznego im p o rtu je  z N iem ieck ie j Repu
b lik i D em okratycznej 100 tysięcy ton ziem niaków’ jada lnych .

Ze strony w ładz N iem ieck ie j R epub lik i D em okratycznej zo
s ta ły  poczynione niezbędne k ro k i, by zapewnić ja k  na jszyb
szą dostawę ziem niaków . P ierw ’sze transp orty  p rz y b y ły  ju ż  
do Polski.

*
Z B e rlin a  donoszą, te  p racu jący p rzy  w ykopkach ch łop i 

i robo tn icy  za trudn ien i p rzy za ładunku i transporcie  ziem 
n iakó w  rozw in ę li szerokie w spółzaw odn ictw o pracy w  celu 
szybkie j i  spraw nej dostawy z iem niaków  do Polski.

*
Na s tac ji gran icznej w  W ęglińcu, gdzie następuje odbiór 

z iem niaków  nadchodzących z NRD, ko le ja rze  niem ieccy w  
rozm owach ze sw ym i po lsk im i tow arzyszam i w yraża ją  ra 
dość z powodu zacieśniającej się w spółp racy m iędzy na ro 
dem po lsk im  i n iem ieckim . K o n d u k to r pociągu W ilh e lm  
S ch illing  z Heuerswerda w  Saksonii m ów i: „Cieszę się, że 

przyjechałem  z transportem  ziem niaków , k tó re  w am  są po
trzebne. Będziem y zacieśniać ja k  na jb a rdz ie j stosunki m ię
dzy naszym i k ra ja m i. W  ten sposób n a jle p ie j wzm acniam y 
s iły  obozu po ko ju “ .

W illy  K ieslic" , zaw iadowca n iem ieck ie j s tac ji nadgranicz
nej H orka, dodaje: „Teraz, k iedy  klasa robotnicza jes t u w ła 
dzy w  obu naszych kra jach , współpraca gospodarcza pogłę
bia się stale w  in teresie  obu narodów. Rozum iem y to do

brze i  dlatego tak  bardzo cieszy nas to spotkanie z w a m i“ .
*

Z G liw ic  donoszą, że nadeszło tam  ju ż  5 transportów  
z z iem niakam i z NRD, każdy po 60 wagonów. Zaaw izowane są 
dalsze transporty , przeznaczone na zim owe zaopatrzenie lu d 
ności śląskiego okręgu p rzem ysłowego,

■.■l i ... ,■ ■■ i " . '— 1- " — " ............



O cenach artykułów 
przemysłowych i rolnych

Kapitaliści w ie jscy  w y k o 
rz y s tu ją  obecnie okres tru d 
ności na ry n k u  a rty k u łó w  
ro ln iczych  w  celu poderw a
n ia  sojuszu robo tn iczo-ch łop  
skiego. U s iłu ją  w p łyną ć  na 
m a ło  i  ś redn io ro lnych  ch ło
pów, aby n ie  dostarcza li on i 
zboża i z iem n iaków  dla  pań
stwa, by nie p ła c il i podatku 
g runtow ego i  w p ła t na FOR. 
W  walce przeciw  w ładzy  ro - 
bo ta iczo -  ch łopsk ie j, ku łacy  
posługu ją  się w ie lom a m eto
dam i. Jedną z n ich  jest o k ła 
m yw an ie  chłopa pracującego, 
że stosunek cen a rty k u łó w  
przem ysłow ych do cen a r ty 
k u łó w  spożywczych jest o- 
becnie — ja k  i przed w o jną  
—  n ieko rzys tny  d la  chłopa, 
wobec czego gospodarka chłop 
ska jest nadal n ieopłacalna a 
państwo, klasa robotnicza dzia 
ła ją  p rzeciw ko jego — ch łop
sk im  interesom . K u ła k  b ie - 
do li, że za pieniądza uzyskane 
ze sprzedaży zboża dla pań
stwa ch łop n ie  może kup ić  
po trzebnych m u a rty k u łó w  
przem ysłow ych.

In n y  wniosek, k tó ry  k u ła k  
i  speku lant podsuw ają p racu 
ją cym  chłopom  —  to  ten, że 
chłop pow in ien sprzedawać 
zboże. z iem niak i lu b  tu 
czn ik i n ie  państwu, lecz k u 
ła kow i, gdyż od niego dosta
n ie  wyższą cenę. Rozpatrzm y

Dywan perski
♦ •*
5 Agencja Reutera donosi • 
} nie bez dumy z Abadanu, I  
; że przed opuszczeniem Persji ;
♦ przez Anglików przybyła ; 
j  do nich delegacja rządu J 
j  irańskiego i wręczyła im  |
♦ na pożegnanie dywan per- ;
|  ski. j
; I  oto ten dywan perski { 
; stał się powodem dumy |  
t Anglików. A więc nas je - ♦ 
t szcze jako tako poważają :
♦ — myślą sobie Brytyjczycy |
♦ — nie przypuszczając, że ów ♦ 
: symboliczny dywan perski 5
♦ otrzymany od Irańczyków f
♦ ma im  przypomnieć, że od- ; 
i  tąd z nafty irańskiej będą J 
i  nici i w’ razie konieczności i
♦ podróży samolotem należy ; 
; po prostu usiąść na dywa- | 
! nie, jak  to niegdyś robił • 
; czarodziej z tysiąca i jed - ;
♦ nej nocy.. ;

1 książka na ó-ciu 
berłińczyków 

sektora 
zachodniego

Jak donosi berliński za
chodni dziennik „Der T a - 
gesspiegel“ stan bibliotek 
ludowych w  Berlinie za
chodnim przedstawia się 
katastrofalnie. Stwierdzono 
statystycznie, że na 5 ber- 
lińczyków wypada 1 ksią
żka (w niektórych dzielni
cach, jak  Wedding, nawet 
na 8 czytelników).

W  nowym roku budżeto
wym wystarczyło fundu
szów na zakup zaledwie 
tysiąca książek. Przy tym  
odczuwa się zupełny brak 
fachowej literatury.

Oto skutki amerykańskiej 
polityki władz zachodnio- 
niemieekich. W tórny anal
fabetyzm dla narodu, —  
ale za to nowy Wehrmacht 
dla celów wojennych Sta
nów Zjednoczonych.

fa k ty  i  p rzekona jm y się sami 
ile  w  te j p lo tce k u ła c k ie j jes t 
p raw dy.

PRO SIĘTA  
I  „NO ŻYCE CEN"

W  po rów nan iu  do okresu 
m iędzyw ojennego opłacalność 
gospodarki ch łopsk ie j wzrosła 
m. in. z dwóch powodów : 1) 
wzrost ceny żywca w stosun
ku do żyta i 2) zwarcie tzw. 
„nożyc cen“.

Powszechnie jes t w iadom e, 
że gospodarstwo przedw o jen
nego obszarn ika było* oparte 
na tow a row e j p ro d u k c ji zbo
ża, zaś gospodarstwo ch łop
skie —  na hodow li. Przed 
w o jną  jeden k g  żywca ró w 
na ł się cenie 6 kg  żyta. N iska, 
cena za świnie w ynikała z in
teresów obszarników, którzy  
w  hodowli nie odgrywali 
większej roli, a godziła nato
miast w interesy drobnego 
chłopa, dia którego hodowla 
ta była podstawą dochodo
wości gospodarstwa. W  roku 
1949 cena 1 kg żywca rów na
ła się już cenie 9,5 kg żyta, a 
obecnie jeszcze bardziej wzro 
sła. W zrost ceny żywca, ja k  
stw ie rdza pro f. Ignar, jest 
je dn ym  z żądań chłopskich, 
k tó re  zostało zrea lizowane do
p ie ro  w  Polsce Ludow e j.

Spraw a tzw . „nożyc cen“  
b y ła  na w s i p rzedw ojenne j 
znana.

P rob lem  „nożyc cen“  pole
gał na tym , że ceny a r ty k u 
łó w  ro ln iczych  ciągle spada
ły , zaś ceny w y ro b ó w  w ie lk ie 
go kap ita lis tycznego p rzem y
słu w zrasta ły . Np. cena ce
m entu  przed zorgan izow aniem  
k a rte lu *) w  roku  1926 w yn o 
siła 2,50 z ł za 100 kg, a po 
zorgan izow an iu  k a rte lu  w  ty m  
że ro ku  podskoczyła na 6,50 
zł, a w  r. 1927 —  na 7,70 zł. 
N ie  trzeba w yjaśn iać , ja k  do
tk liw ie  uderza ło  to  w  ch ło
pów. W  w y n ik u  ta k ie j «ks- 
p lo a ta to rsk ie j p o lity k i,  ch łop i 
w p ad a li w  coraz to  gorszą 
nędzę. Przed w o jn ą  każdy 
członek rod z in y  ch łopsk ie j 
m óg ł zakupić a r ty k u łó w  prze
m ysłow ych  na śmiesznie n i
ską sumę: od 2,79 zł do 3,80 
zł m iesięcznie. Inaczej mó
wiąc, jeśli jednego roku ku 
pli buty i czapkę, to nie mógł 
już kupić ubrania, nafty, soli,

cukru, węgla, nawozów sztu
cznych itd. Toteż w  la tach  
1929 —  1934 spożycie mięsa i 
mąki, użycie, odzieży i obuwia, 
spadło na wsi 3 do 4 razy, a 
w ydatki na nawozy sztuczne 
zmniejszyły się 19 razy. Chłop 
jad ł kartofle, gotowane d la  
zaoszczędzenia soli w jednej 
i tej samej solonej wodzie.

D zis ia j jes t ju ż  zupełn ie in a -

1 q w ęgla 
1 l i t r  n a fty  
duża paczka zapałek 
1 kg  soli
100 k g  superfosfa tu  
1 p ług

Od roku 1949 państwowe ce
ny żyta pozostały na dawnym  
poziomie, zaś ceny żywca u le 
gły nawet podwyżce. Nato
miast ceny artykułów  przem y
słowych uległy dalszej obniż
ce w końcu roku  1950. O b
niżce u le g ły : ceny obuw ia  od 
5,5 proc. do 20 proc., m yd ła  
do p ra n ia  o 10 proc., ga lan
terii skórzanej o 13 proc., 
szkła okiennego o 37 proc., 
w y ro b ó w  m eta low ych  a w ięc 
p ługów , łopa t itd . o 29 proc. 
w y ro bó w  gum ow ych o 24 
proc. itp . Tę zniżkę odczuło 
doda tn io  całe społeczeństwo, a 
szczególnie chłopi.

Pewne a r ty k u ły  przem ysło
w e m a ją  jeszcze wyższą sto
sunkow o cenę n iż  przed w o j
ną, Np. 1 para bu tó w  koszto
w a ła  w  r. 1939 125 kg żyta, a 
obecnie —  280 kg  żyta. W y n i
ka  to  z dw óch p rzyczyn : po 
pierwsze, w ieś ze w zg lędu na 
w ojenne w yniszczenie pogło
w ia  zw ie rzą t n ie  jest na razie 
zdolna dostarczyć potrzebnej 
ilośc i skó r surow ych, po d ru 
gie zaś, n iek tó re  g a tu n k i skór 
i  w iększość g a rb n ikó w  m usi
m y  sprowadzać po bardzo w y  
górow anych cenach z państw  
kap ita lis tycznych  (np. z A r 
gentyny).

Obok tych  przyczyn należy 
w ym ien ić  jeszcze jedną. Otóż 
część chłopów, u legając na 
m ow om  elem entów  ku lacko  -  
spekułanckich, da jąc w ia rę  
ich p lo tkom  o m ające j nastą
p ić  rzekom o przym usow ej 
k o le k ty w iz a c ji wsi, o zb liża
jące j się w o jn ie  itp ., w y rz y n a - 
ła  żywiec, szczególnie w  o k re 
sie Spisu Ludności —  w  ten

czej. Zlikw idow aliśm y paso
żytnicze karte le , a władza lu 
dowa u m o ż liw ia  wszechsfron 
ny  rozw ó j gospodarki mało- i 
ś redn io ro lne j. Została przede 
w szys tk im  zniesiona k a p ita l i
styczna rozpiętość „nożyc 
cen“ . Świadczą o ty m  nastę
pujące dane:

Stosunek ■wymiany a r ty k u 
łó w  p rzem ysłow ych na żyto :

37.00 kg 15.00 kg
3,00 „ 2.50 M
6,25 „ 2,50 >»
2,40 „ 1.00 »»

69,00 „ 45,00 Jł
221,00 „ 142.00 „

sposób m. in. w zrost p ro d u kc ji 
skór surow ych został w  pew 
nym  stopniu zahamowany.

Biorąc jednak pod uw’agę 
c a ł ą  masę towarową, na
leży stwierdzić, że stosunek 
cen artykułów  przemysłowych 
do cen artykułów  spożyw
czych uległ zasadniczej zm ia
nie na korzyść chłopstwa pra 
cującego.

W idz im y  w ięc, że ku łacka  
p lo tka  o rzekom o n ieko rzys t
n ym  stosunku cen a r ty k u łó w  
ro lnych  do cen a rty k u łó w  
przem ysłow ych jes t c a łk o w i
cie pozbaw iona słuszności.

Polityka władzy ludowej, 
zacieśnianie sojuszu robotni
czo - chłopskiego, dalsze u- 
przemyslowienie naszego k ra 
ju, jak  . również wywiązanie 
się w7si z wszystkich towaro
wych i finansowych zobowią
zań wobec państwa, prowadzi 
do dalszego podnoszenia do
chodowości gospodarstw chło
pów pracujących, prowadzi do 
jeszcze korzystniejszych cen 
na artykuły przemysłowe i 
rolne.

O ty m  dlaczego b ra k  jesz
cze na w s i n ie k tó rych  a r ty k u 
łó w  przem ysłow ych napiszem y 
w  osobnym  a rtyku le .

(Al-es)

*) Zjednoczenie w ie lk ich  k a p ita li
stów , k tó re  poprzez zagarn ięcie  w 
swoje ręce całych gałęzi przem ysłu 
i w ye lim inow an ie  w ten sposób kon
ku renc ji na, rynku  dyk tu je  dow olnie  
i podnosi ceny na produkowane 
przez siebie a rtyku ły . * I

rok 1939 rok 1949

JOZEF PRUTKOWSm rys. H. Krzysztofiak (13)

—  Szybkość. K ażdy o tym  w ie  
Ze b iję  reko rd  w  m ig.
T ak szybko-m  w y le c ia ł z ZM P, 
Jak dotąd n ik t.
Czy m am  w ięc p raw o  do SPO? 
Co?

■'ä'T*----- ^

D z i w y  w o k ó łC zyte ln icy „S ztandaru  M ło 
dych“  pam ię ta ją  zapewne a r
ty k u ł o pszenicy krzaczastej 
„D z iw o “ , zamieszczany w  po
czątkach lipca  w naszej gaze
cie. Tym , k tó rzy  n ie  pam ię ta
ją , p rzypom inam y, iż pszenicę 
tę hodu je 79 -le tn i in żyn ie r 
Rom iszow ski w  PGR-ze do
św iadcza lnym  K om orów  (pow. 
Św idnica). K łosy je j rozgałę
z ia ją  się na k ilk a  do k ilk u n a 
stu m nie jszych k iosków , za
w ie ra jących  razem do 250 
zia ren; p lony je j sięgają do 60 
q z ha.

N iejeden chc ia łby  chyba do
w iedzieć się skąd się w z ią ł u 
nas ów  cudow ny gatunek zbo
ża. a także ja k  się przedstaw ia 
rea ln ie  sprawa jego hodow li i 
dalszego rozpowszechnienia. 
O to garść fak tów .

W IE L O W IE K O W Y
K O P C IU S Z E K

Pszenica krzaczasta (k tó rą  
nazyw a ją  rów nież rozgałęzio
na lub w ie lokłosow ą) znana 
by ła  od n iepam ię tnych czasów. 
Podobno ziarna je j uczeni znaj 
d u ją  naw et w  grobowcach e - 
g ipsk ich  faraonów . K łosy roz
gałęzione tra f ia ją  się wśród 
na jrozm aitszych ga tunków  
pszenic w  rozm aitych o k o li
cach k u li z iem skie j. Przodka 
dzisiejszej pszenicy „D z iw o “  
znalazła w  roku  1928 córka in 
żyn iera  Romiszowskiego, M a
ria , w  podkrakow sk ie j w s i 
Zabierzyn.

Pow sta je  w ięc ca łk iem  na
tu ra ln e  pytan ie : dlaczego przez 
tak  w ie le  w ieków  pszenica ta 
pozostawała m ało znanym, nie 
up raw ian ym  kopciuszkiem ? A 
może próbowano ją  upraw iać, 
ty lk o  że s ta ły  tem u na prze
szkodzie jak ieś  ta jem nicze 
przyczyny?

W  u s tro ju  ka p ita lis tycznym  
nie zależało n ikom u  na zby t
n im  wzroście plonów. M ało  
tego — w  A m eryce w  u ro dza j
n ie jszych la tach m ilio n y  ton 
zboża szły na dno morza, aby 
u trzym ać w ysokie ceny, cho
ciaż jednocześnie m ilio n y  bez
robo tnych  puchło z głodu. A  
w ięc w  u s tro ju  ka p ita lis ty c z 
nym  trudn o  było , by pszenica 
krzaczasta „z ro b iła  k a rie rę “ . 
A  że poza tym  by ła  z n a tu ry  
kapryśna, n ie  ła tw a  do u p ra 
w y  — uczeni od dawna orzek
li,  że pszenica ta nie ma żad
nego praktycznego znaczenia.

In ż y n ie r R om iszow ski po 
szeregu prób rów nież b y l b l i 
sk i ca łkow itego zniechęcenia 
się do te j k rn ą b rn e j pszenicy. 
I  k to  w ie, czy by nie zaniechał 
ca łkow ic ie  dalszej pracy nad 
„D z iw e m “ , gdyby nie pewien 
na pozór dość od leg ły w yp a 
dek...

C o fn ijm y  sie do ro ku  1938 
i  pob iegn ijm y m yślą na 
wschód —  do dalekiego Uzbe
kis tanu.

„K A C H E T Y N S K A
R O Z G A Ł Ę Z IO N A “

W  roku  1938 uzbecka k o ł
choźnica M uślim a Begiewa za 
siała k łosy pszenicy krzacza
stej w  swoim  ogrodzie. S ta
rann ie  ją  pie lęgnow ała i w ie 
lo k ro tn ie  podkarm ia ła . W dzię
czna pszenica odpłac iła  je j za 
tru d y  fan tastycznym  plonem  
70 q z hektara.

Snopek swej pszenicy _ M u 
ś lim a posłała na W szechzwią- 
zkową W ystawę R olniczą do

M oskw y. Pszenica w zbudz iła  
powszechny podziw  zw iedza
jących, a ju ż  szczególnie w pad 
ła w  oko g rup ie  ko łchoźn ików  
z w schodnie j części G ru z ji, z 
k ra in y  zwanej Kachetią . Po
p ro s ili wreszcie o dw a k łosy 
te j pszenicy i zaw ieźli do swo
jego kołchozu. Poczęły się 
żmudne p róby z tą  w ie leob ie- 
cującą lecz kapryśną pszeni
cą. T rw a ły  one przez ca ły  o- 
kres W ie lk ie j W o jn y  N arodo
w e j z h itle ro w s k im  faszyz
mem.

Lecz szeroka droga do sław y 
o tw o rzy ła  się przed tą psze
nicą dopiero od czasu k ie dy  
sprawę je j ho do w li u ją ł w  
swoje ręce w ie lk i uczony, agro 
b io log radzieck i T ro fim  Ł y -  
senko. Zaczęło się to pewne
go grudn iow ego dn ia 1946 ro 
ku, k ie dy  to nadeszła z M os
k w y  do s tac ji dośw iadczalnej 
w  Len inow sk ich  G órkach prze 
sy łka  zaw iera jąca 210 gram ów  
„K a ch e tyń sk ie j Rozgałęzionej“ .

P racam i nad „K ach e tyńską “  
żyw o in te resow ał się rząd ra 
dziecki. N ie  szczędzono pracy 
n i ś rodków  m ate ria lnych , aby 
przyśpieszyć w yhodow anie  ta 
k iego ga tunku  te j n ie zw yk łe j 
pszenicy, k tó ry  nadaw a łby  się 
do m asowej up raw y.

R ezu lta ty  nie da ły  na sie
bie długo czekać —  ju ż  obec
nie pszenicę krzaczastą sieją 
kołchozy w  rozm a itych  czę
ściach Z w iązku  Radzieckiego, 
o trzym u jąc  p lany do 100 q z 
ha, co b yn a jm n ie j nie jes t gór 
ną granicą urodzajności.

Dalsze prace nad udoskona

len iem  tego ga tunku  t rw a ją  je
szcze.

T y le  o „K a e h e tyń sk ie j“ . 
W róćm y teraz do naszej „D z i
wo".

P O D N IE T A  P R ZY S ZŁA  
ZE W SCHO DU

K ie d y  in ż y n ie r R om iszow ski 
w łaśnie zrezygnow ał z „ w y 
prowadzen ia na lu d z i“  pszeni
cy „D z iw o “ , dow iedz ia ł się z 
radzieckiego czasopisma ro ln i
czego o w yn ikach  doświadczeń 
Łyse nk i z „K ache tyńską  Roz
gałęzioną“ . Pod w p ływ e m  tych 
w iadom ości w s tą p ił w  starusz
ka n o w y  duch.

—  Jak  to, czyżby m o ja  „D z i
w o “  by ła  gorsza? —  u ją ł się 
honorem  s ta ry  hodowca. — 
Nie, n ie  ustąpię.

I  pod ją ł na nowo zaniecha
ne doświadczenia.

Jedno z p ierw szych zw y 
cięstw  odniósł s ta ry  hodowca 
nad słomą pszenicy „D z iw o “ . 
B y ła  ona zby t w io tka , by u - 
trzym ać tak  c iężki kłos. O - 
becnie słoma pszenicy „D z i
w o “  jes t ta k  sztywna, że gdy 
podczas tegorocznych żn iw  
w y le g ły  w szystk ie  p raw ie  ga
tu n k i pszenic w  Kom orow ie , 
jedna ty lk o  „D z iw o “  stała n ie
wzruszona, dum nie prężąc swo 
je  k łosy  w  słońcu.

In ż y n ie r R om iszow ski nadał 
je j rów n ież fan tastyczną w ie - 
loziarn istość sięgającą do 250 
ziaren na kłos; n iestety, z ia r
na te są jeszcze zbyt lekk ie , 
pszenica w  sw o je j plenności 
n ie  jes t jeszcze „ró w n a “  i 
spraw ia  czasami p iespodzian-

N a tem at 

separatysty cznep 
tra k ta tu  

I  SA  z Japon ią

1945. Czy wszyscy złożyli broń? 1951. No i dobrze. Czy można taką starzyzną
walczyć?

M. SZEŁOKOW

Młodzież radziecka fest dla nas m m m

w  w a lc e  o o s z c z ę d n o ś ć
W alka  o obniżenie kosztów w łasnych p ro d u kc ji, to jedna  

z podstaw ow ych fo rm  w a lk i o zw ycięskie w ykonan ie  zadań P la 
nu 6-letniego. R acjonaln ie  i  oszczędnie gospodarzyć w  swoim  
zakładzie pracy, p rzy  swoim  warsztacie, posiadać ca łkow itą  
jasność w  sprawach p ro du kcy jnych  swego eakladu pracy  — 
oto cechy, k tó re  w in n y  charakteryzow ać każdego m łodego ro b o t
n ika , a w p ierw szym  rzędzie każdego pracującego ZM P-owca.

Na. p rzyk ładz ie  m łodych radzie dzich rob o tn ików  fa b ry k i w  L u -  
b iercy, C zyte ln icy  nasi poznaje |fo rm y , ja k ię  stosuje m łodzież 
radziecka w  sw ej walce o oszczędną gospodarkę. (Red.)

N ie w ie lk ie  m iasto L u b ie rcy  
w  pob liżu  M oskw y, s łyn ie  na 
ca ły  k ra j ze swej fa b ry k i m a
szyn ro ln iczych . Stąd na pola 
U k ra in y , Kaukazu , S ybe rii i 
nad W ołgę idą tra n sp o rty  z 
tra k to ro w y m i snopow iąza lka- 
m i. Po w o jn ie  p ro du kc ja  fa 
b ry k i wzrosła  k ilk a k ro tn ie ; 
w  fab ryce  p ro d u ku je  się w ie 
le now ych maszyn, przy  czym 
znacznie obniżono koszty w ła 
sne p ro d u k c ji każdej maszyny. 
Z ro k u  na ro k  fa b ry k a  grom a
dzi w iększe oszczędności su
rowca, m a te ria łó w  U narzędzi. 
W  roku  bieżącym  załoga zobo
w iązała się dostarczyć 4 m ilio 
ny rubli oszczędności ponad
planowych i pomyślnie w yko
nuje swe zobowiązania.

Komsomolcy
— Inicjatorzy 
oszczędności

W  fab ryce  p racu je  wiele  
m łodzieży; odgryw a ona po
ważną ro lę  w  w alce o oszczęd
ność. Organizacja komsomol- 
ska przy poparciu całej zało
gi, występuje jako inicjator 
cennych przedsięwzięć w dzie
dzinie oszczędności. T ak np. 
ogłoszono n iedaw no w iado 
mość o zb ie ran iu  w n io 
sków  rac jona liza to rsk ich . M ło 
dzi stachanowcy i  p rzodu jący 
fachow cy w  k ró tk im  okresie 
czasu, n ie  ty lk o  za in ic jo w a li 
ponad 300 wniosków, ale ró w 
nież u d z ie lili tw órcze j pom o
cy in n y m  robo tn ikom . Zosta
ły  urządzone specjalne kluby  
dla racjonalizatorów, wystawy  
i konsultacje techniczne.

D zies ią tk i m łodych ro b o tn i
k ó w  z dz ia łu  m on to w n i m e
chanicznej otoczyło swoje w a r
sztaty socja listyczną troską, 
w  rezu ltac ie  czego w ydatki na 
remont zmniejszyły się o 
30— 35 procent. Ta fo rm a  w a l
k i  o oszczędność zna jdu je  co
raz to szersze zastosowanie i 
przynosi poważne rezu lta ty .

W  szerokim  zakresie stoso
w a n y  je s t w  fab ryce  system 
rachunku gospodarczego *).
Is tn ie jące  90 odc inków  p ro 
d u k c ji i  54 b ryg ad y  rachunku  
gospodarczego nagrom adziły  
ju ż  pow ażny zasób dośw iad
czenia. W  te j dziedzin ie m ło 
dzież rów nież św ieci p rz y k ła 
dem. K ie ro w n ik  dz ia łu  m on
to w n i m echanicznej Ju rij G ie- 
orgijewski p rzy toczy ł szereg 
c iekaw ych fa k tó w :

18 brygad rachunku 
gospodarczego

„M am y 18 brygad rachunku 
gospodarczego, z których w ię
kszość —  to brygady młodzie
żowe. Spraw ą w prow adzan ia  
rach un ku  gospodarczego k ie 
ru je  komisja działowa, w 
skład k tó re j w chodzi rów nież 
grupa m łodych  stachanowców, 
ekonom istów  i  in żyn ie rów . 
K ilka d z ie s ią t chłopców  i 
dziewcząt przeszło naw et na 
indyw idualny rachunek go
spodarczy, zaczęli on i s tud io 
wać w y trw a le  ekonom ikę p ro 
d u k c ji w  specja lnych szkołach 
dz ia łow ych. Obecnie, w idząc 
co się składa na koszty w ła 
sne p ro d u k c ji, stachanowcy 
oszczędzają m etal, narzędzia 
i m a te ria ły . Np. to ka rz -ko m - 
somolec M iko ła j Sleńkin wraz 
z 3 towarzyszami z brygady, 
wykonując 2 — 3 normy, 
oszczędza co miesiąc oleju m a
szynowego na sumę przeszło 
1.700 rubli.

Duże znaczenie zwraca się 
w  tym  dziale na ag itac ję  po
g lądową oraz na masową 
pracę w y jaśn ia jącą  sprawę 
rach un ku  gospodarczego i  
oszczędności. U kazu ją  się 
techniczne biuletyny i ulotki, 
m ów iące o doświadczeniach 
na jlepszych stachanowców; 
w ydaw ane są specjalne nume
ry gazetek ściennych. Zorga
n izowano rów nież n ie w ie lk i 
klub. który stał się ośrodkiem  
propagandy wiedzy technicz
nej i ekonomicznej. R ezu lta ty  
są ju ż  w idoczne: #w  ciągu 
ostatniego m iesiąca o trzym ano 
56 tys. rubli oszczędności po
nadplanowych i po raz wtóry  
zdobyto czerwony, przechodni 
sztandar fabryczny.

System rachunku gospodar
czego dopomógł w  lepszej, 
bardziej racjonalnej organi
zacji pracy. D zia ł przeszedł z 
p racy na t rz y  zm iany, na p ra 
cę na dw ie  zm iany, dz ięk i cze
m u można b y ło  przekazać do 
innych  dz ia łów  przeszło stu 
ludzi. P racu jąc na dw ie  zm ia
ny  z m nie jszą ilością  ludz i, 
dz ia ł zw iększy ł w yda jność 
p racy przenośn ików  m ontażo
w ych  o 15 procent, w ydajność 
zaś n ie k tó rych  odc inków  —  
naw et o 30 procent.

W ynik i pracy każdej bryga
dy młodzieżowej, każdego 
komsomolca i młodego stacha
nowca są szacowane w  fab ry 
ce wg wykonania przez nich

wszystkich wskaźników plann, 
wliczając w to również 
oszczędność.

Znajomość zagadnień gospo
darczych i umiejętność oszczę
dzania stanowią cechy cha
rakterystyczne łudzi radziec
kich; Partia Komunistyczna 
i Komsomo! wychowuje m ło
dzież na tych zasadach. K o 
m ite t Kom som ołu i wszyscy 
kom som olcy fa b ry k i -— są t r o 
s k liw y m i, oszczędnymi gospo
darzam i.

Upowszechniać 
indywidualne sukcesy

W ielotysięczna załoga przed
sięb io rstw a dow iadu je  się co
dziennie o przodu jących  w  
pracy komsomolcach. Jest rze
czą charakterystyczną , że m ło 
dzi now a to rzy  p ro d u k c ji dążą 
do tego, aby in ic ja ty w a  ich 
znalazła ja k  najszersze zasto
sowanie. N ik t  spośród n ich  nie 
zadowala się in d y w id u a ln y m  
sukcesem.

Po zakończeniu p ierw sze j 
zm iany, do K o m ite tu  W L K Z M  
przychodzą chłopcy i  dz iew 
częta, ażeby opow iedzieć so
bie nawzajem  nowości dnia. 
M łodzież ma dużo spraw  do 
om ówienia. K o w a l D. Bobkow  
opow iada, np., że w  dzia le ko 
w a lsk im  o tw a rta  została szko
ła  oszczędności d la  n o w ic ju 
szy, k tó rz y  n iedaw no p rzysz li 
ze szkoły rzem ieśln icze j.

W  1951 r. młodzież fabryki 
db Starczy 4 m iliony rubli 
oszczędności ponadplanowej.
A le  to n ie  wszystko. R acjona
liz a to rz y  i  w ynalazcy, wśród 
k tó ry c h  jes t w ie le  m łodzieży, 
zaoszczędzą ponadto 2,5 min. 
rubli. D zięk i tem u k ra j o trz y 
ma ponadp lanow o tysiące m a
szyn.

M łodzież radziecka dum na 
jes t z tego, że w  tym  jest ró w 
nież i  część je j pracy. Rozu
m ie  ona doskonale, ja k  w ie l
k ie  znaczenie posiada je j w y 
da jna i  rac jona lna  praca dla 
gospodarki narodow e j, dla 
sp ra w y pokoju.

*) rachunek gospodarczy — chodzi
tu o znajomość zasad w ew nętrznego 
rozrachunku gospodarczego. (We- 
w oę trzny rozrachunek gospodarczy 
polega na ścisłym  przestrzeganiu 
przez w szystkie dz ia ły  zakładów  p ra 
cy, by nakłady r.a w ytw orzenie pro
duktu nie przekraczały określonych 
granic, czy li norm — w oparciu o tę 
zasadę przedsiębiorstw o może pokryć 
swoje rozchody z w łasnych dochodów, 
które osiąga ze sprzedaży w yprodu 
kowanych tow arów , a w ięc stać się 
pi zedsiębiorstwem  rentow nym ).

Jednym z elem entów m obilizow ania  
do w a lk i o rentowność przedsiębior
stwa jest prowadzenie przez ro bo tn i
ków  tzw . osobistych kont oszczędno
ści, tzn. zeszytów, w których zapi
suje się w szystkie dokonane oszczęd
ności. Obliczenia dokonane na pod
staw ie tych zapisków  w y ła n ia ją  m i
strzów  oszczędzania otaczanych w 
ZSRR w ie lk im  szacunkiem  całego 
społeczeństwa.

V D z i w a
k i. P lon 60 q z he k ta ra  (tak i 
plon osiągnął inż. R om iszow
ski) jest w  stosunku do liczeb
ności z iaren w  kłosie zbyt n i
ski. Doświadczenia trw a ją  
w ięc nadal, lecz rok  obecny 
można uważać za prze łom ow y 
— „D z iw o “  zasieje te j jesien i 
30 P aństw ow ych G ospodarstw  
R o lnych w  k ra ju .

Jak  można się zorien tow ać 
z opisu pszenicy „K a c h e ty ń - 
sk ie j Rozgałęzionej“ , różn i się 
ona od „D z iw a “  stosunkowo 
m niejszą sztywnością słomy, 
w iększym  ciężarem k łosów  
przy niższej zawartości ziaren 
w  kłosie  (do 150). Poza tym  
„D z iw o “  jest k u ltu rą  ozimą, a 
„K ach e tyńską “  —  ja rą .

A TE R A Z  —  R ZE C ZY
N A P R A W D Ę  D Z IW N E

Żeby zrozum ieć w  pe łn i na 
czym  polega ich dziwność, u - 
p rzytom n ieć sobie m usim y, iż 
ży jem y w  Polsce in tensyw ne
go rozw o ju  nauk i, ośw iaty, 
k u ltu ry , n iebywałego rozm a
chu budow nic tw a. W ydaw ać 
by się w ięc mogło, że inż. Ro
m iszowski posiada wszystko 
co niezbędne, aby uw ieńczyć 
powodzeniem  swoje dośw iad
czenia nad pszenicą przyszło
ści. Rzecz na jdz iw n ie jsza  —  
ta k  w łaśnie nie jest.

S tacja  Doświadczalna, k tó 
re j k ie ro w n ik ie m  jes t inż. Ro
m iszow ski posiada e ta ty  dla 
s iedm iu p racow n ików  nauko
w ych, a jest ich ty lk o  trzech. 
Jakoś ani M in isterst-wo Roln ic 
twa, an i M in is te rs tw o  PG R - 
ów nie  zadbało o to, by sk ie 
row ać tych  p racow n ików  do

Komoro-wa, co n iesłychan ie u - 
tru d n ia  prace nad pszenicą.

A  oto in n y  dziw . Każdy, k to  
chociażby na jpob ieżn ie j zapo
znał się z zagadnieniam i ho 
dow lanym i, w ie, ja k  długa i 
żm udna jest droga do w yhodo
w ania  nowego ga tunku  ro ś li
ny. P row adzi ona przez la ta  
drob iazgow ych doświadczeń, 
badań, rozczarowań i  radości 
do głównego celu. Znaczna 
część tych  badań i dośw iad
czeń odbyw a się w  labo ra to 
riach.

Jednym  z na jw ażn ie jszych  
i na jprostszych zarazem przed 
m io tó w  w  la bo ra to riu m  ho
dowcy, a w ięc i w  la bo ra to 
r iu m  inż. Rom iszowskiego, są 
ta k  zwane sza lk i Petriego, o- 
k rąg łe  szklane ta le rz y k i n a k ry  
wające się naw za jem  i  zam y
kające ja k  pudełko. S za lk i te 
w y ra b ia ją  oczyw iście nasze 
hu ty , lecz gdzie je  kup ić  —  o 
ty m  wiedzą jedyn ie  n ie liczn i 
w ta jem n iczen i, do k tó rych , 
n iestety, inż. Rom iszowski nie 
należał. T a je m n icy  te j s ta ran 
nie strzeże C entra la  H a nd lo 
wa C e ram ik i całą mocą swo- . 
jego b iu ro k ra tyzm u . Z d radz ił 
ją  inż. Rom iszówskiem u p rzy 
padkowo w  pociągu rob o tn ik  
jedne j z h u t szklanych z P io 
trkow a : —  „Przecież sza lk i Pe 
triego  w yra b ia  się u nas".

U radow any inż. Rom iszow
ski czym prędzej w ys ła ł lis t z 
zam ówieniem  do hu ty , k tó ra  
odpowiedziała, że zam ówienie 
odesłała do C e n tra li H a nd lo 
w e j w  Łodzi, Łódź odpisała z 
ko le i, że szalek Petriego w  
swoich sklepach n ie  posiada

i lis t  k ie ru je  do C e n tra li H a n 
d low e j C e ram ik i w  K a to w i
cach. Ta znów in s ty tu c ja  od
pisała inż. Rom iszowskiem u, 
iż owszem, sza lk i tak ie  są i  k ie  
ru je  zam ówienie do swojego 
sklepu n r  33 w  K atow icach 
p rzy u l. A nd rze ja  2. M im ocho
dem zaznaczymy, że od dn ia 
w ys ian ia  lis tu  do h u ty  w  P io tr  
kow ie  do dn ia o trzym an ia  od
pow iedzi z K a to w ic  up łynę ło  
4 miesiące, a od czasu te j od
pow iedzi do dn ia  dzisiejszego 
—  ju ż  p raw ie  trz y  miesiące. 
Tymczasem szalk i Petriego są 
inż. Rom iszowskiem u na gw a łt 
potrzebne do przeprowadzenia 
ważnych doświadczeń nad siłą 
k ie łko w a n ia  pszenicy „D z iw o “ .

K ie ru je m y  sie w ięc do K a 
tow ic , aby w y jaśn ić  powód o- 
pieszałego za ła tw ian ia  p ilnego 
zam ówienia.

—  Phi, u  nas leżą ju ż  od ro 
ku  rozm aite  zam ów ienia — 
beztrosko odpowiada ekspe
d ien tka  sklepu n r  33, Erna. 
Balzam  — a wam  ta k  się spie
szy.

W niosk i z te j beztrosk ie j od
pow iedzi eksped ien tk i sklepu, 
którego k ie ro w n ik ie m  jest ob. 
Noga, pozostaw iam y do w y c ią 
gnięcia C e n tra li H and low e j 
C e ram ik i w  Katow icach.

D ow iedz ie liśm y się przy  o- 
k a z ji o jeszcze je dn ym  dziw ie  
O to pó szalki P etriego p rzy 
jeżdżają do K a to w ic  nabyw cy 
ze Szczecina, K rako w a  i in 
nych w ie lk ic h  m iast Polski. 
Czyżby tak  trudn o  by ło  za
opatrzyć w  to ważne dla  roz
m a itych  la b o ra to rió w  naczynie 
sklepy we w szystk ich  m iastach 
Polski?

T ak  to n iedbalstw o, n ieod
pow iedzia lność w  pracy i b ra k  
g łow y  na k a rk u  w  p lanow a
n iu  ham uje w ie lk ie  przedsię
wzięcia...

TA D E U S Z ŻO C H O W S K I

Kłótnie 
wśród

SS-owców...
Co p raw da nie  aż takie ,

żeby nie pojąć, co się za 
tym  w  istocie k ry je . N ie!

Różne organizacje i  zrze
szenia by łych  SS-owców, 
ja k ie  mnożą się na teren ie  
N iem iec Zachodnich dob
rze zrozum ia ły  głos swego 
pana  —  am erykańskiego  
kom isarza w  Niemczech  
Zachodnich  —  Mac C loy'a, 
k tó ry  pow iedzia ł, że „w szy  
scy b. W ehrm achtow cy zo
s ta li ju ż  (!) z re h a b ilito w a 
n i i  wobec tego znajdą od
pow iada jące ich k w a li f i - 

, kacjom  za trudn ien ie  w  „ a r 
m ii a t la n ty c k ie j“ .

A le  jeszcze le p ie j zrozu
m ie li opraw cy O św ięcim ia  
i  W arszawy, B uchenw aldu  
i  M a jdanka  szeroki gest 
Adenauera, k tó ry  n iedaw 
no umęcz p rz y w ró c ił im  
pełne p raw a  noszenia od
znaczeń h itle ro w sk ich , a 
w raz  z tym  ich  „h o n o r“  i 
„cześć“ .

N ie o to się k łócą  b y li 
SS-owcy.

Prasa zachodnio  -  n ie 
m iecka podaje, że 6 oddzia  
łó w  loka lnych  centra lnego  
zw iązku  b. W ehrm achtu, a 
m ianow ic ie  oddzia ły  po łu d 
n iow e j Baden ii, B a w a rii, 
H esji, N a d re n ii —  P a la ty -  
natu, W irte m b e rg ii —  B a 
den ii i  W irte m b e rg ii —  H o
henzo lle rn pos tanow iły  u -  
tw o rzyć  „opozycy jną “  g ru 
pę w  ram ach cen tra lne j 
organ izac ji, żądając ustąpię  
nia obecnego k ie row n ic tw a  
zw iązku.

P rzyw ódcy opozycyjnych
ugrupow ań o fic ja ln ie  za
rzuca ją  przewodniczącem u  
zw iązku gen. Friessnerow i, 
iż  „skom p rom itow a ł on żo ł
n ie rzy  fron to w ych , oskar
żając ich o zdradę za w z ię 
cie udzia łu  w  zamachu na 
H itle ra  w  lip cu  1944 ro k u “ .

W arto  przypom nieć, że 
ów, n ieudany zamach l ip 
cowy, (na czele, którego  
sta ł p u łk o w n ik  h itle ro w s k i 
von S tau ffenberg) o k tó ry  
tak  zawzięcie kłócą się m ię  
dzy sobą b. SS-owcy, b y ł 
niczym  in nym , ja k  n ieu do l
ną próbą k l ik i  ju n k ró w  i 
generałów  h itle ro w sk ich , 
zm ierzającą do usunięcia  

i H itle ra  przed czasem, to 
i znaczy przed kap itu lac ją , 
i aby w  ten sposób ła tw ie j 

dojść do „ porozum ien ia “  z 
A m erykanam i. B y ła  to gru  
pa m ilita ry s tó w , k tó re j m.oc 
no zależało na ra tow an iu  
tego co się jeszcze da — 
na zdobyciu w ładzy  przy  
pomocy USA  —  zan im  je 
szcze A rm ia  Radziecka do
szczętnie zniszczy h it le 
ryzm . T rudno  by ło  by w  
te j ca łe j aferze szukać „ żo ł
n ie rzy  fro n to w y c h “ , o k tó 
rych  w spom ina ją  „opozycjo  
n iśc i“ . Raczej na leżałoby tu 
szukać rą k  generałów h i t 
le row sk ich  i  USA.

Jednak nie to jes t is to t
ne. Is to tne natom iast jest 
to, że t. zw. „opozyc ja “  w y-  
ło n iła  się w łaśnie w  s tre fie  
am erykańsk ie j i  fra n c u 
sk ie j, a gen. Friessner ja k  
io iadom o zdradza ostatn io  
w yraźn ie  sym patie  d la  B ry  
ty jczyków .

N ie trudno  się domyśleć 
że za ku lisa m i te j sw o iste j 
a fe ry  s to i szeryf N iem iec  

^ Zachodnich  —  Mac Cloy, 
A k tó ry  dba  o to, aby p rzy -  
i  padkiem  ich ang ie lsk i „p a rt  
f  ne r“  n ie  m ia ł w  now ych  
(  oddziałach SS-ow skich zbyt 
\ dużo do gadania.

i  A le  ja k ie  by nie b y ły  
# końcowe re zu lta ty  te j roz- 
f  g ry w k i o dojście do żłobu  
\  m iędzy b. SS-owcam i, je d - 
i  no jest pewne: na terenie  
f  N iem iec Zachodnich. pod 

tro s k liw ą  opieką im p e ria 
lis tó w  w yra s ta ją  wciąż no- 
we oddzia ły b. SS-owców, 
k tó ry m  m ów i się zupełnie  
otw arc ie , że zb liża się ich 
godzina, gdzie będą m og li 
w  pe łn i w ykazać swoje u - 
m iejej.ności zdobyte w  m o r
dow aniu  jeńców  h it le ro w 
sk ich  obozów ko n cen tra cy j
nych oraz p rzy  m ordow a
n iu  m ilio n ó w  bezbronnej 
ludności na wschodzie E- 
u ropy

K . K .

I



W rocznicę powstania Komisji Edukacji Narodowej

Pierwsze
Na tym  samym sejm ie w  r. 

1773. na k tó rym  polska m a„aa- 
te ria  i szlachta podpisały ha
n iebny tra k ta t rozb io row y, zo
stała powołana do życia K o 
m is ja  E dukac ji Narodowej.

Polska X V I I I  stulecia prze
żyw a ła  g łęboki k ryzys ekono
m iczny. Podstawa je j by tu  go
spodarczego — ro ln ic tw o , zna j
dowało się w zastraszającym 
upadku. Gospodarka ro lna  o- 
parta  o fo lw a rk  pańszczyźnia
ny, stale zw iększający się ucisk 
chłopa ze strony pana, a z 
d ru g ie j strony' stosowanie prze 
Starzałych. nisko w yda jnych  
m etod up raw y  ziem i — to 
wszystko prow adziło  do ka ta 
s tro fy  polskiego ro ln ic tw a .

T ak i stan rzeczy w  ro ln ic 
tw ie  zagrażać począł rów nież 
panom  feudalnym . Całe ich bo. 
w iem  bogactwo pochodziło, z 
op a rte j na pańszczyźnianej 
p racy  chłopa, p ro d u k c ji ro lne j. 
W parze z upadkiem  ro ln ic tw a  
iść m usia ło  stopniowe uboże
nie  części szlachty. Na tym  
w łaśn ie  gruncie, na przełom ie 
X V I I  I X V I I I  w. rodzą się ze 
zbankru tow anych  w łaśc ic ie li 
z iem skich rzesze „go ło ty  szla
check ie j", „wiszące u k la m k i“ 
bogatych rodów  w ie lkopań- 
skich, a równocześnie wzrasta 
w  siłę tak gospodarczą, ja k  i 
po lityczą, m agnateria.

M ożnow ładztw o prow adzi 
swoją działalność w  dw u zasa 
dn iczych k ie runkach : po p ie rw , 
sze chodzi m u o zainteresowa
nie  chłopa w  up raw ie  ziemi, 
aby tym  samym zw iększyć je j 
wydajność — a w ięc dochody 
panów ; po drugie m agnateria 
p ragn ie  ograniczyć wszech
w ładne n iem a l w p ły w y  kościo
ła  ka to lick iego , przez w y rw a 
n ie  z jego rą k  decydującego 
w p ły w u  na w ychow anie rzą 
dzących w a rs tw  społeczeń
stwa.

W  zw iązku z ty m  bardzie j 
postępowa część m agna te rii 
w ysuw a hasła oczynszowania 
chłopa, wzięcia go pod opiekę 
p raw a  państwowego, podn ie
sienia jego poziomu um ysło
wego oraz ześwieczczenia o- 
św ia ty. P rzec iw staw ia ją  się 
tym  re fo rm on w a rs tw y  szlach 
ty  i panów feudalnych, k tó re  
w id z ia ły  perspektyw ę swoich

zysków i swej w ładzy w  Pol 
sce strasz liw e j c iem noty i na 
pół n iewolniczego w yzysku 
wsi, i dlatego p rzec iw staw ia ły  
się ostro postępowej części 
m agnate rii, skup ionej w okó ł 
m ożnych rodów  C zarto rysk ich , 
Pon ia tow skich i Zam oyskich, 
w  tzw. p a rtii k ró lew sk ie j i po
pieranej przez szlachtę średnią 
i budzące Się do życia p o lity 
cznego mieszczaństwo.

W tak ich  w arunkach  społe
czno . gospodarczych Polski 
X V I I I  w. na "e jm ie  porozbio- 
row ym  14.X.1773 r. u tw o rzo 
na została K om is ja  E du kac ji 
Narodow ej. W charakterze 
członków  weszli w  je j skład 
ludzie  dużej w iedzy i  szcze
rze oddani spraw ie odro
dzenia ośw iaty, ja k  podkancle
r z y  Joachim  C hreptow icz, b y 
ły  kancle rz koronny A nd rze j 
Zam oyski, ks. Adam  C zarto
ry s k i i  Ignacy Potocki.

Do powstania tego p ie rw 
szego na świeoie m in is te rs tw a  
ośw ia ty p rzyczyn ił się fa k t 
rozw iązania przez papieża K le 
mensa X IV  zakonu jezu itów , 
k tó ry  w  Polsce X V I I  i  X V I I I  
w ieku  zagarnął w  swe ręce 
m onopol na ośw iatę i  w ycho
wanie społeczeństwa.

Dzia ła lność swoją rozpoczęła 
K om is ja  od uporządkow ania 
m a ją tkó w  po jezuickich, k tó 
rych  dochody przeznaczył 
sejm na u trzym an ie  szkół. N a
stępnie z całą energią p rzys tą 
piono do reo rgan izac ji sieci 
szkolnej oraz program ów  na u 
czania.

W w y n ik u  k ilk u le tn ie j p ra 
cy pow ołano do życia scentra
lizowaną sieć ośw iatową. K o 
m is ji E dukac ji N arodow e j pod
lega ły bezpośrednio tzw. szko
ły  g łówne —  un iw e rsy te ty  
k ra ko w sk i i w ileń sk i, w  tym  
9 szkół w ydz ia łow ych, dale j 
szkoły podw ydzia łow e (oba ty 
py daw a ły  w ykszta łcen ie śre
dnie), oraz szkó łk i pa ra fia lne  
na wsi i w  mieście. A le  n a j
poważniejszą zasługą K o m is ji 
by ło  bezw ątp ien ia  w prow adze
nie nowych p rogram ów  i  sy 
stem ów w ychowawczych.

mimsterstujo osimaty
Dotychczasowa metoda nau

czania jezuickiego oparta na 
og łup ia jącym  „w k u w a n iu “  ca
łych  rozdzia łów , zastąpiona 
została m etodą rozum ową, ro 
zw ija jącą  samodzielne m yśle
nie. W prowadzono powszech
nie tak ie  przedm ioty, ja k  f i 
zykę, m atem atykę, geografię, 
biologię, naukę języków  no
w ożytnych, dotychczas w y k ła 
dane b y ły  ty lk o  w  n ie licznych 
szkołach p ija rsk ich , z re fo rm o
wanych przez ks. Konarskiego. 
Łacina, ja ko  ję zyk  w yk ła d o 
w y  ostatecznie ustąp iła  m ie j
sca po lskiem u,

Z ram ienia K o m is ji, dw aj 
je j członkow ie — Hugo K o ł
łą ta j, k tó ry  b y ł duszą K o m i
s ji i  Poczobut - O d lan iek i 
swoją k ilk u le tn ią  żmudną pra 
cą p rzyczyn ili się do odrodze
n ia  obu, zaniedbanych do tych
czas un iw e rsy te tów . Podnieśli 
on i poziom naukow y uczelni, 
pow o łu jąc na k a te d ry  w y b it 
nych, postępowych uczonych, 
tw orząc zakłady naukowe, ga
b ine ty, b ib lio te k i. Następnie 
K om is ja  p rzystąp iła  do rozbu
dow y szkół średnich i  pa ra
fia lnych . Jednocześnie d la  do
starczenia szko ln ic tw u  stałego 
dop ływ u wszechstronnie w y 
kształconych pedagogów u tw o 
rzono sem inaria  nauczycie l
skie w  W iln ie , K ra k o w ie  i  Ł o 
w iczu. Powołane do życia T o
w arzystw o do Ksiąg E lem en
ta rn ych  opracow yw a ło  pod 
k ie ru n k ie m  Ignacego Poto 
ckiego i  ks. Grzegorza P ira 
m owicza podręczn ik i oparte o 
najnowsze osiągnięcia nauko
we. Hasłem K o m is ji E duka
c ji N arodow e j stało się w y 
chowanie oświeconego, p a trio 
tyczn ie nastaw ionego ob yw a
tela, takiego, aby w  Rzeczy
pospo lite j .Jem u by ło  dobrze 
i  z n im  by ło  dobrze“ .

W ie lk ie  było  dzieło K om is ji. 
N ie p o tra f iły  go zniweczyć na
w e t późniejsze rządy T a rg o w i
cy, k tó re  ją  rozw iąza ły, Z as łu
gą K o m is ji by ło  w ychow anie 
całego pokolenia działaczy po
stępowych polskiego oświece
nia, p rzygotow anie odrodzenia 
politycznego, ku ltu ra lnego , i 
duchowego, ja k ie  przeżyła 
Polska w  ostatn ich dziesięcio
leciach X V I I I  v/. Rzecz jasna 
—  postępowa ro la  K o m is ji by-

P O W IE Ś Ć
o polskim jakobinie

Hugo K o łłą ta j

la  ściśle ograniczona interesa 
m i klasy, k tó ra  ją  pow oła ła  
do życia.

K om is ja  m im o w y s iłk ó w  je j 
tw órców , nie p o tra fiła  u m o ż li
w ić  szerokiego p rzen ikn ięc ia  
ośw iaty na wieś. Sieć szkółek 
p a ra fia lnych  pozostała nader 
n iewystarczająca. Postępowa 
m agnateria  i  szlachta obaw ia
ły  się iść zbyt daleko w  swych 
dążeniach . re fo rm a to rsk ich .
Ich  praca nad podniesieniem  
ośw iaty ludu , dyktowana by 
ła przede w szystk im  względa
m i ekonom icznym i. Wzg ędv 
te n a jle p ie i cha rak te ryzu je  
w ypow iedź jednego z działa 
czy obozu postępu. F ranciszka 
B ie lińsk iego (1775) — „...wszak 
ci w  pow innościach gospoda 
row an ia  oświecenie rozum u 
jest konieczną potrzebą... wit= 
śnialt rozsądnie gosp »darując 
w iększy zysk m ieć będzie, toe 
dla dziedziców ch łop i rozsąd
n i pożytecznie js i“ .

W  ówczesnej Polsce, w  o - 
kresie  w szechw ładzy g łup o ty  
i  przesądu sarm ackiego, obsku 
ran tyzm u  i  zak łam ania k le ru , 
naw et ten, tak  u sp ra w ie d li
w io n y  w zg lędam i gospodar
czym i, p u n k t w idzen ia , w y 
m agał od swych zw o lenn ików  
w ie lk ie j odw agi i bystrości u- 
m ysłu. Przecież jego rea liza 
cja, czyn iła  p ierw szy w y ło m  w  
n iewzruszonej od w ie kó w  
tw ie rd zy  szlachecko . je zu i
ck ie j C iem nogrodu; przecież 
s taw ia ła  ona w  cen trum  za in
teresowań społecznych te przez 
w szystk ich  poniew ierane, „m ó 
wiące narzędzia“  — chłopów. 
B y ł to ogrom ny k ro k  naprzód.

Działa lność i  osiągnięcia 
K o m is ji E du kac ji N arodow ej 
prze jdą do h is to r ii w ie lk iego  
oświecenia, jako  jedna z n a j
bardzie j postępowych i  p ię k 
nych tra d yc ji.

TA D E U S Z  RÓSŁ A N O  W S K I

O sta tn ie  dw udziesto lecie 
X V I I I  w ie k u  to  n iezm ie rn ie  
c iekaw y okres w  h is to r ii P o l
ski. Polska podcinana od w e
w n ą trz  niezgodą, w a rc h o l- 
s twem  i  p ryw a tą , od zew nątrz 
zaś in try g a m i p o lity c z n y m i i  
s iłą  zbro jną, w a liła  się w  g ru 
zy, doprowadzona do tego sta
nu przez feuda lnych  m agna
tów  i  feuda lne stosunki spo
łeczne, tracąc na d ług i czas 
po lityczn ą  niezależność i swo
bodę, popadając w  n iew o lę  
rozb iorów .

Jest to  zarazem okres szla
chetnych i m ądi'ych prób prze 
prow adzan ia re fo rm  społecz
nych i po litycznych . Jest to 
okres p racy Sejm u C ztero le t
niego, uchwalającego u m ia r
kowaną, lecz postępową w  
tym  czasie kon s ty tu c ję  3-go 
M aja . Jest to okres boha te r
skiego czynu zbrojnego, po łą
czonego z próbam i re fo rm  w  
spraw ie ch łopsk ie j —  in su re k 
c j i  kościuszkow skie j. W  tym  
czasie dz ia ła ją  ludz ie  tacy, 
ja k : Staszic, K o łłą ta j,  Jez ier
ski, ks. M eye r i in n i.

D zia ła  też wówczas jeden z 
na jb a rdz ie j postępowych re 
w o lu c y jn y c h  i  zapalonych „ ja 
ko b in ó w “  po lsk ich  —  Jakub 
Jasiński. O n im  to  w łaśn ie  na
p isa ł swą książkę St. Ryszard 
D obrow olsk i.*)

M ło d y  p u łk o w n ik , Jakub  Ja
s ińsk i „m ło dz ia n  p ię kn y  i  po
sępny“  —  ja k  m ó w i o n im  
M ick ie w icz  w  „P anu  Tadeu
szu“  b y ł dzieckiem  swej epo
k i. A  by ła  to epoka w ie lk ie j 
re w o lu c ji francu sk ie j, k tó ra  
g łośnym  echem odb iła  się w  
całe j Europie. W ychow any na 
dziełach ra c jo n a lis tó w  fra n 
cuskich, b io rący  czynny udzia ł 
w  pu b licznym  życiu  Polski, 
pu łko w n ik -poe ta , absolwent i 
in s tru k to r  s ław ne j Szkoły R y
cersk ie j, p rze ję ty  b y ł duchem 
rad yka lizm u . Jego ra d yka 
lizm  społeczny w  p ierw szym  
okresie w yra ża ł się przede 
w szystk im  w  dzia ła lności poe
ty c k ie j. Spod drapieżnego p ió
ra p u łk o w n ik a  w ych od z iły  
dowcipne, cięte sa ty ry  b ijące 
w  m ożnow ładców  i k ró la . U - 
kazyw a ły  one w s trę t młodego 
Jasińskiego do duchow ej pu
s tk i i  bezm yślności życia sa
lonów . W  utw orach  swoich 
w ystępow ał poeta przeciw  n ie -

A LE K S A N D E R  F R E D R O

5W ffiit
P A P K IN

To... z ochoty..,
A le  czekaj, s łucha j w przódy 
M o je j szczytnej, p iękne j ody...

75 la t tem u — zm arł nasz 
na jw iększy  kom ediopisarz A le 
ksander F redro . Przez ponad 
sto la t liczne kom edie F red ry  
n ie  schodzą ze scen tea trów  
polskich, grane są z wciąż 
w zrasta jącym  powodzeniem i 
podziwem . P rzy okaz ji p rzy 
padającej w łaśnie w  bieżą
cym  roku  75 rocznicy śm ierci 
poety pow inn iśm y p rzypom 
nieć sobie jego sylw etkę, po
w in n iśm y  rozważyć, na czym 
opiera się n ieprzem ija jąca 
trw a łość dorobku kom ediowe
go F redry, gdzie leżą źród ła 
w ie lk iego  t r iu m fu  jego sztuki.

A leksander F redro  u rodz ił 
się 20 czerwca 1793 roku  w 
Sarachow ie pod Jarosław iem  
w  zagrabionej przez A us trię  
na jb iedn ie jsze j i na jba rdz ie j 
zacofanej dz ie ln icy P o lsk i — 
w  G a lic ji. B y ł synem z iem iań
sk ie j rodziny. Jako 16-le tn i 
w yrostek A leksander F redro  
zaciąga się do przemaszero- 
w u jące j przez nasze ziemie 
a rm ii napoleońskiej, dz ie li je j 
szlaki w o jenne od nieudanei 
w y p ra w y  na M oskwę aż po 
ostateczne k lęsk i zaborczego 
cesarza - Napoleona. W ro 
k u  1814 m łody w o jak pow ra 
ca do G a lic ji, żeby osiąść już 
na całe życ ie -w  m ają tkach ro 
dzinnycb i obok gospodarskich 
czynności — zająć się tw ó r
czością. Na zapadłej p ro w in 
c ji. z dala od g łów nych ośrod
k ó w  i  p rądów  ówczesnego ży 
cia ku ltu ra lneg o  —- współcze
śnie z M ick iew iczem  i S łowac
k im  — tw o rzy  ’ F redro na jdo
skonalsze swe kom edie: „P a 
na G eldhaba" (1818), „D am y 
i  huzary“  (1825), „P ana Jo- 
w ia lsk iego“  (1832), „Ś lu b y  pa
n ieńskie“  0  833), „Zem stę“ , 
(1834) i „D ożyw ocie“  (1835). 
T rudn o  w prost uw ierzyć, że 
pierwsze, od razu do jrza łe 
a rtystyczn ie  i tryska jące hu 
m orem  kom edie w ysz ły  spod

p ió ra  m łodz iu tk iego, dw udzie - 
stoparoletm ego poety.

Po okresie w ie lk iego  powo
dzenia kom ed ii fred ro w sk ich  
na scenie lw ow skiego teatru , 
w  roku  1835 F red ro  za m ilk ł 
Bezpośrednią przyczyną za
m ilkn ię c ia  pisarza będącego u 
zenitu s ław y b y ł atak S ew ery
na Goszczyńskiego, k tó ry  w 
im ien iu  le w icy  szlacheckiej za
rzucał Fredrze rzekom o n iena- 
rodow y sty l jego kom edii. Od 
tego czasu żaden z późniejszych 
u tw o rów  obrażonego poety nie 
u jrz a ł za jego życia św ia tła  
dziennego. W sw ym  d ług im  
życiu F redro  napisał jeszcze 
w iele kom edii, ale nie do rów 
n y w a ły  ju ż  one na ogół pozio
m ow i daw nie jsze j twórczości.

Jaka jest tem atyka kom e
d ii fredrow sk ich?  Jaka jest 
ich w ym ow a społeczna? Cze
m u zawdzięczają swoi urok? 
Pod względem  ideow ym  sztu
k i F re d ry  nie do rów nują  
szlachetnym  tonom  p a tr io ty 
zmu i rew o lucy jnośc i naszych 
w ie lk ich  rom an tyków , M ic k ie 
wicza i S łowackiego, k tó rych  
d rog i życiowe b y ły  zupełnie 
inne. A le  kom edie F re d ry  — 
ja k k o lw ie k  w  sw ym  zamiarze 
rzadko w ykra cza ją  poza św ia 
topogląd przeciętnego szlach
cica ga licy jsk iego  — stają się 
czu jnym , n iek łam anym  odb i
ciem życia dw o rku  i m iastecz
ka. Zm ysł św ie tne j obserwa
c ji, sa tyryczne j przekory ży
w iołowego hum oru czynią z 
F re d ry  — często w b rew  b ła 
he j f ilo z o fii życ iow ej poety— 
znakom itego pisarza rea listę  
F redro  u trw a li), w  zw ie rc ia 
dle swych kom edii powszedni 
dzień szlacheckiego bytow an ia  
w  G a lic ji i z ro b ił to z n ie 
p rzem ija jącym  u rok iem  i h u 
morem. Dzis ia j w  Polsce L u 
dow ej przyg lądam y się kom e
diom  F re d ry  z h istorycznego 
oddalenia. Dzięki n iem u sztu
k i F re d ry  są dla  nas w ie lką

Co!

A K T  r
SCENA V

P apkin , Cześnik.

C Z E Ś N IK

(wychodzi z d rz w i lew ych, ju ż  ubrany)

Cóż u czarta! T y  spokojny,
K ie d y  Rejent m nie napada 
I  o tw a rte j żąda w o jny?
Lecz godnego ma sąsiada;
D a le j, żwawo! N iech, k to  żyje, 
Biegnie, pędz i,, zgania, b ije !

satyrą na dogoryw ającą szla-
chetczyznę.

Ponadto F red ro  b y ł znako
m ity m  znawcą ludzk ich  cha
rak te ró w , czu jnym  p o rtre c i
stą, k tó ry  p o tra f ił w  m is trzow 
ski sposób przedstaw ić typowe 
s y lw e tk i psychologiczne, typ o 
we, ja sk raw o  odzw ie rc iad la - 
ne postawy życiowe (tchórza, 
skąpca, pyszałka itp.). Szereg 
cech cha rakteru , k tó re  w y 
śm ia ł Fredro, znaleźć możemy 
rów nież wśród współczesnych, 
są to cechy stanowiące spu
ściznę starego ustro ju .

D latego i nadal F red ro  i je 
go sztuka są żywe

W ie lk ie  zasługi po łożył F re 
d ro  ja ko  m is trz  po lsk ie j ko 
m edii, znakom ity  kon tyn u a to r 
polskiego w iersza i doskonały 
sty lis ta . Język F re d ry  jest 
przebogatym  skarbem  p ięk 
nej, ję d rn e j polszczyzny z po
granicza starych i nowych 
czasów. Obok M ick iew icza  — 
F redro jest u nas w sp ó łtw ó r
cą nowoczesnego języka lite 
rackiego, czerpiącego z wszel
k ich  zasobów m ow y ludow ej. 
N iech przem ów i teraz sam 
poeta. P u b lik u je m y  poniżej 
k luczowe sceny „Z em sty “ , bę
dącej je dn ym  z n a jw y ż 
szych szczytów fred ro w sk ie j 
kom edii. „Z em sta“  jest ja k b y  
kom ediow ym  odpow iedn ik iem  
„Pana Tadeusza“  M ick iew icza, 
jest w ie lk im  m alow id łem  
szlachetnej przeszłości. Spór
0 m u r graniczny, o k tó ry  re 
je n t i cześnik go tow i się po
rąbać, zostanie załagodzony 
przez W acława i K la rę  — 
dzieci skłóconych rodz in  — 
k tó rych  wzajem na m iłość i 
ś lub po jedna ją ostatecznie ro 
dziców. Rolę Papkina w  p rzy 
toczonych scenach ła tw o  zro
zumieć — pod butną odwagą
1 gadatliw ością  dzielnego r y 
cerza k ry je  się na jzw yk le jszy  
tchórz. (t. d.J

C ZEŚN IK

C Z E Ś N IK

P A P K IN

P A P K IN

Cóż się stało?

M u r nap raw ia !
M u r gran iczny! Trzech m u la rzy ! 
On rozkazał! On się waży...
M u r graniczny!... Trzech na m urze! 
Trzech w yb iję , a m u r zburzę, 
Zburzę, zniszczę aż do ziem i!

P A P K IN

(zmieszany, niechcący powtarza) 
Zburzę, zniszczę....

CZEŚNIK  
Dajesz słowo? —

Zbie rz  w ięc lu dz i — ruszaj z n im i!
I  jeże li nie namową,
To przemocą spędź do robo ty  - *
.Ty się trzęsiesz?.

Tak — ody do pokoju™
A  jeże li żądza bo ju
N ie u m ilk n ie  na głos muzy™

C Z E Ś N IK
(grożąc)

Zostań! —  A le!...

(odchodzi)

P A P K IN  -
(idzie za n im  ze spuszczoną głową) 

Pewne guzy!™

SCENA V I I

(Papkin. S m igalski, k ilk u  służących z k ija m i. 
Późn ie j R e jen t i  Cześnik w  oknach).

P A P K IN

Panie m ajste r, proszę waści 
P rzyzw oicie , grzecznie, ładnie,
N ie m urow ać tu  z napaści,
Bo m u na grzb ie t coś upadnie!

(Po k ró tk im  m ilczeniu)

W y zaś drudzy, dobrzy ludzie, 
k tó rzy  m ło tk i, p iony, k ie ln ie ,
W n iepotrzebnym  dzis ia j trudz ie  
Używ acie arcydzie ln ie,
Idźc ie  wszyscy precz do czarta!

(Po k ró tk im  m ilczeniu)

Będzie, w idzę, rzecz uparta !
Ta hołota, ja k b y  głucha,
Mego słowa an i słucha. —
No, Śm igalski. nie trać czasu!
Ś ciągn ij za ka rk , weź narzędzie —  
Grzecznie, ładnie, bez hałasu.
N iech w szystkiem u koniec będzie!
N ic  się nie bój —  ja  za tobą!

(S m igalsk i posuwa się ze służącym i ku  m u ra 
rzom. P apk in  cofa się za róg domu).

Sm i g a l s k i

Precz! Precz!

R E JE N T 

(w  oknie)

S tójcie! Co to znaczy

Sm i g a l s k i

raczy,Cześnilc. pan m ój. kazać 
A b y  m u ru  nie kończona.

C ZE Ś N IK  
(w  oknie)

Tak jest, każę, bo m am  p ra w a  
D a le j naprzód, da le j żwawo!

(Sm igalski posuwa się naprzód. P apkin , k tó ry
„ był wyszedł, znowu się cofa zą róg domu).

R E JE N T

Jak ie  prawo?

C Z E Ś N IK  

Jak kup iono
M u r  gran iczny, tak  zostanie.

R E JE N T

A leż lu by , m iły  panie,
To szaleństwo z waszej s trony —
I  m u r będzie napraw iony!

C Z E Ś N IK

Przódy trupem  go zaścielę!

R E JE N T 
(do m ura rzy)

Kończcie śm iało, przyjacie le ,
Gardźcie ze m ną .próżnym  k rzyk ie m !

C Z E Ś N IK

Chcesz w ięc  bó jk i?

R E JE N T

M ó j Cześniku,
M ó j Sąsiedzie. luby . m iły ,
Przesłań też być rozb ó jn ik iem !

C Z E Ś N IK

Co? Jak? —  Żw aw o! B ij,  co s iły !

(S m igalsk i ze sw ym i ludźm i w stępu je  na m u r 
M ula rze  cofa ją  się tak, że bó jka  zostaje zakry ta  

częścią m u ru  całego).

RE JE N T

Panie m ajste r, ja  w  obron ie —•
N ic się nie bó j! — N iecha j b ije ,
K ie d y  go tam  swędzą d łon ie !
Dobrze, dobrze —  po czupryn ie !
O t ta k  —  lep ie j —  co się w lezie !
N ic  się nie bój — tego trzeba! —
N iecha j b ije ! św ia t n ie  zginie™
Ja Cześnika za to skry ję ,
Gdzie n ie  w idać ziem i, nieba!

C Z E Ś N IK  
(w o ła jąc za siebie)

H e j, G erwazy, daj gw in tów kę .
N iecha j strącę tę m aków kę!
P rędko!

(R e jent zam yka okno)

Ha. ha! Fugas chrustas!
No, Sm igalski, dosyć będzie!
D a j pó łz ło tka  albo z ło ty  
B aserunku dla  ho ło ty.
A le  zabierz im  narzędzie!
Dosyć, dosyć na dziś będzie!

(zam yka okno)

P A P K IN
(sam)

(Po odejściu w szystkich , P apk in  obejrzawszy 
się, że ju ż  nie ma nikogo, m ów i ku  m urow i).

Ha, hu lta je , precz m i z drog i!
Bo na miazgę was rozgniotę • - 
N ie  zostanie jedne j nogi!
A  m am  diab lą  dziś ochotę!
W ie lu  was tam? Chodź tu  k tó ry ! ,
N ie w ylezie  żaden z dziury?
O, w y  ło try !  O, w y  tchórze,
Jutro cały zamek zburzę!. ,

rów ności społecznej, samo- 
w ła a z tw u  i  ty ra n ii.  O pow ia
da ł się zdecydowanie po s tro 
nie  re w o lu c ji francu sk ie j i  
g ro z ił k ró lo w i oraz m agna
te r ii pow tórzeniem  te j rew o
lu c j i  w  Polsce.

Insu re kc ja  kościuszkowska, 
k tó ra  sk ie row ana przec iw  zdra 
dżie targow iczan i  na jazdow i 
despotycznej K a ta rzyn y  I I  — 
g łos iła  hasła w yzw olen ia  na
rodowego i re fo rm  społecz
nych, poruszyła szerokie m a
sy ludu . P u łk o w n ik  Jakub 
Jasińsk i b y ł je dn ym  z p rzy 
wódców in su re kc ji na L itw ie . 
D z ia ła ł on tam  w  sposób re 
w o lu cy jn y . K a ra ł śm iercią  
m agna tów -zd ra iców  (np. Kos
sakowskiego) i  szeroko g łos ił 
hasła re fo rm  społecznych. Spo 
w odow ało to zan iepokojenie 
w śród ziem iaństwa i górnych 
w a rs tw  m ieszczańskich i  stało 
się przyczyną in try g , w  w y n i
k u  k tó rych  odebrano Jas iń
skiem u dow ództw o wojskow e. 
St. Ryśzard D obrow o lsk i uka 
zał nam  w  swej książce zaku
lisow e m ach inacje  „u m ia rk o 
w anych re w o lu c jo n is tó w “  
zm ierzające do usunięcia Ja
sińskiego od w ładzy. „T en  
p o lityczn y  d ram at jednego z 
na jgorętszych u schy łku  
X V I I I  stu lec ia  po lsk ich  czer- 
w ieńców  —  pisze St. R. D o
b ro w o lsk i w  przedm ow ie  — 
b y ł doskona łym  w yrazem  o- 
s trych  p rzec iw ieńs tw  klaso
w ych  w  łon ie  k ie row n ic tw a  
in su re kc ji, m an ifes tu jących  
się na tle  procesu w a lk i,  zu 
pe łn ie  różnych, rodzących  
ńe dopiero wówczas w  Polsce 
s ił społecznych ze s ta rym  
feu da lnym  po rządk iem ".

Jednak in tryg a , zaw iść i co
raz ba rdz ie j beznadzie jna sy
tuac ja  w  k ra ju  n ie  załam ała 
Jasińskiego. Do końca został 
w ie rn y  re w o lu cy jn ym  zasa
dom, zg iną ł w  lis topadzie 1794 
r. na szańcach P rag i, boha te r
sko oddając m łode (m ia ł t rz y 
dzieści pięć la t) życie za spra
wę najszerszych mas narodu 
polskiego.

Postać Jakuba Jasińskiego, 
poety -  rew o lu c jo n is ty , była  
u nas aż do la t ostatn ich p ra 
w ie  nieznaną. I  n ie  by ło  rze
czą p rzypadku, że bu rżua zy jn i 
h is to rycy  i pisarze p o m ija li 
m ilczeniem  tę w span ia łą  po
stać. P rzyczyną te j obo ję tno
ści w  stosunku do m łodego ja 
kob ina by ła  jego je w o lu c y j-  
ność, zapał i oddanie d la  spra

w y  ludu . D latego też Jakuba’ 
Jasińskiego zna liśm y ja k o  au
to ra  popu la rne j p iosenki 
„C h c ia ło  się Zosi jagódek“ , a 
n ie  w iedz ie liśm y n ic  o jego 
p łom iennych w ierszach i o -  
s trych, c ię tych i  z ja d liw y c h  
satyrach.

L u kę  w  w iadom ościach ct 
Jas ińsk im  w ype łn ia  w  pew
nym  stopniu powieść St. R. 
Dobrowolskiego. Jednak ta po
wieść „poe ty  o poecie“  n ie  
s taw ia sobie za zadanie ca ł
kow itego  uzupe łn ien ia  te j lu k i.  
A u to r chcia ł nam pokazać Ja
kuba Jasińskiego ja k o  p ra w 
dziwego, żywego, na now o 
odczytanego i  rozum ianego 
człow ieka. Na tle  bardzo 
dobrze uchw yconej a tm osfe ry 
epoki, pe łne j n iepoko ju , sprze
czności, nędzy i  hu lanek, na 
tle  św ie tn ie  zarysowanych 
postaci, w id z im y  m łodego p u ł
k o w n ik a  w  pracy, walce, p rzy  
k ie lic h u  i  zabawie w  wesołej 
kom pan ii. W raz z Jas ińsk im  
przeżyw am y jego k łopo ty , t ro 
sk i i  zm artw ien ia , w raz z n im  
cieszym y się jego radością.

Jedna ty lk o  sprawa nasuwa 
pewne zastrzeżenia. Chodzi 
m ianow ic ie  o to, iż  dość czę
sto Jas ińsk i m yś li cy ta tam i z 
pism  Staszica, K o łłą ta ja  czy 
Jezierskiego. N ie w yd a je  się, 
ażeby b y ł to fa k t  ca łkow ic ie  
prawdopodobny psychologicz
nie. N aw et je ś li założym y, że 
Jas ińsk i znał na pamięci?) 
większość pism  czołowych pu
b licys tów  swej epoki, to  n ie  
jest rzeczą prawdopodobną, 
aby um ysł ta k  rz u tk i i  tak  in 
te lige n tny  m usia ł np. na w id o k  
chłopa pańszczyźnianego m y 
śleć s łow am i tych  w ie lk ic h  Po
laków .

A u to ro w i pow ieści chodz iło  
tu  o podkreślen ie w ięz i ideo
logicznej m iędzy Jas ińsk im  i  
K o łłą ta je m  czy Staszicem. 
C hodziło m u także o pokaza
nie popu larności p ism  tych  
w ie lk ich  pa trio tów . Jednak 
sposób, ja k i do tego w y b ra ł 
nie w yd a je  się najlepszy.

M im o  to  jednak  postać Ja
sińskiego jest żywa, p raw dz i
wa i  na ogół słusznie uchw y
cona psychologicznie. K siążka 
St. R. D obrowolskiego, to po - 
yteczna i napraw dę w a rta  

uważnego czytan ia  opowieść 
o po lsk im  jakobmie-poecife.

J. R U R A W S K I

¡IG NA C Y KRASICKI
r ~ ---------------— — —
0 
0

*) „Jakób  Jasińsk i“ . W-wa 1951 T.j 
P .I.W ., s tr. 250, z ł 7.20.
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W I L C Z K I
K u ltu ra  polskiego ośtyiecenia
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prądu  społecznego i li te -  ¡  
J reckiego przypada jącego u nas na ostatn ie ćw ierćw iecze 0 
( X V I I I  stu lecia  może się poszczycić‘ w ie lką  postępowością. J 
ś różnorodnością i  bogactwem. Pisarze tego okresu  — p rz o d u -0 
¡W ca część szlacheckie j i m ieszczańskiej in te lig e n c ji rozum ie li, t  
0 -e rozpadającą sie feuda lną Rzeczpospolitą można ura tow ać0  
J jedyn ie  na drodze postępu. t

0 W śród u tw o ró w  poetyck ich  tego okresu na jb a rdz ie j lu b ią - 0 
j i ią ,  często spotykaną fo rm ą  by ła  ba jka , k tó ra  pod p rz e jrz y - 
0stą przenośnią przedstaw ia ła  sytuacje  i  sp raw y aktua lne. Pod 0 
^p rzeb ran iem  w ilk a , lw a  czy owcy k ry ły  się określone ty p y J 
0 ludz i. N iew ym yś lna  fa b u ła  ba jek tra fn ie  ganiła  p rzyw a ry  0 
J społeczeństwa, jasno w yraża ła  postępowe p raw dy. Do m i- 0 
0 strzów  naszej b a jk i należy Ignacy K ra s ick i, na jw iększy 0 
^p isa rz  polskiego oświecenia. Poniższa bajeczka K rasick iego  J 
0 skierow ana jes t podobnie, ja k  inne u tw o ry  w ie lk iego  r e fo r - j  
^m a to ra  przec iw  k łó t l iw y m  i  sobiepańskim  przedstaw ic ie lom  ł  
0 stanu szlacheckiego, k tó ry  każdy w łasny kontusz ch w a li 0 

o p ryw a tę  ty lk o  się troszczy. D awno m in ą ł w ie k  X V  I I I  A  
f  w  zapom nienie poszli ludzie  ówcześni, a m y dziś czyta jąc  ¡  
f  stare b a jk i,  m am y w  oczach naszych b lisk ich , zna jom ych A  
ę kolegów, do k tó rych  b a jk i te z n iem nie jszą słusznością s ię f  
0 stosują. *  0

Pstry jeden, czarny drugi, bury najmniejszy 0
Trzy wilczki wadziły się, który z nich piękniejszy. *.

M A tir ił n iofitro»»» - „  J l. I .  f

0l
Mówił pierwszy: — ja rzadki;
Mówił drugi: ja gładki;
Mówił trzeci; ja taki, jak i pani matka. 

Trwa zwadka.
Wtem wilczyca nadbiegła,
Gdy w niezgodzie postrzegła,
Cóż to, rzecze, same w lesie 

Wadzicie się!
Więc one w powieść, jak się rzecz działa. 

Gdy wysłuchała,
Idzie tu wam o skórę, rzekła, miłe dzieci, 

która zdobi, która szpeci. 
Nasłuchałam się tego już to razy kilka, 

Nie przystoi to na wilka 
Wcale.
Ale,

Jak będziecie tak w kupie 
Dysputować się *) głupie,
Wiecie, kto nie zbłądzi?

Oto strzelec was porwie, a kuśnierz osadzi.

*) k łóc ić  się
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Rodowód czarnych
Nie m a n ieom al ta k ie j dz iedz iny  życia, gdzie 

m ia łb y  zastosowania. A b y  u ła tw ić  
m ien ie  ca łokszta łtu  zagadnień  
gla, jego w ydobyc iem  i  zastosowaniem , 
ogrom nych korzyści, ja k ie  p rzynos i nam  jego 
rozpoczynam y c y k l a r ty k u łó w  o czarnym  diam encie.

S zum ia ł las, o lb rzym i las. 
N iepodobny do tych wszyst
k ic h  ja k ie  w id z im y  dziś na po
w ie rzch n i ziemi.

Las sk łada ł się z o lb rzym ich  
paproci, z w id ła k ó w  w ie lom e
tro w e j wysokości, ze sk rzy 
pów, k tó re  tys iąck ro tn ie  prze 
w yższa ły dzisiejsze Karłow ate 
ga tunk i. S zum ia ł las, ko łysa ły  
i  k ła d ły  go nieraz pokotem  w i
ch ry . Tonę ły w ted y  drzewa w

w ęg ie l n ie
naszym  czy te ln iko m  zrozur- 

zw iązanych z pow stan iem  w ę - 
oraz zrozum ien ie  

eksploatacja ,

wiące „c ia ło “  ro ś lin  —  ro z k ła 
da ły  się. W  rezu ltac ie  w y tw a 
rza ł się węgie l m in e ra lny  o- 
raz gazy, ja k  np. dw u tlenek  
węela i  gaz kopa ln iany czy li 
metan.

Przez w ie le  tys ięcy la t  u k ła 
da ł się w  ten sposób węgie l 
pod ziemią. Przez w ie le  la t 
p rom ien ie  słońca — energia 
słoneczna — zam ieniana b y 
w a ła  w  skom p likow aną tk a n 

p l iw y  pozostaw ia jący po so
bie czarny ślad na papierze— 
to także węgie ł, ty lk o  inaczej 
skrys ta lizow any. I  wreszcie 
m am y trz y  g a tu n k i węgla m i
neralnego i... to rf.

Cfwe trz y  ga tunk i węgla to 
an tracy t, w ęgie l kam ienny i 
węgie l b runa tny . A n tra c y t —
to  na js tarszy węgiel. Posiada 
on barw ę sta low o czarną, ma 
prze łom  m uszlowy, s ilny  po
łysk  i dużą spoistość. Zapala 
się tru d n o  i p a li się ty lk o  przy 
s ilnym  do p ływ ie  pow ie trza. Za 
to w y tw a rza  bardzo dużo cie
pła. Ponad 8.000 k a lo r ii. P a
m ię tam y zaś, że ka lo ria  to je d 
nostka ciepła, potrzebna b.y o- 
grzać jeden cen tym e tr sześ
c ienny w ody o jeden stopień.

rza d k im  trzęsaw iska rozciąga
ją cym  się pod dacham i zie le
n i. P rz y k ry w a ła  je  w a rs tw a  
m u łu  czy iłu  g lin iastego. Nad 
trupe m  drzewa w yras ta ło  no 
we.

N iespokojna ziem ia często
w a ła  od czasu do czasu swe 
b o ry  w u lka n iczn ym i wstrząsa
m i, od czasu do czasu k a ta 
k liz m  zm ia ta ł i wTtaczał pod 
z iem ię o lb rzym ie  ilośc i drzew. 
T a k i okres w  h is to r ii ziem i 
t rw a ł długo, bardzo długo, t y 
siące i dz ies ią tk i tysięcy lat. 
I  pozostał w  pam ięci naszej 
pod nazwą okresu węglowego 
( „K a rb o n u “ ).

A  w głęb i z iem i odbyw a ły  
się w  zwalonych drzewach 
skom p likow ane procesy che
miczne. Błonnik, czy li celulo
za i d rzew n ik  czy li lig n in a  — 
zw iązk i chemiczne złożone z 
węgla tlen u  i  w odoru stano-

kę roś linną, by  potem  pod c ię 
żarem  tys ięcy ton, pod ciśn ie
n iem  dzies ią tków  tys ięcy  a t 
m osfer, przekszta łc ić  się w  k a 
w a łek  węgla.

Od pierścionka 
do wielkiego pieca

W  zależności od tego, w  ja 
k ich  w a run kach  znalazł się w  
g łęb i z iem i w ęgie l chemiczny, 
do p ie rw ias tka , k tó ry  oznacza
m y  w  chem ii sym bolem : „C “  
—  w  zależności od tego, ’jak 
długo tam  leża ł —  w yd o b yw a 
m y dziś z g łęb i z iem i różne 
postacie węgla. Przecież d ia 
m ent, k tó ry  ludz ie  sz lifu ją , a- 
by otrzym ane zeń wspaniałe 
b ry la n ty  op raw iać w  pierścion 
k i.  to z w y k ły  w ęgie l, k tó ry  
ro z to p ił się i sk rys ta lizow a ł 
pod ciśn ien iem  do 60 tysięcy 
atm osfer. G ra f it  —  m ię k k i łu -

Bogate pok łady  an tra cy tu  
zna jd u ją  się w  Ż w iązku  Ra
dz ieck im  w  Donbasie czy li Za 
g ięb iu  D on ieckim , pozatem w  
Chinach oraz w  Am eryce. W  
Polsce an tra cy tu  n ie  posiada
my.

Węgiel kamienny —  to do
skonały m a te ria ł opałowy. Je
go .wartość opałowa w ynos i o- 
ko ło  6.500 k a lo r ii. Z aw ie ra  on 
przecię tn ie  75 do 80 procent 
węgla, ja ko  p ie rw ias tka  che
micznego, pozatem zaś różne 
inne  sk ła d n ik i, ja k  tlen, fos
for, siarkę, wodór, azot itd.

W ęgie l kam ien ny  d z ie lim y  
na tłusty —  zaw iera jący dużo 
zw iązków  w ęgla z wodorem , 
czy li w ęg low odorów  oraz z a- 
zotem i s ia rką. T a k i węgie l 
poddany ogrzew aniu bez do
stępu pow ie trza  c zy li ta k  zw a
ne j suchej destylacji da je  d u 
żo gazu św ietlnego (do 35 p ro 
cent).

W ęgiel średniotlusty, Inaczej 
kuźniczy, lub spiekowy, uży
w any jes t m n ie j chętn ie  do o- 
grzewania, gdyż s iln ie  kopci 
podczas palenia. Ponieważ da 
je  dużo spiekającego się k o k 
su, używ any je s t w  koksow 
n iach dla p ro d u k c ji koksu, po
trzebnego w  hu tn ic tw ie .

W reszcie w ęg ie l „chudy“ —  
jes t tw a rd y , zb ity , p a li się 
k ró tk im , gorącym  płom ieniem , 
W ydzie la  n iew ie le  dym u i  spo
ro  popio łu . N ie nadaje się do 
w yrobu  gazu św ietlnego an i 
koksu. Jest za to doskona
ły m  pa liw em . Jego najszla- 
chetnie isza odm iana —  to w ła 
śnie an tracyt.

diamentom
—  O prócz tego m am y jeszcze 

w ęg ie l b runa tny . Jest to 
„m łodszy b ra t“  węgla kam ien 
nego —  w ęg ie l k tó ry  o w ie le  
króce j i  znacznie p łyc ie j leży 
w  g łęb i ziem i. Posiada on ba r 
wę bruna tno  . czarną i rysę 
b runa tną  (węgie l kam ienny 
zawsze czarną). W ęgiel b ru n a t
n y  ogrzany z ług iem  sodo
w ym  lu b  potasow ym  rozpusz
cza się, ba rw iąc  roz tw ó r na 
k o lo r b ru na tn y . W ęgiel k a 
m ie nn y  w  tych  w a run kach  nie  
ulega żadnym  zmianom..

W  Polsce m am y w ie lk ie  z ło
ża węgla kam iennego. Z n a j
du jem y go w  Zagłęb iu  D ą
brow sk im , Z ag łęb iu  K ra k o w 
sk im  i na Ś ląsku. P ok łady w ę
gla zna jdu ją  się rów nież u 
podnóża K arkonoszy na D o l
nym  Śląsku.

W ęgiel b ru n a tn y  w ystępu je  
w  w ie lu  m iejscach. M iędzy 
in n y m i na w yżyn ie  M a ło p o l
sk ie j, na P odkarpaciu  oraz w  
Poznańskim  i  na Pomorzu. 
W ęgiel ten b y ł m ało w yd ob y
w any ze względu na swoją n i
ską w artość opałową. K o p a l
nie węgla brunatnego is tn ia 
ły  na tom iast na D o lnym  Ś lą 
sku i  po odzyskaniu tych  ziem 
przez Polskę są nada l eksp lo
atowane.

W reszcie wspom nieć m usim y
0 torfie. T o rf pow sta je  jeszcze 
dziś w  następstw ie rozk ładu  
ro ś lin  porasta jących m okrad ła
1 te reny bagniste. T o r f  —  to 
na jm łodszy w  rodz in ie  węgla. 
Proces zwęglania jest w  n im  
posun ięty n iedaleko. W ysuszo
ny  zaw iera około 45 proc. w ę 
gla, jego wartość opałowa w y 
nosi 3.500 k a lo f i i do 4.000 ka lo 
r i i .  O lb rzym ie  pok łady  to r fu  
w  Polsce, zwłaszcza północnej 
je j części, n ie  są dotychczas do
k ła dn ie  zbadane, eksp loatu je  
się je  zaś je dyn ie  d la  potrzeb 
loka lnych .

Z liczydłami 
•w  głąb ziemi

T rudn o  jest ob liczyć, ile  jest 
węgla w  naszej ziem i. A le  is t
n ie ją  przecież dane szacunko
we. M ów ią  one, że po lsk ie  za
głęb ia węglowe posiadają po
k ła d y  węgla szacowane na 
114 m ilia rd ó w  ton. Zapasy te 
wedle zgodnej o p in ii fachow 
ców wystarczą na 1000 la t.

Zapasy węgla W ysp B r y ty j
skich obliczane są na 150— 3Ó0

lat, francu sk ie  na 500 lat, n ie 
m ieck ie  —  zależnie od m iejsca 
od 70 do 750 łat. Zapasy wę 
gla w  załębiach Z w iązku  R a
dzieckiego są ogromne, ob li- I 
czone na w ie le  tys ięcy la t.

Z  tych  to zapasów, w  ok re 
sie przedw o jennym  w yd o b y 
wano na św iecie rocznie 1,270 
m ilio n ó w  ton. Polska w yd ob y
ła 3 proc. te j ilośc i i  stała na 
czw a rtym  m ie jscu, ja k o  p ro 
ducent węgla.

W ę g i e l
podstawą życia

A  teraz pom ów m y o węglu 
ja k o  p ie rw ia s tku  chem icznym. 
S tanow i on za ledw ie 1 procent 
skorupy ziem skie j, ale jest n a j
w ażnie jszym  p ie rw iastk iem . 
Bez niego nie  by łoby  bow iem  
życia. W szystkie zw iązk i o r
ganiczne — to zw iązk i węgla 
z in n y m i p ie rw ias tkam i. Che
mia organiczna, czy li chemia 
związków węgla zna ju ż  około 
m ilion a  jego zw iązków . Dla 
porów nania w a rto  p rzypom 
nieć, że w szystk ich  zw iązków  
nieorgan icznych znam y około 
50.000 z tego n a tu ra lnych  
zw iązków  nieorganicznych, czy 
l i  m in e ra łów  —  nie więcej 
nad 3 tysiące.

W ęgiel posiada o lb rzym ie  
„po w in ow ac tw o  chem iczne“ 
czy li zdolność łączenia się z 
in n y m i p ie rw ias tkam i. D z ięk i 
tem u zna jdu jem y go dosłownie 
wszędzie. Skorupa ziemska za
w ie ra  ogółem około 4.584.200 
m iliardów ton węgla, w  posta
ci węgla kam iennego, b ru n a t
nego, an tra cy tu , to r fu  oraz w  
gleb ie i  wreszcie w  skałach 
osadowych w  postaci w ęg la 
nów. Do tego na leży dodać 
2.200 m iliardów  ton węgla za
wartego w  atmosferze, w  po
staci d w u tle n ku  węgla, będą
cego sk ła dn ik ie m  pow ietrza, 
oraz 184 m iliardy ton węgla 
zawartego w wodzie oceanów.

Jak o lb rzym ia  jes t ro la  w ę
gla w  dzisiejszych czasach, 
p rzy dzis ie jszym  poziom ie 
tech n ik i, przekonam y się w  
następnych a rtyku łach .

JA N  D Ą B R O W S K I

KOMUNIKACJA RAKIETOWA

H Ć e

W szystko w yg ląda na to, że 
energia atom owa przyn iesie  
nam  niebawem  rozw iązanie 
p rob lem u m iędzyp lane ta rnych  
podróży. W łaśc iw ie  czekamy 
ty lk o  na odpow iedn i s iln ik , bo 
w szystko  inne jes t ju ż  obm y
ślone i  w ypróbow ane. K o n 
s tru kc ja , apara ty, in s tru m en ty , 
stroje... Chodzi tu  na tu ra ln ie  
r.ie o modę, lecz o użyteczność. 
Lądow an ie  na Księżycu, gdzie 
n ie  ma atm osfery, a tem pera
tu ra  może wynieść 100 stopni 
i w ięce j m rozu albo... gorąca, 
to  — nie fraszka.

Tymczasem je dn ak  p ion ie rzy  
ra k ie ty  czu ją  się ja k  średn io
w ieczn i a lchem icy. N ik t  ich nie 
prześladuje, to prawda. A le  i 
m a ło  k to  w ie rzy w  powodze
n ie  ich zamierzeń. W iadomość, 
iż  we w rześn iu  1951 odby ł 
się m iędzynarodow y kongres 
astronau tyczny w  Londyn ie , 
b rzm i — jeże li n ie  — dziwacz
nie, to co n a jm n ie j —  dziw n ie ! 
Kongres p ion ie ró w  ra k ie ty , 
k tó rz y  m ają nadzie ję n ieba
w em  w yruszyć na Księżyc!

„U R Z E K Ł Y “ GO G W IA Z D Y

O czyw iście jeszcze gorzej 
p rzedstaw ia ła  się sytuacja , 
gdy ży ł i dz ia ła ł p ra w d z iw y  
p ie rw szy p ion ie r te j nowej 
w iedzy, Konstanty C iołkow 
ski, samouk, lecz uczony w y 
b itn e j klasy.

W  roku  1882 do R osy jsk ie 
go T ow arzystw a Fizycznego 
w p łynę ła  praca nieznanego 
autora. W śród uczonych ro s y j
sk ich zapanowała zrozum iała 
konsternac ja . O to autor przed
łożył w yniki swych prac na 
temat szybkości światła i teo
r ii kinetycznej gazów.

W y n ik i b y ły  doskonałe. M ia 
ły  jednak  ten m ankam ent, że 
ju ż  w ie le  dz ies ią tków  la t 
p rzed ty m  zostały przez innych  
au to rów  rów n ie  dobrze n a p i
sane i opub likow ane.

Pew ien uczony, przekonaw 
szy się o dobre j w ierze n ie fo r
tunnego au tora  i o o ryg in a ln o 
ści jego pracy, zaw iadom ił go 
w  d e lik a tn y  sposób o n iepo
wodzeniu. N ieznanym  au to
rem  b y ł — K on s tan ty  C io ł
kow sk i, uczonym — Dym itr 
Mendelejew, św ia tow e j s ław y 
rh e m ik  rosy jsk i, tw órca  u k ła 
du p ie rw ia s tkó w

W  ta k i sposób rozppezął 
C io łko w sk i (1857 —  1935) swą 
naukow ą i wynalazczą k a r ie 
rę w  carsk ie j Rosji.

K iedyś, ja k o  biedny, g łodny, 
pó łg łuchy  student w  Moskwde, 
ży jący przez la ta  —  czarnym  
Chlebem i wodą, zapa trzy ł się 
w  gw iaździste n iebo i... gw ia 
zdy „u rz e k ły  go“ . M arzeniem  
jego życia sta ło  się badanie 
ta je m n ic  uk ład u  planetarnego 
i  w y k ry c ie  oraz stw orzenie 
środków , k tó re  by  pozw o liły  
cz łow iekow i udać się na K s ię 
życ i p lanety.

P racu jąc ciężko na u trz y m a 
nie  dla siebie i  rodz iny, ja ko  
pro fesor g im n a z ja ln y  w  K a łu 
dze, ko ło  M oskw y, C io łko w sk i 
w szelk ie wo lne c h w ile  i 
oszczędności, poświęca na s tu 
dia astronom iczne, ob liczenia 
i  budowę m odeli. P ie rw szy w  
Rosji, w  zapadłej ruderze, bu 
du je  tune l ae rodynam iczny !!), 
m ało  wówczas znany w  E u ro 
pie, aby p ra k tyczn ie  badać 
w a ru n k i lo tu  w  pow ie trzu , 
k tó re  dz ie li nas od przestrze
n i m iędzyp lane ta rnych  i  k tó 
re przyszła ra k ie ta  m usi po
konać.

N A  FODBÓJ KO SM O SU

Jako pierwszy człowiek na 
świecie zrozumiał, że tylko  
przy pomocy rakiety będzie 
można kiedyś wyruszyć na 
podbój kosmicznych przestrze
ni.

Już w  ro ku  1898 ukończy ł 
pracę naukow ą o rak iec ie . N ie 
dow ie rza jący w ydaw ca pięć 
la t nam yśla ł się, zanim  praca 
ta u jrza ła  św ia tło  dzienne w  r. 
1903, gruntując pierwszeństwo 
Ciołkowskiego i jego sławę na 
świecie jako teoretyka i p rak
tyka rakiety.

P rzy  poparc iu  M endele jew a 
i innego w ie lk iego  uczonego 
rosyjskiego, Żukowskiego, pe
tersburska A kadem ia N auk 
przyznała C io łkow sk iem u za
pomogę 470 rubli na prowadze
nie prac i doświadczeń rakie
towych. B y ła  to  jedyna po
moc, okazana w yna lazcy i 
uczonemu ze s trony  ówczesne
go rządu.

W ielka Socjalistyczna Rewo
lucja Październikowa przynosi 
gruntowną zmianę w życiu 
Ciołkowskiego. Rząd da je m u

wszelK ie poparcie  m a te ria ln e  i 
m ora lne , w znaw ia w ydan ie  
w szystk ich  jego prac i um oż
liw ia  m u budowę w ie lk iego  
sterowca (m odelu) z fa lis te j 
b lachy.

D op ie ro  w  dwadzieścia la t  po 
C io łko w sk im , bo oko ło roku  
1923, na zachodzie po ja w ia  się 
na tem aty  rak ie tow e  praca 
N iem ca O b e r  t h a, póź
niejszego in ic ja to ra  i tw ó rc y  
ra k ie ty  V-2.

W szystkie  pom ysły  i  p lany  
C io łkow sk iego z r. 1903, 
O berth  „w y n a jd u je “  po raz 
d ru g i, p rzedstaw ia jąc je  zre
sztą za swoje. Rząd radzieck i 
na tychm ias t w yd a ł ponow nie 
tra k ta t  ra k ie to w y  C io łko w 
skiego z r. 1898, dokum entu jąc 
w  ten sposób —- pierw szeństw o 
C io łkowskiego.

P O L S K I Z W O L E N N IK  
C IO ŁK O W S K IE G O

Sława C io łkow sk iego rozn io 
sła się da leko poza granice 
Z w ią zku  Radzieckiego. Dotarła  
przede wszystkim do Polski, 
jeszcze przed wojną. Z Cioł
kowskim korespondował zna
komity polski uczony profe
sor Tadeusz Banachiewicz z 
K rako w a , obecnie d y re k to r 
O bserw ato rium  A stronom icz
nego U. J. Profesor Bana
chiewicz jest gorącym zwolen
nikiem  idei Ciołkowskiego.

—  Jako profesor astrono
mii, a w szczególności mecha
n ik i niebios, interesuję się na
turalnie możliwościami rakie
towej kom unikacji m iędzypla
netarnej — m ów i profesor. — 
Uważam, że jest to rzecz do 
zrealizowania dzięki możliwo
ściom wykorzystania do tego 
celu —  energii jądrowej.

P rofesor Banach iew icz k o 
respondow ał z C io łko w sk im  
w  r. 1931. O trzym a ł od niego 
wówczas Ust, w  k tó ry m  zna
ko m ity  uczony radz ieck i wspo
m ina, że ojciec jego był z po
chodzenia Polakiem. Szczegół 
ten om aw ia obszerniej b iog ra f 
C io łkow skiego, pro fesor Ra- 
paport, w  jub ileuszow ym  w y 
dan iu  zb io row ym  dzie ł C io ł
kowskiego.

P rzepow iednia, zaw arta  w  
napis ie  g robow ym  C io łko w 
skiego, zaczyna się pow o li 
sprawdzać. M ode l ra k ie ty  C io ł-

l l i i i i is l l
K onstan ty  C io łko w sk i —  radź ie ck i p ion ie r rak ie ty .

kow skiego z ro ku  1898, p rz e w i
du jący  napęd c ie k łym  w odo
rem  i tlenem , został w  swych 
g łów nych zasadach pow tórzo
ny  i z rea lizow any naprzód w  
n iem ieck ie j rak iec ie  V-2. Ra
k ie ta  ta, o masie oko ło 12 ton 
łącznie z pa liw em , w  chwali 
s ta rtu  osiągała wysokość do 
100 k ilo m e tró w  i  m ia ła  zasięg 

, 300 k ilo m e tró w .
Je j szybkość dochodziła do

1.500 m e trów  na sekundę, a 
zatem by ła  n iem a l 5 razy  
większa, niż szybkość głosu. 
P rzy użyciu s iln ika , pędzone
go k iedyś energ ią jąd row ą , 
będzie można osiągnąć w  p rzy 
szłości szybkości znacznie 
wyższe.

W  ostatnich czasach kombi
nowana rakieta dwustopniowa 
dotarła do wysokości 402 k i
lometrów ponad poziom morza.
Jest to  w łaśnie ju ż  p ra w ie  g ra
n ica atm osfery. C iśnienie po
w ie trza  jes t na te j wysokości 
n iedostrzega ln ie  małe. R ak ie 
ta by ła  bez p ilo ta , ale ju ż  n ie 
m a l dosięgła g ran ic  a tm osfery. 
M arzenie C io łkow sk iego zosta
ło ju ż  p rz y n a jm n ie j częściowo 
urzeczyw istn ione. .

Przez dwustopniową rakietę 
rozumie się rakietę złożoną z 
dwu rakiet. Pierwsza, w ię k 
sza i  cięższa, z k tó rą  złączona 
jes t druga m niejsza, wzniosła 
się, spala jąc swoje pa liw o , na 
wysokość oko ło 30 k ilo m e tró w . 
T u ta j — ra k ie ty  roz łączy ły  
się. Ciężka i  w ie lka  (czy li ra 
k ie ta  -  m atka) spadła z po
w ro tem  na ziemię, a ra k ie ta - 

córka rozpoczęła lo t, m ając

nienaruszony zapas swego pa
liw a . I  ta w zb iła  się d o .wyso
kości 402 kilometrów.

R A K IE T A  — TO JU Ż N IE  
B A JK A

D la nie jednego rak ie ta , to 
jeszcze ciągle —  ba jka ! M i
m o iż rozw ó j te ch n ik i w  ostat
n im  s tu lec iu  pokazu je nam  ta 
k ie  n iew ia rygodne w  swoim  
czasie postępy. O krę t parow y, 
ko le j żelazna, samochód, łódź 
podwodna, ba lon, sam olot! A  
na jlepszy i na jnow szy s iln ik  do 
tego sam olotu. —  pow sta ł w  
naszych oczach z m arzeń i 
obliczeń w łaśnie C io łko w sk ie 
go. S iln ik  od i'zu tow y! Ten s il
n ik  to  ju ż  — n ie  ba jka !

D z ięk i C io łkow sk iem u i je 
go następcom, jesteśm y dziś w  
epoce na rodzin  now e j k o m u n i
ka c ji, k o m u n ik a c ji ra k ie to 
w e j. Zaprzeczać dziś je j m oż
liw ości, znaczy naśladować 
znam ienny a kom iczny p rzy 
k ła d  N a p o l e o n a ,  k tó ry  
wynalazcę okrę tu  parowego 
— o d p ra w ił z k w itk ie m ! O krę
tu , k tó ry  ju ż  w  roku  1807, a 
w ięc jeszcze w  czasie pe łne j 
św ietności Napoleona, p ływ a ! 
spoko jn ie  po rzece Hudson, 
n ic  sobie n ie  rob iąc z cesar
skiego sceptycyzmu.

K to  w ą tp i w  realność ra 
k ie ty , w in ie n  przypom nieć so
bie następujące fa k ty : siedem
dziesiąt la t  tem u Kibalczyc 
k re ś li p lan y  pierwszego po jaz
du przestrzennego . o napędzie 
rak ie tow ym . Przeszło 50 la t 
tem u gen ia lny  samouk Cioł
kowski pisze p ierw szy tra k ta t 
nauko w y  o rak iec ie  i m arzy o 
podbo ju  na początek samej 
atm osfery. W  r. 1949 rak ie ta  
sięga ju ż  g ra n ic  atm osfery.

A  w  r. 1950 zna kom ity  p o l
sk i uczony Banachiewicz 
oświadcza, że sprawa k o m u n i
k a c ji m iędzyp lane ta rne j jest 
do zrea lizow ania dz ięk i m oż li- 

, wościom  pokojow ego w yzyska
nia energ ii atom owej.

B a jka  w  naszych oczach sta
je  się rzeczyw istością. Jesteś
m y  św iadkam i swego rodza ju  
re w o lu c ji w  kosmosie. A  za
in ic jo w a ł ją  trude m  i  znojem  
całego swego p racow itego ży
cia —  skrom ny p ro w in c jo n a l
n y  nauczycie l —  K on s tan ty  
C io łkow sk i.
EUSTACHY BIAŁOBORSK1

Na fermie hodowli bydła

70 k m  od M oskw y  stoi w ie lk i 
dom z b ia łe j cegły. Zosta ł on 
w ybudow any w  ro ku  1950 — 
czerwone c y fry  te j da ty  w id n ie 
ją  na fronc ie  gmachu.

Doprowadzone do bu dynku  
lin ie  przew odów  e lektrycznych  
oraz pom ost k o le jk i lin o w e j na
da ją b u d y n k o w i w yg ląd  ob iektu  
przem ysłowego. A le  n ie  jest to 
fab ryka , lecz nowa fe rm a m lecz
na kołchozu im. W. Mołotowa.

D łu g o trw a ła  współpraca łączy 
ten  kołchoz z W szechzw iązko- 
w ym  In s ty tu te m  M echan izacji 
R o ln ic tw a . Uczeni pom agają 
ko łchoźn ikom  w  ich pracy, w  
osiągnięciu w iększej w y d a jn o 
ści pracy. Doświadczenie i  osią
gnięcie cz łonków  ko łchozu im . 
W. M o ło tow a w  dziedzin ie za
stosowania nowych, współczes
nych .metod pracy, w spó łp ra 
c o w n ic y  In s ty tu tu  rozpowszech
n ia ją  w śród  ko łchozów  całego 
Z w iązku  Radzieckiego.

Po pow zięciu  decyz ji o budo
w ie  now e j fe rm y  h o do w li b y 
dła, ko łchoźn icy  z w ró c ili się do 
In s ty tu tu  z prośbą o pomoc 
techniczną. P racow n icy nauko 
w i op racow a li p ro je k t c a łk o w i
cie zm echanizowanej fe rm y  oraz 
pom og li p ro je k t ten zrea lizo
wać. W  ten sposób została zbu
dowana ferm a, w  k tó re j p raw ie  
n ie  stosuje się p racy ręcznej. 
P rzy  w spó łp racy z ko łcho źn ika 
m i, p racow n icy  na uko w i osią
gnę li ca łko w itą  m echanizację 
p racy  w  h o do w li byd ła .

O bok obszernej i  jasne j obo
ry  zna jdu je  się specjalne po
mieszczenie dla przygotowywa
nia pokarmu dla k ró w  i św iń. 
W  rac jon a ln e j ho do w li byd ła  
jes t to sprawa bardzo ważna.

P rzygo tow anie  pokarm u w  
kołchozie im . W. M o ło tow a w y 
gląda n iezw yk le . Zam iast pięciu 
maszyn, używ anych zw yk le  do 
rozd rab ian ia  pokarm ów , jest tu  
ustaw iona ty lk o  jedna — JK -3 , 
un iw e rsa lny  rozdrabiacz — 
k o n s tru k c ji inżyn ie ra  Kuznie- 
cowa. Maszyna ta może w y k o 

nyw ać w ie le  na jróżn ie jszych 
czynności — k ro ić  słomę i  ło d y 
gi ku ku ryd zy , kruszyć i  m ie lić  
na m ąkę tw a rd e  m akuchy.

R ozdrab ia rka, p łuczka z iem io
p łodów , zaparza ln ia  i urządzenie 
do tłuczen ia  z iem niaków , tw orzą 
ja k  gdyby jeden zespół, n iedo
skonały jeszcze p ro to ty p  p rzy 
szłego kom b a jnu  do p rzygo to 
w yw a n ia  pokarm u.

Na nowej ferm ie zmechanizo
wane jest nie tylko przygoto
wywanie pokarmu, lecz również 
i przewóz ich ze składów.

Po pochy łym  pomoście, po ka r
m y podw ozi się do oddzia łu  od
biorczego w arsz ta tu  po ka rm o
wego, znajdującego się na d ru 
g im  piętrze. Stąd ziem iop łody 
w ę d ru ją  do m echanicznej p łucz
k i, w pada ją  do w nętrza  rozd ra - 
biacza. W prost z te j m aszyny 
drobne kaw a łe czk i bu rakó w

w ysyp u ją  się do w agon ika  k o *  
le jk i  lin o w e j. Z ie m n ia k i na to
m iast w p ros t z p łuczk i w pada
ją  do zb io rn ika  zaparza ln i. Pa
rę, o trzym aną w  specja lnym  do 
tego celu służącym  urządzeniu, 
przepuszcza się przez z b io rn ik  
z z iem niakam i. W  ciągu 30 m i
nut zostaje w ten sposób ugoto
wane 250 kg ziemniaków.

Podobnie ja k  pokra jane  bu
ra k i, tłuczone z iem n iak i ró w 
nież w pada ją  do w agon ików  i  
p rzy  pom ocy k o le jk i lin o w e j 
wywożone są z w arszta tu  do 
chlewu. (Patrz zdjęcie obok).

K o le jk a  ta zaoszczędza k o ł
choźnikom. w ie le  pracy. W yw o
zi ona nawóz, p rzyw ozi po ka rm  
itd . Rozgałęziona sieć k o le jk i 
lin o w e j oraz system zw ro tn ic , 
pozw a la ją  dostarczać p o ka rm  
w  dowolne m iejsce obory.

D aw n ie j wodę dla byd ła  p rzy*  
woził.y konie. Obecnie na nowel 
fermie, zmechanizowane jesż 
również i zaopatrzenie w wodę.
W  każdej oborze ustaw ione są 
autom atyczne po id ła. G dy zw ie
rzę ty lk o  do tkn ie  się w a rga m i 
do po id ła, na tychm iast m iska 
po id ła  zapełnia się bieżącą 
wodą.

M echanizacja fe rm y  h o d o w li 
byd ła  p rze w id u je  rów nież i  
e lektryczne do jen ie  krów . E lek
tryczne urządzenia do do jen ia  
znacznie u ła tw ia ją  pracę d o ją * 
rek.

Dzięki mechanizacji wszyst
kich procesów pracy przy ho
dowli bydła, kołchoźnicy znacz
nie zwiększyli wydajność swo
je j pracy oraz w  ciągu roka  
oszczędzają 4.000 dniówek ro
boczych.

Albumy T-wo Pncyjoźni Polsko-Radzieckiej
N r  1. R osyjska F e d e ra cy jn a  S oc ja lis tyczna  R ep u b lik a

R adziecka. T a b l.  32.
N r  Ł  U k ra iń s k a  S oc ja lis tyczna  R ep u b lik a  R ad ziecka . T a b l, 16.
N r  S. B ia ło ru ska  S ocja lis tyczna R ep u b lika  R adziecka. T a b l.  16.
N r  4. A zerb a jd ża ń s ka  S oc ja lis tyczna  R ep u b lika  R a 

dziecka. T a b l.  16.
N r  S. G ru ziń ska  S ocja lis tyczna R ep u b lika  R adziecka. T a b l.  16.
N r  6. O rm iańska  S oc ja lis tyczna  R ep u b lika  R adziecka. T a b l. 16.
N r  7. T u rk m e ń s k a  S oc ja lis tyczna  R ep u b lik a  R adziecka. T a b l. 16.
N r  8. U zbecka  S oc ja lis tyczna  R ep u b lik a  R adziecka. T a b l. 16
N r ,  9. Ta d ży c k a  S oc ja lis tyczna  R ep u b lika  R adziecka. T a b l. 16.
N r  10. K azachska S oc ja lis tyczna  R ep u b lika  R adziecka. T a b l. 16.
N r  11. K irg is k a  S oc ja lis tyczna  R ep u b lika  R adziecka. T a b l. 16.
N r  15. Ł o tew ska  S oc ja lis tyczna  R ep u b lika  R adziecka. T a b l.  16
N r  16. Estońska S ocja lis tyczna R ep ub lika  R adziecka. T a b l. 16.

W  na jb liższych  dn iach  ukażą  się następujące a lbu m y:
N r  lż . K are lo -K iń sk a  S oc ja lis tyczna  R ep u b lika  R adziecka. T a b l. 16.
N r  13. M ołdaw ska S oc ja lis tyczna  R ep u b lika  R adziecka  T a b l. 16.
N r  14. L itew sk a  S oc ja lis tyczna  R ep u b lik a  R adziecka. T a b l. 16.

„KSIĄŻKA I  W IE D Z A “

POD REDAKCJA A  NOWAKOWSKIEGO M  

L O G O G R Y F  s> R̂ ard Gu*

Do poziomych rzędów podarnsj 
fig u ry  wpisać 25 w yrazów  o po
niższych znaczeniach. L ite ry , któ
re znajdą  się w zaznaczonych 
kratkach, czytane dookoła w k ie 
runku zgodnym  z ruchem w ska
zówki zegara, dadzą rozw iąza
nie.

Znaczenie w yrazów : ])  Nowo-
budujące się trzydziestotysięczne 
m iasto na Górnym  Śląsku 2) U- 
zupe łn ien ie  hasła w artow niczego
3) T y tu ł u tw oru  A. M ickiew icza
4) Półwysep radziecki m iędzy

Do pionowych rzędów podanej 
fig u ry  na miejsce liczb w pisać 11 
czterol ¡terowych w yrazów  o po
niższych znaczeniach. Następnie 
wypisać w szystkie  l ite ry  w edług 
kolejności odpow iadających im 
liczb od 1 <lo 44 i odczytać roz
w iązanie.

Znaczenie w yrazów : f)  L in ia
prostopadła do poziomu 2) Liczba 
będąca różnicą  dwóch liczb rów 
nych sobie 3) Zw ierzę domowe 4) 
W ie lka beczka u dołu szersza 
mająca zastosowanie np. w bro
warach 5) K a rty  geograficzne 6)

KRZYŻÓWKA. Poziomo: kase
ta. rudera, okowy, Lota r, moda, 
bak, gada, ara, Sanok, por. R.D., 
m araton, ma, tom , las, żeton, f i 
la r, Nel, bon, Ob, kom ite t, za, 
rak, tabor, ja r, oraz, k ir , kawa, 
taran , powód, ananas, nasada.

P ionowo: kom ary, akord, soda, 
Ewa, ty, u l, dog, etap. Radom, 
A ra ra t, kanał, bar, kot, samolot, 
ko libe r, motek, nalo t, ten* San,

morzem Berynga ł morzem O-
chockim  5) M iejsce rozgryw an ia  
zawodów p ływ ack ich  6) Term in  
szachowy 7) Postać z „B a lla d y 
ny“  8) S to lica U kra in y  9) R osyj
ski uczony, ko ns tru k to r p ie rw 
szego apara tu  radiow ego 10) In a 
czej „n a ró d “  11) M arka czecho
słow ackich samochodów 12) N af- 
w iększe państwo az ja tyck ie  13) 
N ajpospo litsze  w Polsce drzewo 
ig laste  14) Współczesny p isarz 
polski, autor powieści „M u ry  Je
rycha“  15) M iejsce rozpoczęcia 
w yścigu 16) Jedno z un iw ersy
teckich m iast w Polsce 17) We
zwanie sądowe 18) Jeden z w y 
dz ia łów  uniw ersyteckich 19) Znak, 
piętno, rys charakterystyczny 20) 
Akadem icki m is trz  św iata w rzu 
cie oszczepem 21) Pseudonim po
pularnego fe lie ton is ty  w arszaw 
skiego 22) M iasto  pow ia towe nad 
O drą  między W rocław iem  i Opo
lem 23) Część m iasta, obwód, 
re jon 24) Sygnał św ie tln y  25) 
T y tu ł s film ow ane j powieści W an
dy W asilew skie j.

(R. ŚN IEG — Pruszków)

Bardzo c ien iu tk ie  sznureczki z 
przędzy 7) Uderzenie bokserskie 
8) P rzybór do szycia 9) Poręba, 
karczow isko 10) Przeciąg łe  bo
lesne narzekania 11) W yrw y po
w sta łe  po wybuchu bomb.

Rozw iązania nadsyłać należy w  
te rm in ie  10-dniowym od daty u- 
kazania się num eru pod adresem 
redakcji z dopiskiem na kopercie 
„R o z ryw k i um ysłow e“ . Za dobre 
rozw iązanie p rzyna jm n ie j jedne
go z tych zadań przyznanych zo
stanie

10 nagród książkowych

Dorota, k ib ic , narada, baran, 
mak, to r, zawód, kara, Jawa, 
Zan, kos, na, pa.

Za dobre rozw iązan ie  zadania 
z nr. 218(426) nagrody książko
we o trzym u ją :

f)  Janusz C hodnłk lew lcz —
Radom, u l. C. S kłodow skie j 15 
ni. 9,

2) A ndrze j Chrzanowski — 
Chełm, tri. Lubelska 2/18,

4) Stefan Juszczak — Wie
luń, państw , technikum  gospod.,

5) Edward Łosin — Bytom - 
Chruszczów, u l. Powstańców  11,

6) L id ia  M ate jkow ska—Łódź, 
u\. O lsztyńska 14 m. 6,

7) K rystyna Wegnerówna —
Śrem, pł. Bohaterów  S ta ling radz- 
kich 37,

8) Izabela Weronika Wonko
— Słupsk, u l. Kn iaz iew icza 22/19,

9) S tan is ław  Zabłocki.

10) H enryk ZagdańskI — w. 
Sm ogorzów, p-ta M ariów ka, pow. 
Opoczno.

Z  n r. 230 (438)
SZYFROGRAM: ZM P organ izu 

je m łodzież do w a lk i o wzmocnie
nie s iły  obronnej Polski Ludowej
(odzew, ko le j. Jasło, pup il, owa
dy, lenno, znicz, s ło ik, rozum. 
Niobe, w idm o, N iger, żm ije ).

CZY ZNASZ DRZEWA?: Gołąb 
symbolem Pokoju (grab, orzech, 
jab łoń , dąb, brzoza, sosna, cy
prys, modrzew,, brzost, olcha, l i 
pa, jesion , m orwa, palma, osika, 
kasztan, topola, jod ła , buk).

Za dobre rozw iązanie zadań z 
nr. 230(438) nagrody książkowe 
o trzym u ją :

1) M arianna Gmerkówna —
w. Stawek, p-ta C zarnożyły, pow. 
W ie luń,

2) Czesław K a linow sk i — Za
brze, ul. C urie -S kłodow skie j 1 
m- 10 DMR,

3) Zyg fryd  Makuch — Boch
nia, u l. Campi 9,

4) Edward Nalepka — P ilzno, 
u l. D ulczówka, pow. Dębica,

1 5 Romuald MartHsewicz — Zie
lona Góra. u l. Towarowa 1.

6) K azim ierz Nowak — w. 
K ozieg łów ki 148, pow. Zaw iercie,

7) M arian  Now oryta.

8) Feliks S taniszewski — PoT 
znań, u l K iliń sk iego  4 m. 8,

9) M ichał Szabrańskl — W o
łom in  k/W -wy, u l. A rm ii Ludo
w ej 22 m. 2,

10) Tadeusz Tkacz.

N agrody w ysyłam y przez pocz
tę i p rosim y o potw ierdzenie ich 
odbioru.

UWAGA!
W zw iązku jc ukazyw aniem  się 

dz ia łu  rozryw kow ego k ilka k ro tn ie  
w ciągu tygodnia  w y jaśn iam y m i
łośn ikom  naszego dz ia łu , że roz
w iązania z k ilk u  num erów moż
na nadsyłać w jednej kopercie, 
przy czym prosim y pamiętać, aby 
rozw iązan ia  z poszczególnych nu
m erów były  na oddzielnych k a r t
kach.

S Z Y F R O G R A M

R O Z W I Ą Z A N I E  Z A D A Ń  
z n r. 218 (426)



X nasz v e il dośw iadczeń

„Wieczór pytań i odpowiedzi
w  M ę d rz a k o w ie

6i

Od p ra c y  G m inne } Spółd

Przed k ilk o m a  d n iam i w 
po rozum ien iu  z Zarządem  
P o w ia to w ym  Z M P  w  B y to - 
w ie  pos tanow iliśm y zo rg a n i
zować na jedne j ze w si „W ie 
czór pytań  i odpow iedz i“  — 
na k tó ry m  chc ie liśm y w y ja ś 
n ić  m łodzieży i starszym  róż-

n ie  leży b yn a jm n ie j podw yż 
szenie ceny na to w a ry  ro ln i -

znacznie w ięce j ludz i n iż 
przed w o jną  tak  w  mieście.

cze, aby ro b o tn iko m  tru d n o  j  ja k  i na w s i ten cu k ie r ku p u 
je  b y ło  kup ić. G dyby  bow iem  ! j t  —  ma bow iem  za co —-

Dobrze przygotowała siq do skupu
Gminna Spółdzielnia w örzyszu

podwyższono ceny na tow a- j i k u p u je  go w  w iększych n iż 
ry  ro ln icze , trzeba by w ów - : przed w o jn ą  ilościach.
czas podnieść płace ro b o tn i
kom  oraz w  zw iązku  z tym

ne sp raw y zw iązane 
w ią zka m i ch łopów  wobec
państw a.

Na dzień przedtem  k o l  
Tandeck i  porozum ia ł się z 
p rzew odn iczącym  ko ła  ZM P  
w  M ędrzykow ie ,  k tó ry  za
w ia d o m ił m łodzież sw o je j w si 
c w ieczorku .

M łodzież s taw iła  się dość 
liczn ie  —  szkoda ty lk o , że za 
m ało  uw ag i zw ró c iliśm y  na 
to, aby na ten w ieczór p rz y 
szło w ięce j starszych —  b y ło  
ich  w p raw dz ie  k ilk u , ale to 
oczyw iście  za mało.

Rozpoczęliśmy od pogadan
k i  na tem at re fe ra tu  w icep re 
m ie ra  Minca,  k tó rą  w  p ro 
stych  słowach w y g ło s ił ko l. 
Reszka.

P óźnie j n a s tą p iły  py tan ia . 
B y ło  ich tak  dużo i  to  różno
rodnych , że nad n ie jedną od
pow iedzią  trzeba się b y ło  do
brze zastanowić.

B y ło  np. tak ie  pytan ie :
—  J a k i in te res może m ieć 

ch łop w  sprzedaniu z iem n ia 
kó w  państwu? Przecież pań
s tw o  p łac i m u za z iem n iak ' 
m n ie j, n iż  o trzym ać może za 
n ie  na w o ln ym  rynku?

z obo- | ceny na a r ty k u ły  p rzem ysło - !
we. W  w y n ik u  tego chłop 
m us ia łby  p łac ić  za te a r ty k u 
ły  drożej n iż  p łac i teraz.

—  A  dlaczego w  w o je 
w ództw ie  kosza lińsk im  chłop 
ma sprzedać państw u w ięcej 
z iem n iaków  z każdego hek
tara  n iż  w  innych  w o jew ódz
twach? —  p y ta li da le j ko le 
dzy.

—  D latego —  odpow iedzie
liśm y  —  że, w  naszym w o je 
w ództw ie  urodzaj z iem n ia 
kó w  jes t znacznie lepszy n iż  
w tak ich , ja k  np. k ie leck ie  
czy b ia łostockie .

Państw o . w ięc roz łoży ło  
p lan  skupu tak , aby ch łop i z 
tych  w o jew ódz tw , gdzie u ro 
dzaj na z ie m n ia k i b y ł lepszy 
sprzedaw ali w ięce j, a tam  
gdzie z ie m n ia k i gorzej ob ro 
d z iły  —  m n ie j.

—  A  co jes t powodem  tego 
— zapytano nas znow u —  że 
osta tn io  w  naszych spó łdz ie l
n iach odczuwa się b ra k  cu
kru?

—  Składa się na to w ie le  
p rzyczyn  —  b rzm ia ła  nasza 
odpowiedź. —  C u k ru  p rodu -

—- W  in teresie  chłopa p racu- j k u je  się u nas w ięce j n iż 
jącego— m ó w ił ko l. Reszka— ¡przed w o jną . D zis ia j jednak

W  osta tn ich  czasach znacz
na część ludz i u legając pod
szeptom" p a n ika rzy  i speku
lan tów , k u p iła  tego cu kru  
ponad potrzebę -— po k i lk a 
naście, a często po k ilk a d z ie 
siąt k ilo . Ponadto speku lan
ci rz u c ili się osta tn io  na cu
k ie r  tak, ja k  i na inne  tow a 
ry  i zm agazynow ali znaczne 
jego ilości, aby sprzedawać 
go po paskarskich cenach. —  
W łaśn ie  stąd pochodzą te 
b ra k i, o k tó ry c h  m ów icie .

Zadaniem  Z M P -ow ców  i 
św iadom ej m łodzieży jest 
w a lka  z ta k im i p a n ik a rs k im i 
nas tro jam i, tłum aczen ie  lu 
dziom , by n ie  d a w a li posłu 
chu w ro g ie j p lotce oraz de
m askow a li speku lan tów  i  pa
n ika rzy .

Zadano nam  jeszcze w ie le  
in n ych  pytań . Na n ie k tó re  
tru d n ie j b y ło  nam  odpow ie
dzieć, poniew aż zb y t słabo 
pozna liśm y zagadnienia go
spodarcze.

U w ażam y jednak, że „w ie 
czorek py ta ń  i odpow iedz i“ 
da ł sw oje  re zu lta ty , bo w y 
ja ś n ił m łodzieży i  starszym  
w ie le  n ie jasnych  d la  n ich  do
tąd  spraw .

B. RESZKA 
A. TANDECKI

B y tó w , w o j. kosza lińsk ie

1.160 kg  —  wola od wag i kol H e n ryk  G ra t

m ów i. —  Czyj toDuże podwórze m agazynów 
G m inne j Spó łdz ie ln i „Sam opo
moc Chłopska“  w  Orzyszu, pow. 
Pisz, zapchane jest wozam i. Na 
jednych leżą z iem niaki, na in 
nych, przeważnie d rab in ias tych  
—  siano, k tó re  GS zaczęła w  
tych dniach skupować. N a jw ię 
kszy tio k  ko ło  wagi. Wóz przy 
wozie!

Od sto lika , p rzy k tó ry m  w y 
p isu je  się k w ity  i asygnaty, 
rozlega się wo łan ie : na, dobra 
•— następny!

Wóz zaprzężony w  dwa kon ie 
wtacza się pow o li na wagę. — 
K o l. H e n ryk  G rat w p raw n ym  
okiem  ocenia jego ciężar i prze
suwa c iężark i na 1.100. Za mało. 
Jeszcze kaw a łek  da le j i  —  jest.

Nowe szpitale, Uiniti h e m u  i, Le w a n d o w s k i

i ośrodki zdrowia
przewodniczący Zarządu Łódzkiego ZMP

zapew n ia ją
ludziom procy

coraz lepszą
o p iekę  lekarskę  B„mM zlol MMyoh Bo.

D ru g i rok  P lanu 6-le tn iego i  i ow im kow  0 P okó j b y ł w ie lk im  
p rzyn ió s ł ludziom  pracy dalszą 
popraw ę w a run ków  leczniczych.
W  1951 r. trw a ła  in tensyw na 
b tidow a i  rozbudowa szpita li, 
k l in ik  i  ośrodków  zdrow ia, 
zwiększona została liczba łóżek 
szp ita lnych  i  liczba fachowego 
personelu.

Do końca P ianu 6-letn iego 
zostanie w ybudow anych 66 no
w ych  wzorow o wyposażonych 
szp ita li, 35 —  będzie odbudowa
nych a 109 is tn ie jących  — u leg
n ie  poważnej rozbudowie. B u 
dowa w ie lu  szp ita li trw a . M . in. 
w  w oj. z ie lonogórskim  dobiega
ją  końca kap ita lne  rem on ty  5 
szp ita li. S zpita l w  Świebodzinie 
—  jeden z najnowocześniejszych 
w  k ra ju  po w yrem on tow an iu  
został pow iększony o 110 łóżek.
Na ukończeniu zna jdu je  się bu 
dowa dziecięcego szpita la o 80 
łóżkach w  Zielonej Górze.

W  M akowie Podhalańskim  
t rw a  rozbudowa sanatorium  
przeciwgruźliczego im . Ludwika  
Waryńskiego. O trzym a ono — 
wyposażony w  najnowocześ
niejsze urządzenia — oddział 
c h iru rg iczn y  oraz tzw . dz ia ł 
p rze lo tow y, z k tórego korzystać 
będą pacjenci n ie  wym agający 
leczenia sanatoryjnego.

Wzrasta również sieć ośrod
ków  zdrowia, ambulatoriów 
oraz izb porodowych we wsiach.

Jak łódzka organizacja ZMP 
wykorzystuje doświadczenia 

Zlotu fSerlińskie&ro

RADIO t

;
na dzień 25 października 1251 

(C zw artek)

Program  I — na fa li 152? m

W iadom ości: 5.05 6.00 7.00 7.55 
12.04 16.00 20.00 23.00.

5.10 Koncert. 6.05 Wszechnica 
Radiowa. 6.25 Aud. dla w si, 6.35 
Pieśni masowe i muzyka ro z ryw 
kowa, 8.00 Muzyka operowa, 8.55 
Aud. szkolna dla k i. V II ,  0.20 
M elodie rozrywkowe, 10.00 ..Jej 
p ierw szy l is t “  — npow. J. B ień
ka, 10.20 U tw ory  Maurycego Ra- 
vella, 11.00 Język rosy jsk i, 11,15 
Muzyka i aktua lności, 11.45 Głos 
m ają kobiety. 12 15 M uzyka. 12.30 
Aud. dla wsi, 12,45 Na swojską 
nutę. 13.15 In fo rm acje , 15.30 Aud. 
dla dzieci, 16.20 Koncert ro z ryw 
kowy p. d. Seredyńskiego. 17.00 ' 
Skrzynka ogólna, 17.15 U tw ory  1 
komp. polskich. 18.00 Z k ra ju  l 1 
ze św ia ta , 18.20 Mozaika mu i 
zyczna. 18.45 And. dla w si, 10.00 , 
Język rosy jsk i, 19.20 Aud. d la  m ło  , 
dzieży, 20.35 U tw ory  S zostakow i
cza, 21.30 Aud. literacka. 21.45 1 
Muzyka taneczna, 22.00 K ronika  1 
ku ltu ra ln a , 22.30 Radziecka mu- i 
zyka kam era lna. i

Program  I I  — na fa li 367 m

W iadom ości: 5.05 6.30 7.55 17.00 
21.00 23.50.

6,15 Pieśni M oniuszk i, 6.50 
Pieśni ludowe i masowe, 8.00 
Przerwa. 13.30 Aud. d la k l. I i II 
13.55 Aud. dla k l. TV, 14.15 M u
zyka dla w szystkich, 14.50 Kon
cert m uzyki po lskie j, 15.30 Aud. 
dla dzieci. 16.00 Wszechnica Ra
diowa, 16.35 Muzyka taneczna. 
16.45 Gram y w szachv, 17.05 Od
pow iedzi „F a li  49“ , 17.15 U k ra iń 
ska muzyka ludowa, 17.30 Dla 
każdego coś m iłego, 18.30 Wszech 
nica Radiowa. 18.50 Radiowy Ex
press W ieczorny 19.10 U tw ory  
J. S. Bacha. 19.30 M uzyka i ak- 
tualnp.ści, 20.00 ..Samochodem po 
pieśni ludow e“ , 20.20 Koncert p. 
d. A. Rezlera, 2|.30 Recital fo r
tep ianowy, 21.50 ..P rzy jaźń  bu
duje Nową Hutę“  — reportaż,
22 10 M uzyka, 22.20 Koncert roz
ryw kow y.

w ydarzeniem  m iędzynarodo
w ym  w  życiu m łodzieży. Za
dokum entow a ł on rzecz n a j
ważniejszą —  że m łodzież w ie  
i rozum ie z k im  i p rzec iw  k o 
m u należy walczyć o pokój, 
że szeregi m łodych b o jo w n i
kó w  o pokó j rosną w raz ze 
wzrostem  te j świadomości.

M łodzież polska z ogrom 
nym  zainteresowaniem  śledzi
ła przebieg Z lo tu  w  B e rlin ie  
oraz gorąco i  z entuzjazm em  
w ita ła  de legatów  pow raca ją 
cych do k ra ju .

Z przebiegu a k c ji spraw o
zdawczej po Z locie łódzka o r 
ganizacja Z M P  wyciągnęła 
cenne doświadczenia, k tó ry m i 
chce podzie lić  się z organiza
c ja m i innych  w o jew ództw .

Pogłębiliśmy uczucia 
internacjonalizmu
W  czasie kam p an ii pozlo to- 

w e j organizacja łódzka ZM P 
ma poważne osiągnięcia w 
dziedzin ie pogłębien ia i zacie
śnienia p rzy jaźn i m łodzieży 
całego św iata, pogłębienia in 
te rnac jona lizm u — w brew  roz- 
b ija c k im  m anew rom  w rogów  
jedności m łodzieży, w rogów 
pokoju. M łodzież nasza in te re 
sowała się szczególnie m ło 
dzieżą innych  k ra jó w , w a ru n 
k a m i je j życia i w a łk i o po
kó j. Na zebraniach pozlo to- 
w ych, k tó rych  odbyło się na 
te ren ie  Lodz i ponad 200, dele
gaci ze Z lo tu  B erlińsk iego  re 
fe ro w a li o przebiegu Z lo tu  i 
odpow iada li na wszystkie za
pytan ia . Np. w Zakładach im. 
Marchlewskiego po referacie 
delegata zadawano w ie le  p y 
tań  dotyczących w a run ków  

, p racy ro b o tn ikó w  NRD, p y ta 
no o przem iany, ja k ie  zaszły 
w  narodzie n iem ieck im , pracy 
o rgan izacji FDJ itd .

Szczególnie in teresowano się 
na jnow szym i osiągnięciam i 
m łodzieży radzieck ie j. Kolega 
Misztal z YVi-Fa-M y opow ie
dz ia ł swoim  koleżankom  i k o 
legom o spo tkan iu  m łodzieży 
radz ieck ie j, n iem ieck ie j i p o l
sk ie j w  Zakładach T ra n s fo r
m ato row ych  pod B erlinem . 
O pow iada ł ja k  w y m ie n ia li ze 
sobą swoje doświadczenia z 
pracy zawodowej. „ B y ło  to 
spotkanie m łodych m e ta low 
ców, delegatów na Zlot. M ło 
dzi tokarze komsomolcy na u 
czy l i  nas szeregu nowych m e
tod pracy przy  obrab iarkach“ 
—  m ów ił. M ia ł możność za
obserwować, ja k  można po
ważnie zm niejszyć czas tocze
nia korpusów  do s iln ikó w  ele
k trycznych  dzięki zastosowa
n iu  m aszyny dw unożnej. „Te 
nowe metody będę się starał 
wprowadzać przy swoim  twar
sztacie. Doświadczeniami swoi
m i będę się dz ie l i ł  z kolegami 
z naszego oddzia łu “  — m ów i! 
kol. Misztal na zebran iu po- 
z lo tow ym .

Bogate w ystępy artystyczne 
Koreańskiego Zespołu oraz 
Rum uńskiego Zespołu P ieśni i 
Tańca, k tó re  na nasze zapro
szenie gościły u nas, zapoznały 
m łodzież łódzką z k u ltu rą  tych 
k ra jó w , z ich życiem  i w a lką
0 pokój. M łodzież nasza zgo
tow a ła  im  bardzo gorące p rzy 
jęcie. N iem ilknące  ok lask i, o- 
k rz y k i i  skandowanie po każ
dym  występ ie na cześć w o
dzów p a r ti i kom unistycznych
1 p rzy ja źn i naszych narodów

b y ły  dowodem n ie rozerw a lne j 
w ięz i ja ka  łączy naszą m ło 
dzież z m łodzieżą innych  k ra 
jó w  w  walce o pokó j i  lepsze 
ju tro .

Dni Berlina
przeniosły się do Łodzi

K am pan ia  pozlo towa p rzy 
czyn iła  się w  dużym  stopniu 
do u a tra kcy jn ie n ia  naszej p ra 
cy i  przyciągania do naszej o r
gan izac ji Z M P -ow sk ie j m ło 
dzieży n iezorganizowanej. Na 
Festyn Pokoju, jak i zorgani
zowaliśmy na Placu Zwycię
stwa 2 września br„ przybyło 
45 tysięcy młodzieży i starsze
go społeczeństwa. O Zlocie 
B e rliń s k im  re ferow ano nie 
ty lk o  z trybun y . Delegaci nasi 
z fa b ry k  i szkół w  czasie 
trw a n ia  Festynu chodzili 
wśród publiczności i opow ia
d a li o swoich w rażeniach w 
B e rlin ie , tak, że w  bezpośre
dn ich  rozm owach z delegata
m i m łodzież zapoznawała się 
z osiągnięciam i Z lp tu .

Na zebran iu sprawozdaw
czym w M D K  zebrało się prze
szło 1009 ak tyw is tó w , ag ita to 
rów  i m łodzieży n iezorgan izo
w ane j, k tó rzy  zapoznali się 
dok ładn ie  z przebiegiem  Z lotu.

Na w zór m łodzieży uczestni
czącej w  Z locie — m łodzież 
łódzka śpiewa obecnie pieśni 
o pokoju, podnosząc ręce do 
góry, a często znów śpiewa i 
klaszcze jednocześnie w  d ło 
nie, podobnie, ja k  to czyniła 
m łodzież na Zlocie.

W  życiu o rgan izac ji w id z i
m y obecnie ba rdz ie j a tra k c y j
ne i ciekawe fo rm y  pracy. W 
kotach organizuje się więcej 
wieczornie, na których mło
dzież uczy się nowych pieśni 
masowych, deklamacji i tań
ców ludowych, którym i bar
dzo często przeplata się poga
danki i odczyty. W  dużym  
stopniu wpływa to na ak ty 
wizację członków i przyciąga
nie do ZM P  młodzieży niezor
ganizowanej.

Kampania pozlotowa
przyczynia się 

do wzrostu
wyda:noś«*i pracy 

i zwiększenia 
szeregów 

ZlMP-owskich
W  k ilk u  zakładach w łó k ie n 

niczych Z M P -ow cy  zorganizo
w a li m łodzieżowe „ t r ó jk i  tkac 
k ie “ , k tó re  obsługują po 12 i 
18 krosien. Z lo t B e rliń sk i zmo
b iliz o w a ł cz łonków  tych tró je k  
do jeszcze w iększej w yd a jn o 
ści w  p ro du kc ji.

W  Zakładach im. Kunickie
go członkini jednej z „trójek“ 
kol. Janina Dałek wyraziła  
chęć wstąpienia do ZM P. 
„P racu ję  w  „ t ró jc e “  razem z 
koleżankami, które są w  ZMP. 
Nasza „ t r ó jk a  tkacka“ —  ma 
dobre w y n ik i  w  pracy, ale z ro
zum ia łam  teraz, że dla u t r z y 
mania pokoju trzeba jeszcze 
lepie j i więcej pracować. Chcę 
wstąpić do organizacji,  gdyż 
pomoże m i ona jeszcze lepie j 
walczyć o pokó j“  —  pow ie
działa kol. Dalek na masówce 
pozlo towej.

W  tych  samych zakładach 
na zebraniach oddzia łowych 
w stąp iło  do naszej organ izacji 
jeszcze 11 m łodych ro b o tn i
ków.

W  w yniku przeprowadzo
nych otwartych zebrań zacie

śnia się praca z m łodzieżą n ie - 
zorganizowaną, wzrasta wśród 
n ie j zainteresowanie naszą 
pracą, m łode robotn ice i ro - 
botnicjsi w stępu ją  w  szeregi 
ZM P.

W w ie lu  zakładach pracy i 
w  szkołach organizowane są 
wciąż jeszcze o tw a rte  zebra
nia m łodzieży, na k tó rych  o- 
m aw ia  sie osiągnięcia Z lo tu , 
na k tó rych  dyskutow ana jest 
treść tekstu  ś lubow ania de le
gatów  na Zlocie.

Nasi delegaci pamiętają do
brze siowa przewodniczącego
SFM D e n r i c o  b e r l i n g u e -
RA, który podkreśli] na Ra
dzie SFMD. że podstawowym  
zadaniem delegatów na Zlot 
jest popularyzowanie wyników  
Festiwalu, rozszerzanie kam 
panii o zawarcie Paktu Poko
ju  między pięcioma wielkim i 
mocarstwami i dalsza walka  
o jedność młodzieży.

—  1.160 —  m ói 
wóz?

—  Stanisława Konopki — syna 
W aw rzyńca —  pada odpowiedź 
i średniego w zrostu chłop o w e
sołych oczach i uśm iechnięte j 
tw a rzy  przysuwa sie b liże j.

—  A  po co nam  nazw isko 
waszego ojca? W ystarczy, że 
S tan is ław  Konopka...

— Ee, K onopków  S tan is ław ów  
jest k ilk u  — w yjaśn ia  gospo
darz. —- Żeby się nie pom yliło , 
to zapiszcie lep ie j „sy.n W aw 
rzyńca“ . No i że kon trak tow ane  
—- dodaje jeszcze z dumą. Po 
c h w ili o trzym a ł k w it  i  od jechał 
da le j —  zrzucać ziem niaki.

Szybko idzie  — z uznaniem  
k iw a ją  g łow am i ch łop i. C i 
wszyscy, k tó ry c h  w ozy s ta ły  
da le j, zebra li się pod wagą o- 
glądając, ja k ie  sąsiedzi p rzy 
w ie ź li z iem n iak i: większe i ła d 
niejsze, czy też gorsze od leżą
cych na ich wozach...

A le  ja k b y  na p rzekór po
chwałom , w łaśnie „za tka ło  się“ .
— A nna K lecyng , k tó ra  chciała 
w jechać ze swym  pe łnym  siana 
wozem przed ja k im ś  w ąsatym  
gospodarzem, n ie  tra f i ła  ko łam i 
swego wozu na wagę i  w  żaden 
sposób nie mogła zawrócić. Po
tem  na dobitek rozleg ł się trzask 
łamanego dyszla. C h łop i s to ją 
cy obok zaczęli się podśmiewać.

—  T ak w am  się śpieszyło i co 
teraz? Dyszel złam any, droga 
zastawiona... O j, k iepsk i z was 
wozak. N ie trzeba się by ło  tak  
pchać!

Jednak obstąp ili wóz, ch w y 
c ili go za ko ła  i przesunęli na 
wagę. Potem szło ju ż  sprawnie. 
W ozy szybko odjeżdżały, m łody 
Z M P -ow iec  z G S-u — kol. G rat 
u w ija ł się szybko p rzy wadze. 
Tego dn ia prze jechało przez n ią  
chyba ze 70 wozów!

Z kol. G ratem  trudn o  jest za
m ien ić  k ilk a  słów. — Czy zaw
sze tak  dobrze idzie robota, spo
ko jn ie , szybko i bez n ieporozu
mień? — pytam y.

— P raw ie  zawsze. Z w y ją t
k iem  jedne j k łó tn i...

—- O co tam  poszło?
—  E, to z W ierzb ick im ... z 

tym  z W ierzb in. Chcia ł nas po
szukać na 200 kg, ale m u się nie 
udało...

W okó ł roz leg ły  się śmiechy.
— W ie rzb ick i to tak  zawsze; to 
u niego w  zwyczaju. Pewno 
chcia ł p ijaczyna na wódkę so
bie zarobić. Wszyscy go z k łó t 
liw ośc i i p ijańs tw a  w  gm in ie  
znają! — podkpiwano. — Sami 
zresztą gospodarze go w tedy 
w yśm ie li i w yszydz ili — doda! 
kol. G rat. — Z aw stydz ił się w 
końcu i odjechał.

*
T a k i sam ruch panu je w  m ie 

szczącym się w  d rug im  końcu 
Orzysza punkcie  skupu zboża.
— D zis ia j — m ów i m agazynier — 
p rzy ją łe m  ju ż  ponad 2 tony 
ziarna, a jeszcze k ilk u  ma p rzy 
w ieźć przed wieczorem.

Po oddaniu p ro du k tó w  go
spodarze o trzym u ją  asygnaty, 
z k tó ry m i udają się do kasy. 
T u ta j ju ż  nie trw a  długo.
3— 4 m in u ty  i z p ien iędzm i w ra 
cają do dopiu lu b  udają się po 
zakupy do spółdzielni.

G m inna Spółdzie ln ia „Samopo 
moc Chłopska“  w  Orzyszu dob
rze przygotow ała się do akc ji 
skupu. — Pieniądze m am y zaw
sze dostarczone na czas — m ów i 
kasjerka  Leontyna Roszkowska.
— Toteż na tychm iast rea lizu je 
m y k w ity , Dziś np. w yp łac iła m  
ju ż  ponad 25 tysięcy z ło tych!

— A  ja k  m y  w idz im y, że nas 
dobrze za ła tw ia ją  — odezwał

Cukier jest, ale dla „jednego
Korespondent pomógł zliKuiifouać 

nietifościtie postępem a life 
Zarządu Gminnej Spółdzielni w Solca

a

W  naszym sklepie Gm inne j  | 
j Spółdzielni „Samopomoc Chłop-  i 
i ska“  w  Solcu nad Wisłą sprze- j 

daje się różne a r tyku ły ,  między ! 
in nym i i cukier. 1 właśnie nad 

| sprawą tegp cuk ru  chcę się w  j 
i tym  mie jscu dłużej za t rzym ać—- j 

pisa! do re d a kc ji nasz ko ro - 1 
spondent ko l. M. Chojnacki z 

I Solca.
Pewnego razu do sklepu p rzy- \

] wieziono cukier. Ja też chcia- ! 
łem kupić, poszedłem więc do 
sklepu. Nie t łoczyłem się je d 
nak, bo wiedziałem, że cukru  

I dla wszystkich wystarczy ]
\ (sprzedawali po 0,5 kg na o- i 
j sobę).

Po c h w i l i  oczekiwania spo
strzegłem, że sprzedawczyni oo. 
K A C P E R S K A  wsypała k i lka  
k i lo  cukru  do torby, k tórą po- 

I s tawiła  z boku na półce.
Zain teresowany je j  postępo

waniem czekałem co będzie da-
! lej.

Niedługo cukru  zabrakło > ri 
! co ju ż  po nie dostali  odeszli 

rozgoryczeni do domów. W ów 
czas podszedłem do sprzedaw
czyń i poprosiłem o sprzedaż 
0,5 kg. cukru.

„C u k ru  już  nie m a“  —  u s ły 
szałem w odpowiedzi. Wtedy  
zapytałem dla kogo przezna
czony jest ten cukier w  torbie 
na półce. Sprzedawczyni zrob iła  
kwaśną m inę i  rzek ła : „a  to 
dla jednego“ . Co to za jeden? — 
zapytałem. W odpowiedzi ob. 
Kacperska zważyła m i  na od- 
czepnego pół k i lo  cukru . Nie 
pomogły  już  moje nalegania, Óy 
dowiedzieć się dla kogo prze
znaczony jest ten cuk ier  —  
sprzedawczyni m ilczała.

W n ied ług im  czasie znowu  
przyszedłem po cukier do sk le
pu  i znowu tra f i łe m  na jego 
przywóz. I  znowu pierwsze k i 
logramy poszły na bok na pó ł
kę. Jak i  poprzednim razem 
zapytałem co to za cukier,  tak  
ja k  i poprzednio odpowiedzi nie

ga sprzedawczyni ob. S K R ZE 
K O W A  z magazynierem GS-u  
ob. B R Y Ł Ą  rozważają cukier w 
to rby  po 2 i  pó ł kilo.

Nie jestem ciągle w  spółdzie l
ni. ale w yp ad k i z k tó ry m i  się 
spotkałem świadczą o kum ote r-  

; stwie tam panującym i o stn- 
| ły m  krzywdzeniu kupujących, 

dla k tórych przeznaczone a r t y 
ku ły  odkłada się na bok i sprze
daje nie wiadomo komu

Redakcja poprosiła  o zbada
nie spraw y Komitet Powiatowy 
PZPR w Starachowicach.

Jak nam obecnie kom un iku je  
K P  PZPR w Starachowicach z 
powodu niedostatecznej ilości 
sprsedawanego cukru Spółdziel
nia Stolarska w Solcu zrobiła 
listę swych pracowników i u- 
zgodniła z Zarządem GS spra
wę sprzedaży dla nich cukru. 
Dlatego też sklepowa zostawia
ła część cukru dla pracowni
ków Spółdzielni Stolarskiej.

Po zbadaniu sprawy zwołano 
zebranie wszystkich pracowni
ków oraz Radę Kontroli, na któ
rym prezes PZGS-u podał do 
wiadomości wszystkim sklepo
wym, że wszystkie produkty i 
artykuły mają być sprzedawa
ne każdemu obywatelowi i nikt 
przy ich kupnie nie może być 
uprzywilejowany.

Na zebraniu zostało w ytknię
te Zarządowi GS-u jego nie
właściwe postępowanie, poleco
no również cofnąć natychmiast 
sprzedawanie eukru według list.

Przeprowadzone zostały także 
wybory nowego Zarządu GS-n  
w Solcu.

się na te słowa sto jący w łaśn ie .j otrzymałem, otrzymałem nato-
z boku ś redn io ro lny  chłop, Za
lew ski — to chętn ie j spe łn iam y 
swe obow iązki.

K. BARCZ
W oj. olsztyńskie, 19.X.5ł.

m iast pół k i lo  cukru.
Po k i l k u  dniach byłem znowu  

w sklepie po zeszyt i tym  ra- Solcu, 
zem znowu zobaczyłem, że d ru -  1

P rzyk ła d  powyższy m ów i. że 
korespondent dobrze spe łn ił 

: swe zadanie, że dzięki szybkie j 
i i w łaśc iw e j re a k c ji z lik w id o 

w a ł n iew łaściw e postępowania 
; Zarządu GS „Samopomoc Chłop 
i ska“ i Spółdzielni Stolarskiej w

L. J.

D e le g a c ja  j
postępowej młodzieży A rp n ly n y  j
z w iz \ tą  w  T e c h n ik u m  G ó rn iczym  : 

w  W a łb rz y c h u  i
ZA D A N IE  4

M łodzież Techn ikum  G ó rn i
czego im. Pstrowskiego w  W a ł
brzychu gorąco p rzy jm ow a ła  w  
swych m urach delegację postę
pow ej m łodzieży z A rgen tyny . 
Po uroczystościach pow ita lnych , 
członek delegacji Jose Monteiro  
opow iedzia ł zebranym  o sy
tu a c ji i życiu m łodego pokole
nia  A rgen tyny. „Rząd nasz idą
cy na pasku imperialistów z 
Waszyngtonu, terrorem poli
cyjnym usiłuje odebrać wolność 
osobistą człowieka. W paja się 
nam, że młodzież polska chce

wojny. Tu u was przekonujemy 
się sami o oszczerczym fałszu 
i k łam liw ej propagandzie na
szych tzw. „oficjalnych czynni
ków“.

Jose M on te iro  kończąc pow ie 
dzia ł: „Wasze wspaniąłe osią
gnięcia w walce o pokój i szczę
ście, zawie7,iemy do naszego 
kraju i przekażemy całej Orga
nizacji Młodych Patriotów A r 
gentyny“.

koresp. Z Y G M U N T  RYN  
Wałbrzych

Nasze dzisiejsze, czwarte zada
nie pochodzi z p a rt ii, granej na 
zeszłorocznym tu rn ie ju  pamięci 
P rzepiórki w Szczawnie - Zdro ju  
m iedzy znanym m istrzem  węgier 
sk in i BAUCZĄ, a naszym repre
zentantem TARNOW SKIM , (»ra
jący b ia łym i W ig ie r zdobył p ło
ną i uzyskał w ygraną końcówkę 
ciężkofigurow ą, w pozycji nasze
go d iagram u zagra ł jednak bar
dzo niedokładnie I. f4-f5??. Był 
to ciężki błąd. k tó ry m ógł kosz
tować bia łe partię, znajdu jący 
s ir iednak w niedoczasie Tarnow 
ski odpow iedzia ł 1 . „  W£6-g3?? 
i ostatecznie szybko przegra ł. 
Jaka hvła p raw id łow a reakcja na 
I. f4-f5?. mogąca dać czarnym  
zwycięstwo?

I
m t  é

S f E t
■im 1 Üf

i ± È m
ÎS È S
1 » S È

a ‘ "W

Profesor zd ją ł o ku la ry  i 
pow iód ł po zebranych b ia 
łym , n iew idzącym  spo jrze
niem. W glosie jego drża ła 
iry ta c ja .

— M oim  zdaniem  —  po
w iedz ia ł — to jes t nonsens.
K ra k ó w  b y l zawsze m ia 
stem k u ltu ry  i nauk i i m ia 
stem na uk i pozostanie. D la 
tego uważam  za nonsens 
budowanie pod K rakow em  
w ie lk ic h  zakładów  przem ysłow ych.

Przez salę przebieg ł szmer Inżyn ie ro w ie  n ie  k r y l i  
wzburzenia, ja k ie  w yw o ła ło  w  n ich niesłychane 
w ystąp ien ie  rzeczoznawcy naukowego. Naczelny 
d y re k to r is tn ie jące j na razie ty lk o  na papierze No
w e j H u ty , p iękny, postaw ny mężczyzna o przed
wcześnie pos iw ia łych  w łosach i zaczerw ienionych 
z n iew yspan ia  oczach, uciszył gestem rę k i w zb ie ra 
jący  gw ar i  powstał, aby odpowiedzieć n ie fo r tu n 
nem u m ówcy.

—  M y, inżyn ie row ie , szczególnie szanujem y nau
kę, gdyż często korzystam y z je j pomocy. A le  
nauka, tak  samo ja k  techn ika , s łuży w ie lk ie j spra
w ie  pop raw y by tu  ludzkiego. Nauka, k tó ra  się 
z tego obow iązku w y ła m u je  i  chce służyć ty lk o  
samej sobie, n ie  zasługuje ani na szacunek, ani na 
opiekę. Proszę nam  powiedzieć, profesorze, w  czyim  
im ie n iu  w ystępu je  pan p rzeciw ko Now ej Hucie? 
Czy w  im ie n iu  studentów , k tó rzy  będą odbyw a li 
p ra k ty k i w  je j zakładach, a z czasem zajm ą tam  
stanow iska inżyn ie rów ? Czy w  im ien iu  pańskiego 
m iasta, przed k tó ry m  sąsiedztwo N ow ej H u ty  
o tw ie ra  nowe pe rspektyw y rozw ojowe? Czy może 
w  im ie n iu  b iednych ch łopów  podkrakow sk ich , k tó 
rzy  przed w o jną  wędrować m us ie li w  poszukiw an iu  
pracy na Śląsk lu b  za granicę? Z pewnością nie. 
W ystępu je pan je dyn ie  w  im ie n iu  ciasnego egoizmu 
konserw atysty, sprzeciw iającego się na ślepo wszel
k im  zm ianom. W ie rzym y głęboko, że postępowy 
św ia t naukow y K rako w a  ma na tę sprawę pogląd 
zupełn ie odm ienny.

Sala b ila  brawo. D w a j in n i p ro fesorow ie-rżeczo- 
znawcy, pokonawszy w  sobie odruch solidarności 
zawodowej, p rzy łą czy li się także do oklasków. Czlon-

Jak radzieccy inżynierowie pomogli budować N owq Hutę

DZIEŃ NARODZIN
MARIAN BRANDYS

kow ie  radz ieck ie j ek ipy  p ro jektodaw ców , k tó rym  
w ytłum aczono treść incydentu , k iw a li z uznaniem  
g łow am i. N a jstarszy z n ich  uśm iechał się z lekka. 
Z nako m ity  in żyn ie r i  naukow iec, pro jektodaw ca 
K uźn iecka i  M agnitogorska, p rzypom n ia ł sobie za
pewne w  te j c h w ili jak ieś  zam ierzchłe analogie 
z dawno ju ż  przebytego etapu h is to r ii.

Naczelny d y re k to r N ow ej R u ty  podszedł do sto
lik a  m aszyn is tk i i w z ią ł z je j rąk  przygo tow any już 
maszynopis K ie dy  ponownie zw ró c ił się do zebra
nych, na tw a rzy  jego odm alow ało się wzruszenie, 
a głos p rzyb ra ł b rzm ienie uroczyste.

—  Proszę kolegów, oto decycja o lo k a liz a c ji kom 
b in a tu  hutniczego i m iasta Nowa H uta  na w y b ra 
nych przez nas terenach podkrakow sk ich . Ten akt 
zm ieni oblicze znacznej części k ra ju  i  w p łyn ie  de- 
cudująco na losy w ie lu  tysięcy ludz i. Przed w y 
słaniem  go do ostatecznego zatw ierdzenia przez 
P artię  i rząd, chc ia łbym  jeszcze raz usłyszeć, czy 
wszyscy uznajecie bez zastrzeżeń słuszność te j de
c y z ji i w  pe łn i się z n ią  solidaryzujecie?

Z ebran i in żyn ie row ie  i  technicy, z k tó rych  
większość w  ta k i czy in n y  sposób uczestniczyła od 
początku w  pracach przygotow awczych do budowy 
Now ej H u ty , b u rz liw y m  aplauzem w y ra z ili zgodę 
na his to ryczną decyzję. Jedynie u p a rty  pro fesor- 
rzeczoznawca t rw a ł w  posępnym odosobnieniu. 
W yp ie k i zdenerwowania, n ie  ustępujące z jego po
liczków , św iadczyły  w ym ow nie , że nada ł w idz i 
w  czarnych barw ach przyszłość starych m iast u n i
w ersyteck ich  skazanych na sąsiadowanie z m ło 
dym i, dynam icznym i ośrodkam i przem ysłow ym i.

Zebranie zakończono.
Po zjedzeniu spóźnionego obiadu przedstaw icie le 

k ie ro w n ic tw a  budow y zeszli się z członkam i radzie
ck ie j ek ipy  w p row izo ryczne j p racow ni k re ś la r
sk ie j, urządzonej w  jednym  z poko jów  hotelowych. 
Te trw a jące  ju ż  od miesiąca regu larne spotkania 
przedwieczorne, w  czasie k tó rych  u trw a lo no  plon 
dziennej p racy w  teren ie i p rzygotow yw ano dane 
w yjśc iow e do w łaściwego p ro je k tu  —  b y ły  bardzo 
cenione przez po lsk ich inżyn ie rów .

W  n ie w ie lk im  poko ju  ho te lu  krakow sk iego —  
zaw alonym  pod su fit s te rtam i m ap i w ykresów , to
nącym  w  ciem nej chm urze dym u ty ion iow ego — 
pro jek todaw cy na jw iększych ob iektów  przem ysło
w ych  na świecie d z ie lili się kap ita łem  swoich d w u 
dziesto letn ich doświadczeń z p rzysz łym i rea liza to -

l | |  ram i najw iększego przed- J 
* * sięwzięcia w  dziejach p o i- ;  

skiego budow nictw a. K on - J 
ferencje m ia ły  cha rakte r ;  
roboczy, b y ły  bardzo w y -  !  
czerpujące i często przecią- ° 
ga ły się do późnej nocy. S 
M im o  to ze strony po lsk ie j > 
tow arzyszyło  im  stałe, nie S 
słabnące ani na chw ilę , na- ■ 
pięcie zainteresowania. Bo !  
dla inżyn ie rów  z k ie ro w n i- » 

ctwa, bez względu na w iek  czy rangę fa -  jj 
chową, b y ły  one czymś w  rodzaju k ró tk iego  ■ 
ku rsu  budow n ic tw a socjalistycznego. D z ięk i n im  ■ 
przysz li budow niczow ie Now ej H u ty , jeszcze na « 
d ługo przed rozpoczęciem wstępnych prac w  tere- ■ 
nie, m og li podjąć i zgłębić cały ogrom i nowość jj 
zadania, ja k ie  postaw ił przed n im i P lan Sześcio- 5 
le tn i.

Pom ysł budow y N ow e j H u ty  n ie  zrodz ił się I  
nagle. N iem al bezpośrednio po zakończeniu dz ia- !  
lań w o jennych, gdy ty lk o  stało się jasne, że Polska ■ 
po raz p ierw szy w  dzie jach p rzystąp i do p lanow ej ■ 
rozbudow y i  przebudow y całego życia gospodar- ■ 
czego, w  postępowych kołach techn ików  polskich ■ 
poczęto coraz częściej m ów ić o potrzebie znacznego ■ 
podwyższenia i unowocześnienia p ro d u kc ji sta li. ■ 
S ta l jest na jw ażn ie jszym  produktem  epoki. W skaż- ■ 
n ik iem  p ro d u kc ji s ta li określa się stopień nowocze- ■ 
sności państw. N iem al wszystko, co służy polepszę- ■ 
n iu , u ła tw ie n iu  i  wzbogaceniu życia ludzkiego, n 
poczynając od na jd robn ie jszych  p rzedm io tów  co- » 
dziennego użytku , a kończąc na maszynach fa b ry - » 
cznych, trak to ra ch , samochodach, wagonach ko le - ■ 
jo w ych  i kon s tru kc ja ch  w ie lk ic h  dom ów -w ieżow - ■ 
ców, wym aga s ta li ja ko  surowca.

Techn icy polscy dość wcześnie zrozum ie li, że w y -  » 
datne zwiększenie i unowocześnienie p ro d u k c ji ■ 
s ta li w  Polsce jest p ierw szym  i koniecznym  w a ru n - ¡5 
kiem . od którego zależą wszystkie dalsze przem iany i  
rew o lucy jne  w  przem yśle i ro ln ic tw ie . A le  gdyby i  
w  p ierwszych la tach pow ojennych powiedziano !  
technikom , że w  roku  1949 powstanie p lan zbudo- !  
w an ia  w  Polsce w  ciągu sześciu la t  nowoczesnego !  
kom b ina tu  stalowego, k tórego produkc ja  p rzew yż- S 
szy znacznie całą naszą przedw ojenną produkc ję  5 
s ta li, to  p rz y ję lib y  taką przepow iedn ię śmiechem £ 
tak  samo n iedow ierza jącym  ja k  'n iedow ie rza jącym  £ 
b y l śmiech sprzed la t dw udziestu k ilk u , k tó rym  
pow itano  p lan y  pierwszej radzieck ie j p ięc io la tk i.

W roku  1948 ju ż  n ik t  się nie śm iał. T rzy  la ta 
odbudowy z b liży ły  inżyn ie ra  i techn ika  polskiego 
do socja listycznych metod pracy. Ponadto z M o
skw y pow róciła  polska delegacja rządowa p rzy 
wożąc stam tąd umowę handlową, k tó ra  zapewniła 
k redy tow ą  dostawę ze Z w iązku  Radzieckiego p ro 
je k tó w  i  urządzeń technicznych dla pierwszego 
w  Polsce kom b ina tu  stalowego. Na wieść o te j 
um ow ie św ia t techniczny zrozum iał, że sprawa 
budow y stalowego giganta wyszła z kręgu marzeń 
i  stała się zagadnieniem rea lhym . (c. d. n.)

;

*) Opowiadanie, które publikujemy powyżej w y
jęte zostało z książki M. Brandysa „Początek opo
wieści", która ukaże się w ramach biblioteki „Sztan
daru Młodych“.
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za nielegalny ubój i spekulację mięsem

Już wkrótce powitamy drogich gości
— radzieck ich  sportow ców

Jak już  In fo rm ow a liśm y naszych 
czyte ln ików , w Miesiącu Pogłębie
n ia  P rzyjaźn i Polsko - Radzieckiej 
przybyw a do Polski na k ilka  tow a
rzyskich  spotkań p iłkarska druży
na „D yna m o “  — T b ilis i oraz g ru 
pa czołowych ciężarowców Zw iązku 
Radzieckiego.

Sportowcy polscy ł wszyscy m iło 
śn icy sportu dobrze pam ię ta ją  w izytę 
p iłka rzy  Torpeda w naszym k ra ju  w 
1946 r. P ozostaw ili oni po sobie w ie
le serdecznych wspomnień. Podzi
w ia liśm y  ich w spaniałą  klasę spor
tow ą. wysokie wyszkolenie technicz
ne i św ietną kondycję. Pokazali oni 
naszym zawodnikom  nowe w zory p ił- 
kąrstw a, oparte na najnowszych zdo
byczach radzieckie j nauki.

Spotkanie to zapoczątkowało na
sze kontakty  sportowe z ZSRR. K on
ta k ty  te s taw ały  się coraz częstsze. 
U czyliśm y się od radzieckich spor
tow ców  o rgan izacji ku ltu ry  fizycz
nej I masowego, powszechnego 
sportu .

\ 'a  p rzyjazd znakom itych p iłka rzy  
radzieckich czekają nie ty lko  polscy 
sportowcy, ale wszyscy m iłośn icy  l 
entuzjaści sportu .

W tegorocznych rozgryw kach o m i
strzostw o Zw iązku Radzieckiego

„D y n a m o " — T b ilis i zdobyło w icem i
strzow ski ty tu ł.  Dynam owcy z T b i
lis i m ają w tym  roku na swoim  kon 
cie zwycięstwa nad zeszłorocznym 
zdobywcą pucharu ZSRR — „S p a r- 
ta k "  — Moskwa oraz czę łow ym i dru 
żynam i radzieck im i — „D yn a m o “  I 
„T o rpedo “  — M oskwa. Z na jdu ją  się 
oni w  czołówce najlepszych zespołów 
p iłka rsk ich  ZSRR i sta ld  są kandy
datam i do m istrzow skiego ty tu łu . Na 
półm etku tegorocznych rozgryw ek 
p iłka rsk ich  p iłka rze  Tb iliscy  uplaso
w a li się na p ierwszym  m iejscu ta 
beli lig o w e j, ale na fin iszu  us tąp ili 
CDSA różnicą 7 punktów .

Na 28 rozegranych spotkań — Dy
namowcy w yg ra li 15, p rzegra li 7. a 
zrem isow ali 6 uzyskując 36 punktów  
i stosunek bram ek 59:36. „D yn a m o “  
— T b ilis i — to najlepsza, u ta len tow a
na m łoda drużyna G ruzji .

Z d rużyną tą  przybyw a do Polski 
w yb itn y  trener 1 pedagog, zasłużony 
m is trz  sportu M. Jakuszyn. Pobyt 
d rużyny radzieckie j będzie w pełni 
w ykorzystany przez polskich dz ia ła 
czy sportowych, trenerów  i zawod
n ików . Na wspólnych tren ingach, 
pogawędkach, na specjalnie zw o ła 
nych konferencjach, zawodnicy ra 
dzieccy przekażą swe doświadczenia 
polskim  kolegom . Przyczyni się to

do podniesienia naszego p ifkars tw a  
na wyższy poziom. Nadto drużyn ie  
radzieckie j w czasie objazdu po P o l
sce. tow arzyszyć będzie ekipa pol
skich trenerów . Goście zw iedzą m. in. 
Śląsk, K raków , Ośw ięcim , Nową 
Hutę, Zakopane, Muzeum Lenina w 
Poron in ie  i Warszawę.

C iężarowcy radzieccy przedstaw ia
ją  najw yższą klasę św iatow ą. 
Dzierżą oni 24 rekordy św iatow e. 
N ic w tym  dziwnego, gdyż ta dzie
dzina sportu  cieszy się w ie lk im  po
wodzeniem w Zw iązku Radzieckim .

Wśród radzieckich ciężarowców 
zn a jd u ją  się s ław n i na ca ły św ia t 
w y b itn i sportowcy jak: Nowak, Po
pów, Szatow, S w ie tiłko , Duganow, 
W orobiew.

Jak w ysoki jest poziom ciężarow 
ców ZSRR św iadczy fak t, że n iektó
re rekordy św iata uzyskane przez 
nich p rze trw a ły  14 la t. W spólne tre 
n in g i z radz ieck im i tow arzyszam i 
p rzyczynią  się n ie w ą tp liw ie  na pod
niesienie te j dyscyp liny sportu w 
Polsce. Zawody, jak ie  odbędą się w 
robotniczych ośrodkach spopu laryzu
ją  dźw iganie  c iężarów  w naszym 
k ra ju , wzbudzą zainteresowanie i za
chęcą m łodzież do upraw ian ia  tego
sportu.

I. D.

O wejście do pierwszej ligi

Jedenastka p i łka rska  G w a rd i i  (Warszawa) zwyc ięży ła  w  meczu o wejście do pierwszej  
klasy państwowej G órn ika  (W ałbrzych) w  stosunku 3:1. Spotkanie toy odbyło  się w  dn iu  
21.10 br. na stadionie K o le ja rza  w  Warszawie.

Na zdjęciu : f ragm ent spotkania.
C A F i  oto St. W dow ińsk i

Z  turnieju szachowego
?

Ślina remisuje z Ganlikonskim
W czoraj dogryw ano odłożone par

tie  w 10. 11 1 12 rundzie. W esołow

sk i (K ra ków ) zrob ił k ilk a  grubych 

błędów, m ając wyraźne szanse na 

rem is. Przegra ł z Sapielem (B yd 

goszcz). L itm anow icz (W -wa) po pew

nych trudnościach w yg ra ł z Dwo- 

rzyńsk im  (R em bertów). Pełną sub

te lnych kom binacji końcówkę roze

g ra li Ś liw a (K ra kó w ) z G aw likow 

skim  (W arszaw a), godząc się osta

tecznie na remis. Bez gry zgodzili 

się na rem is: W esołowski (K ra ków ) 

z A rłarnow skim  (K ra ków ) oraz P la

te r (W arszawa) z Sapielem (B yd 

goszcz). P a rtia  L itm anow icz  (W ar

szawa) — D zlęclo łow skl (G liw ice ) 

została po raz d rug i odłożona. Obe

cnie los pierwszego m iejsca jes t 

niem al przesądzony.

Prowadzi Ś liw a  9,5 p k t., to znaczy 

o ca ły punkt przed G aw likow skim , 

Balcarkiem  po 8,5 pkt. Następnie 

idą: P later, A rłam ow skI, Sapłel — 

7,5 pkt. G ada lińskl, L itm anow icz  (1) 

— 7 pkt., W itkow ski — 5,5 pkt., Ma

karczyk, D zlęclo łow skl (1) — 5 pkt., 

Szpakowski, G niot 4 pkt. D worzyń- 
ski, Luczynow icz po 3 pkt., oraz We

sołowski 2.5 pkt. W nawiasach p ar

tie odłożone.
Dziś zawodnicy mają dzień wolny.

Raid motocyklowy
w Częstochowie

P rzy  udzia le 18 m o to c y k li
stów  odby ł się w  Częstochowie 
jes ienny ra id  szosowo -  te re 
now y zorganizow any przez 
W łókn iarza . Dystans ra id u  w y 
nosił oko ło 100 km .

W  kat. 125 ccm pierwsze 
m iejsce za ją ł Seifried , w  kat. 
250 ccm — C hw ilczyńsk i a w  
kat. do 350 ccm — G uzik — 
wszyscy z W łókn iarza .

TjZ r-z  r j

Zdobywajcie 
S. P. O.

M arian  Dutkiewicz, w ła śc i
c ie l dużego gospodarstwa ro l
nego we w s i Lipowszczyzna w
pow iecie  radom szczańskim  t r u 
d n ił się n ie lega lnym  ubojem  
byd ła  i hand lem  mięsem. D u t
k ie w icz  w ys taw a ł na drogach 
w iodących do spółdzielczych 
p u n k tó w  skupu trzody  i  byd ła  
i  namawiał chłopów, by sprze
daw ali mu sztuki zakontrakto
wane. Zakup ione sz tuk i D u t
k ie w icz  b i ł  pota jem nie , a m ię 
so sprzedawał oko liczne j lu d 
ności po cenach paskarskich.

Orzeczeniem Kom isji Specjał 
ncj spekulant skazany został na 
2 lata obozu pracy i 2 tys. zł 
grzywny.

Również na dw a la ta  obozu
pracy skazany został bogacz 
w ie js k i ze w s i M okra Praw a w  
p5w. sk ie rn ie w ic k im  — W ła
dysław Zawadzki. Zaw adzk i 
w y k u p y w a ł trzodę ch lew ną 
prowadzoną na spędy, dokony
w a ł n ielegalnego ubo ju  i  han
d low a ł m ięsem po cenach zna
cznie wyższych od usta lonych.

Komunikat PKPG
(Dokończenie ze str. 1-ej)

I I I .  R o ln i ctuio

Zalecenia dla r o l n i k ó w  
wobec opóźnienia siewów ozimych

Tegoroczna, d łu g o trw a ła  su
sza spowodowała trudn ośc i w  
siewach zbóż ozim ych, k tó re  
przeważnie zostały opóźnione. 
N a jw ięce j trudnośc i z o rka m i 
i  s iew am i m a ją  c i ch łop i, k tó 
rzy  n ie  w y k o n a li na czas pod- 
oryw ek, czekając napróżno na 
deszcze.

W  zw iązku  z ty m i trudnośc ia 
m i M in is te rs tw o  R o ln ic tw a  a- 
pe lu je  do ro ln ik ó w , aby s ia li 
pozostałe jeszcze o z im iny  na 
polach, z k tó ry c h  zeb ra li ro ś li
n y  okopowe, ponieważ pola te 
zaw ie ra ją  w ilgoć, potrzebną w  
początkow ym  okresie wegeta
c j i  roś lin . P rzy  obecnych, opó
źn ionych siewach na w yko na 
nych  ju ż  o rkach  ro ln ic y  po
w in n i stosować w ał Campbella. 
W a ł ten ugn ia ta  spodnią w a r
stwę g leby i  jednocześnie spu l
chn ia w ars tw ę w ie rzchn ią , za
stępując przez to na tu ra lne  
tzw . zleganie się gleby. Stoso
w an ie  w a łu  Cam pbella ważne

jest przede w szys tk im  d la  u - 
p ra w y  żyta. Zabieg ten należy 
w  m ia rę  po trzeby w ykonać 
dw ukro tn ie . W  b ra ku  w a łu  
Cam pbella, można stosować 
rów n ież w a ł zw yk ły .

D rug im , kon iecznym  w  ok re 
sie suszy, zabiegiem jes t sto
sowanie gęstszego siewu. Po
n iew aż —  ja k  należy się spo
dziewać —■ spóźniony siew  nie  
pozw oli na rozkrzew ien ie  się 
ro ś lin  trzeba zw iększyć ilość 
wysiewanego z ia rna  o 10 — 
15 procent.

Duże znaczenie p rzy  pa nu ją 
cej suszy i spóźnionych zasie
wach ma siew rzędowy. S iew - 
n ik  umieszcza bow iem  ziarna 
na odpow iedn ie j głębokości, co 
zapewnia im  w iększą ilość w i l 
goci. S iewu ręcznego w  obe
cnym  okresie należy un ikać.

M in is te rs tw o  R o ln ic tw a  zw ra 
ca rów nież uwagę, że spóźnione 
siewy lepiej znosi pszenica niż 
żyto, ponieważ krzewi się ona 
na wiosnę i dopiero wiosna* de
cyduje w  poważnym stopniu o 
je j plonie.

Jedynym prawdziwym obrońcą
interesów brytyjskich mas pracujących 

jest Komunistyczna Partia W. Brytanii
„Prawda" zamieszcza artykuł swego korespondenta londyń

skiego Majewskiego, poświęcony kampanii przedwyborczej w  
Anglii.

W śród kan dyd a tów  p a r t i i
kon se rw a tyw ne j — pisze M a
jewski —  zna jdu je  się 158 dyrek 
to ró w  tow a rzys tw  k a p ita lis tycz 
nych, 22 lo rdó w  i  fa rm erów , 3 
wyższych o fice rów  a rm ii i m a
ry n a rk i itd . W śród kandyda
tów  labourzystow skich  są lic z 
n i w ie lcy  kap ita liśc i oraz w ie 
lu  p rzeds taw ic ie li średnie j i 
drobnej bu rżuaz ji.

Grożące na rodow i angielskie 
m u niebezpieczeństwo dojścia 
do w ładzy  konserw atystów  po
lega na tym , że kon se rw a tyśc i 
ja ko  pa rtia  w ie lk ich  m onopoli, 
są na jba rdz ie j ja w n y m i i zacie
k ły m i podżegaczami w o jennym i.
Jest rzeczą n iew ą tp liw ą , że sta
rać się będą odebrać prostym  
ludziom  naw et te n iezm iern ie  
ograniczone zdobycze, ja k ie  m a
som pracu jącym  udało się w y r 
wać od rządu labourzystowskie- 
go. D la  konserw atystów  kola 
rządzące Stanów  Zjednoczonych 
są wzorem . Im pe ria liśc i am ery
kańscy ze sw o je j s trony  w o le 
lib y  m ieć w  charakterze p a r t
nera w  dziele agresji — do
świadczonego w  tym  względzie 
Churchilla. D z ienn ik i b ry ty j - 
skie nazyw a ją  kam panię w y 
borczą w o jną  nerw ów . W rze
czyw istości odbyw a się w  A n g lii 
po low anie na głosy wyborców , 
w  czasie k tórego z całą ja s k ra 
wością u ja w n ia ją  się ohydne 
cechy b ry ty js k ie j „d e m o k ra c ji“
—  oszustwo, ob łuda i  sprzedaj- 
ność.

W w a runkach  jawnego k ryzy , 
su p o lity k i zagranicznej i w e w 
nę trzne j rządu, k ie ro w n ic tw o  
p a r t i i  labouręystow skie j ucie- ju .

k ło  się ja k  zw yk le  do m anew ru : 
postanow iło  w yko rzystać w o 
lę poko ju  narodu b ry ty jsk ieg o  
i p ro k la m u je  się cynicznie „o- 
b rońcam i po ko ju “ . Jednocześnie 
k ie ro w n ic tw o  p a r t i i labourzy- 
stow skie j dąży do zapewnienia 
sobie głosów stosowaniem p re 
s ji na w yborców  za pośredni
c tw em  zw iązków  zawodowych, 
spó łdz ie ln i i innych  organ izacji 
masowych.

M ajewski podkreśla, że jedy
nym prawdziwym  obrońcą po
koju i interesów brytyjskich  
mas pracujących jest Kom uni
styczna Partia W. Brytanii. Ko
muniści żądają realizacji poli
tyki. która by rzeczywiście słu
żyła interesom pokoju. B ry ty j 
ska P a rtia  Kom unistyczna p ro 
wadzi kam panię wyborczą w 
trudny,ch w arunkach. K andyda
tom  kom unis tycznym  zakazano 
w ystępow ania  przez rad io . P rze
c iw ko  kom unis tom  ppszczono w 
ruch  ogrom ną m achinę w y b o r
czą p a r t i i bu rżuazy jnych , prasy 
bu rżuazy jne j. M im o w szystk ich  
trudności, słowa p raw dy głoszo 
ne przez kom unistów ^ od b ija ją  
się szerokim  echem wśród mas 
pracujących. D em okratyczne si
ły  A n g lii rozum ie ją , że zadanie 
ich polega nie ty lk o  na m o b ili
zacji w szystk ich  środków  celem 
niedopuszczenia do w ładzy kon 
serw atystów , lecz i na stw orze
n iu  przesłanek dla  g ru n tow ne j 
re w iz ji p o lity k i p a r ti i labóurzy. 
stow skie j. Przyszłość narodu 
b ry ty jsk ie g o  zależy od tego, czy 
p o tra f i on pow strzym ać rękę 
podżegaczy w o jennych  i -wypro
w adz ić  A ng lię  na drogę poko-

Z  październikowych w alk G w ard ii Ludowej

BITW A POD KOCHANAMI
W  ty m  czasie, gdy na polach

pod Len ino I  D yw iz ja , zo rgan i
zowana dz ięk i o lb rzym ie j po
m ocy Z w iązku  Radzieckiego, 
rozpoczęła sw ój s łyn ny  szlak 
b o jo w y  p rzy  boku A rm ii Ra
dz ieck ie j, w  okupow anym  przez 
h itle ro w c ó w  k ra ju  rośn ie i  na 
b ie ra  s iły  w a lka  z faszystow
sk im  najeźdźcą. Potęgują tę 
w a lk ę  w ieści o w ie lk ic h  zw yc ię 
stwach A rm ii Radzieckie j — je 
dyne j s iły  zdolnej w yzw o lić  P o l
skę spod panowania zn ienaw i
dzonego okupanta. W a lką  w  o- 
kupow anym  k ra ju  k ie row a ła  
Polska P a rtia  Robotnicza. O d
dz ia ły  pa rtyzanck ie  G w a rd ii 
L u d o w e j w zm ogły działa lność 
na ty łach  wroga, skutecznie a- 
l.akując h itle ro w sk ie  transp o rty  
zdążające na f ro n t wschodni. 
Ludow a pa rtyza n tka  polska 
w iązała znaczne s iiy  i  w y k rw a 
w ia ła  je  w  licznych  b itw ach  i 
potyczkach. Do G w a rd ii L u do 
w e j masowo n a p ływ a ją  rob o t
n icy  i  ch łop i. Chcą walczyć z 
w rog iem  z b ron ią  w  ręku. B ro n i 
jednak  by ło  mało. I  tu  z pom o
cą p rzysz li gw ardzistom  ich ra 
dzieccy towarzysze partyzanci, 
dzieląc się posiadanym  m ate
ria łe m  w o jen nym  i  doświadcze
n iem  bo jow ym . W  lasach L u 
belszczyzny i  K ie lecczyzny lą 
d u ją  d la  oddzia łów  G w a rd ii L u 
dow e j cenne z rzu ty : radzieckie  
pepesze i  erkaem y, am un ic ja  i 
m a te ria ł -wybuchowy. W  każ
dym  n ieom al oddziale G w a rd ii 
L u do w e j walczą zahartow an i w

partyzanck ich  bo jach ludz ie  ra 
dzieccy.

I  tam , w  Smoleńszczyźnie i 
tu  w  okupow anym  k ra ju , współ 
ne cele w a lk i, wspóln ie  przelana 
k re w  w y k u w a ły  b ra te rs tw o  b ro 
n i żołnierza radzieckiego i  po l
skiego, b ra te rs tw o, k tó re  stano
w i podstawową silę naszego L u 
dowego W ojska.

Jesienią 1943 roku  oddzia ły 
G w a rd ii Ludo w e j razem z od
dz ia łam i radz ieck im i um ocn iły  
się na terenach przy legających 
do lasów L ipsk ich .

W  celu z likw id o w a n ia  te j n ie 
bezpiecznej d la  siebie sy tuac ji, 
h itle ro w c y  ściągnęli duże s iły  
do po łudn iow e j Lubelszczyzny i 
gorączkowo p rzyg o to w yw a li się 
do w ie lk ie j ob ławy.

22 październ ika 1943 ro ku  k i l 
kutysięczna ekspedycja SS-m a- 
nów  i  żandarm ów  okrąży ła  od
dzia ł G w a rd ii Lu do w e j i  grupę 
pa rtyzan tów  radz ieck ich  s tac jo
nu jących  w  lasach L ipsk ich .

W  tym  d n iu  pa rtyzanc i ocze
k iw a li um ówionego zrzu tu  b ro n i 
i  a m u n ic ji ze Z w ią zku  Radziec
kiego. W iedz ie li ju ż  o faszy
s tow skie j ko n cen tra c ji, ale n ik t  
n ie  przypuszczał, że obława 
zacznie się ju ż  dziś. Dopiero 
m e ldunek zw iadow cy, że h it le 
row cy  w y ła d o w a li się na s tac ji 
L ip a  i  zw artą  ty ra lie rą  podcho
dzą do m iejsca postoju gw ardz i
stów, ro zw ia ł wszelkie w ą tp li
wości.

W  oddziale ogłoszono stan po
gotow ia. Zaraz potem  w  lesie

zagra ły  faszystow skie k a ra b in y  
maszynowe. W ysłan i zw iadow 
cy s tw ie rd z ili, że w szystkie  
prze jścia w o kó ł oddzia łów  są 
zam knięte. Zdaw ało się, iż  n ic  
n ie  zdoła ura tow ać oddzia łu 
partyzanckiego, ponieważ w róg 
m ia ł o lb rzym ią  przewagę w  lu 
dziach i uzb ro jen iu . Jednak 
gw ardziśc i n ie  za łam a li się. Do
w ództw o oddzia łu  postanow iło  
w y rw a ć  in ic ja ty w ę  z rą k  n ie 
przy jac ie la . P lan b y ł k ró tk i i 
ja sny : zaatakować faszystów 
w szys tk im i s iłam i na jednym  
w ąsk im  odcinku, przerw ać jego 
lin ie  i  w y jść  na ty ły .

Co c h w ila  n a p ły w a ły  nowe, 
n iepokojące m e ldunk i. Każda 
sekunda była  droga. Należało 
działać śm ia ło i zdecydowanie. 
W yko rzys tu ją c  n iezaciśn ię ty je 
szcze pierścień ob ław y dowódca 
oddzia łu  kp t. „G rz y b o w s k i“  
(W ładys ław  S krzypek) rozkazał, 
aby gw ardz iśc i na tychm iast o- 
puśc ili obóz i  za ję li dogodn ie j
sze pozycje w  gęstym lesie, o- 
bok w s i Kochany. Lew e sk rzy
dło  obsadzili gw ardziści, a p ra 
we, obok to ru  k o le jk i w ąskoto
row e j, pa rtyza nc i radzieccy.

Nad lasem ukazał się n iep rzy 
ja c ie lsk i sam olot w yw iadow czy, 
a h itle ro w ska  ty ra lie ra  zbliża ła  
się coraz ba rdz ie j do pozyc ji 
pa rtyzanck ich . S łychać już  by ło  
trzask łam anych gałęzi i  k rz a 
kó w  a gdzie niegdzie ukazyw a
ły  się z ie lonkaw e sy lw e tk i żan
darm ów. P artyzanc i z pa lcam i 
na spustach czekali... Rozkaz

b y ł w y ra źn y  —  n ie  strzelać po- 
jedyńczo, dopuścić faszystów  na 
odległość 50 m  i  czekać na znak 
dowódcy.

H itle ro w c y  b y l i ju ż  bardzo 
b lisko  i  w ted y  zam askowani w  
krzakach  gw ardz iśc i d a li ognia 
do podchodzącego n iep rzy jac ie 
la. W  szeregach zaskoczonych 
faszystów nastąp ił popłoch, 
pierwsza lin ia  rzuc iła  się do u - 
cieczki. G w ardziśc i strze la jąc 
bez p rze rw y, po de rw a li się do 
szturm u i  p rze rw a li następną 
lin ię  ty ra lie ry . Z potró jnego 
p ierścien ia  n iep rzy jac ie lsk ie j o- 
b ła w y  pozostała jeszcze do prze
bycia  trzecia  lin ia , wzm ocniona 
b ro n ią  maszynową, zna jdu jącą 
się po p rzec iw leg łe j s tron ie  po
la n k i. I  tu  na m a łe j polance 
gw ardziśc i pon ieś li pierwsze 
s tra ty . Z g in ą ł n ieodżałow anej 
pam ięci kp t. „Jas trząb “  (A n to n i 
Paleń) oraz k ilk u  in nych  p a r ty 
zantów. Jednak oddzia ł zna jdo
w a ł się ju ż  na sk ra ju  lasu, tuż 
p rzy  n iem ieckich  stanowiskach. 
Rozpoczęła się w a lka  wręcz, w  
k tó re j pa rtyzanc i odn ieś li pe ł
n y  sukces, o tw ie ra jąc  sobie da l
szą drogę.

W  czasie w a lk i na trzec ie j 
l in i i  n ie p rzy ja c ie lo w i udało się 
s ilnym  ogniem  b ro n i m aszyno
w e j odciąć praw e skrzyd ło , na 
k tó ry m  w a lc z y li pa rtyzanc i ra 
dzieccy, od reszty oddzia łu . Sy
tua c ja  by ła  ciężka. Z przodu 
pozycje n iep rzy jac ie lsk ie , z le 
w e j s trony  K . M „  z p ra w e j to r  
k o le jk i, na k tó ry m  u sa do w ili się

SS-m ani. P a rtyzanc i radzieccy 
k ilk o m a  grana tam i z lik w id o w a li 
gniazdo k a ra b in u  m aszyno
wego i  b ra w u ro w y m  a tak iem  
w y rw a li się z okrążenia.

H itle ro w c y  o rgan izu ją  pościg 
i ko ło  w ieczora a ta ku ją  ponow 
nie. Położenie p a rtyza n tów  by ło  
n iezw yk le  trudne , gdyż w sku 
tek  d łu g o trw a łe j w a lk i g w a r
dzistom  zaczęło b rakow ać am u
n ic ji.  D ow ództw o zadecydowa
ło  —  szybkim  marszem poprzez 
gęste zarośla oderwać się od 
n iep rzy jac ie la . Pod osłoną nocy, 
w yko rzys tu ją c  znajomość te re 
nu oddzia ł w yś lizną ł się z za
grożonego re jonu. Tymczasem, 
faszyści ze w szystk ich  stron 
zb liża li się do rzekom ych pozy
c ji pa rtyzan tów . G dy jedna z 
grup h itle ro w có w  rozpoczęła ob 
s trza ł oznaczonego m iejsca, po
zostali faszyści, b iorąc ją  w i
docznie za pa rtyzan tów , o tw o
rz y li w  tym  k ie ru n k u  m ord e r
czy ogień. Faszyści b i l i  się w za
jem nie . A  pa rtyzanc i w y k o rz y 
stu jąc tę dogodną sytuację do
ta r l i  do w s i Ś w id ry , gdzie zn i
szczyli n iem iecką rad iostac ję  
po łow ą i  następnie ru s z y li w  
k ie ru n k u  w s i M aleniec.

Jeszcze te j samej nocy h it le 
row cy  w y c o fa li się, zab iera jąc 
ze sobą około 100 zab itych i 
k ilkudz ies ięc iu  ran rfych  i  rezy
gnując z p róby  opanowania la 
sów L ipsk ich . Gospodarzem tych  
lasów  pozostała nada l G w ard ia  
Ludow a i  w spółdz ia ła jące z n ią  
oddzia ły  p a rty z a n tk i radzieck ie j.

W . T.

Według szacunkowych i  nie- 
ostatecznych danych globalne 
zbiory czterech zbóż w całym  
rolnictwie kształtowały się na 
poziomie osiągnięć roku ubie
głego. Jednakże, uwzględniając 
nieurodzaj ziemniaków, cała 
produkcja rośiinna była m niej
sza, niż w roku ubiegłym.

W a ru n k i atm osferyczne dla 
rozw o ju  up ra w  w  ro ln ic tw ie  w  
po rów nan iu  z rok ie m  ub ieg łym  
b y ły  niepom yślne. W okresie 
m iesięcy le tn ich  bieżącego roku  
susza dotknęła szereg terenów  
k ra ju  i  spowodowała zahamo
w anie  no rm a lne : w egetacji oko_
•powych a zwłaszcza z iem n ia 
ków . N ieurodza j z iem niaków  
stanow i dość znaczną stra tę  dla 
gospodarki narodow ej z tego 
względu, że z iem n iak i od g ryw a
ją  ważną rolę, jako  podstaw o
w y  m a te ria ł paszowy, a zara
zem poważny a r ty k u ł spożycia 
ludności zarówno w  m iastach 
ja k  i na wsi.

W Państw ow ych G ospodar
stwach R olnych zb io ry  w a żn ie j
szych up raw  w zros ły  w  po rów 
nan iu  z rok iem  ub ieg łym , a 
m ianow ic ie  zb io ry  zbóż ogółem 
o 27 procent w  po rów nan iu  z r.
1950, w  tvm  pszenicy o 22 p ro 
cent, żyta o 30 procent, jęczm ie
nia  o -4 procent.

W  dziedzin ie  p lonów  z ha 
P aństwow e Gospodarstwa R o l
ne osiągnęły w  po rów nan iu  z 
rok iem  ub ieg łym  w zrost w  za
kresie p lonów  pszenicy (o 7 
proc.) i żyta  (o 9 proc.).

Do w spó lnych zb io rów  br. 
p rzys tąp iło  ogółem 2.725 spół- 
dz ie li i  p rodukcy jnych , a liczba 
spółd le ln i p ro du kcy jnych  osią
gnęła na dzień 30.IX.1951 r. 
stan 3.075 spółdzie ln i.

P og łow ie trzody  ch lew nej w  
ca łym  ro ln ic tw ie  w ed ług  stanu 
na dzień 1.V I I .  1951 r. u leg ło  w  
po rów nan iu  z rok iem  1950 pew 
nem u zm nie jszeniu w sku tek 
b ra kó w  w  bazie paszowej.

W  Państw ow ych Gospodar
stwach R olnych pom im o n ie 
zrea lizow ania w  pe łn i zadań 
p lanu  w  zakresie stanu pogło
w ia, liczba pogłow ia wzrosła w  
po rów nan iu  z rok iem  ub ieg łym  
w  zakresie byd ła  o 22 proc., w  
zakresie trzody  ch lew nej o 15 
proc. w  po rów nan iu  z r. 1950.

Zaopatrzenie w s i w  dziedzi
n ie  m echan izacji ro ln ic tw a  w  
br. przebiegało spraw n ie j n iż  w  
la tach  ub ieg łych. W  okresie 9 
m iesięcy 1951 r. Państwow e 
O środki M aszynowe i  P aństw o
we Gospodarstwa Rolne o trz y 
m a ły  ponad 6000 tra k to ró w  w  
prze liczen iu  na tra k to ry  o mo~ dzielczego i prywatnego) w ce

nach bieżących wzrosła o-8 pro
cent w porównaniu z I I I  kw ar
tałem ub. r. Obroty uspołecz
nionego handlu detalicznego 
(państwowego i spółdzielczego) 
wzrosły ogółem w cenach bie
żących o okoto 18 proeent w po
równaniu z I I I  kwartałem  ub. r. 
Zadania p lanu nie  zostały je d 
nak w  pe łn i osiągnięte, co zo
sta ło  spowodowane w  dużej 
m ierze zm niejszeniem  sprzedaży 
mięsa.

W  końcu I I I  k w a rta łu  br. 
czynnych by ło  o około 17 p ro 
cent w ięcej p lacówek de ta licz
nego . hand lu  uspołecznionego 
n iż  w  tym  samym okresie r. ub.

W  I I I  k w a rta le  1951 r. na
stąp i! poważny wzrost sieci i  
ob ro tów  apara tu żyw ienia zbio
rowego. Sieć p lacówek żyw ie 
nia zbiorowego wzrosła o około 
45 procent w  po rów nan iu  z I I I  
kw a rta łe m  1950 r. a ob ro ty  w  

o ponad 70

cy 15 K M , 30 kom b a jnów  oraz 
w ie le  in nych  m aszyn ro ln iczych  
i sprzętu.

L iczba Państw ow ych Ośrod
kó w  M aszynow ych w g stanu na 
dzień 30.IX.1951 r. ósiągnęła 
259 ośrodków, a p a rk  tra k to ro 
w y  w  PO M  w  prze liczeniu na 
t ra k to ry  o m ocy 15 K M  w zrósł 
o ponad 87 proc. w  po rów nan iu  
ze stanem na dzień 30.IX.1950 r.

Obszar prac po lowych, w y k o 
nanych w  spó łdzie ln iach p ro 
d u kcy jn ych  przez PO M  w  okre
sie 1951 r. osiągnął w  prze licze
n iu  na orkę średnią ponad 
683 tys. ha.

IV .  T ra n s p o rt i łączność
Przewozy towarowe wszyst

kim i środkami transportu (ko
lejowego, wodnego i samocho
dowego) wzrosły ogółem w I I I  
kw artale 1951 r. o około 15 proc. 
w  porównaniu z I I I  kwartałem  j  cenach bieżących 
1950 r. . procent.

Przewozy tow arow e na ko le 
jach no rm a lno to row ych  nie 
osiągnęły w  pe łn i planowanego 
poziom u, w zros ły  jednak ogó
łem  o 1Q proc. w  po rów nan iu  z 
I I I  kw a rta łe m  1950 r.

Przewozy tow arow e P aństw o
w e j K o m u n ik a c ji Samochodo
w e j p rzekroczy ły  o 47 procent 
poziom  I I I  k w a rta łu  ub. r.
Przewozy osobowe PKS w zrosły  
o 33 procen t w  po rów nan iu  z 
odpow iedn im  okresem 1950 r.

P lan przewozów  tow arow ych  
żeglugi śród lądow ej został prze
kroczony o 17 p rocen t p rzy  
wzroście o 66 procent w  po ró w 
nan iu  z odpow iedn im  okresem 
ub. r. Żegluga m orska p rze k ro 
czyła k w a rta ln y  p lan  przew o
zów tow a row ych  w  tonom ilach 
o 14 procent p rzy  wzroście o 41 
procent w  po rów nan iu  z I I I  
k w a rta łe m  1950 r.

P lan p rze ładunków  w  p o r
tach nie  został w  p e łn i w y k o 
nany. Osiągnięto 92 procent 
p lanu, p rzy  czym prze ładunek 
ogółem w  portach w zrós ł w  po
ró w n a n iu  z I I I  kw a rta łe m  ub. r.
0 5 procent, a ru d  i  in nych  m a
sowych ia du nków  o 15 procent.

W  I I I  k w a rta le  1951 r. w a r
tość w ykonanych  us ług poczty
1 te le ko m u n ika c ji osiągnęła po
ziom  p lanow any, p rzy  wzroście 
o 5 p rocen t w  po rów nan iu  z od
pow iedn im  okresem ub. r.

V . O b ró t to ira ro ru g

Całość obrotów handlu deta
licznego (państwowego, spół-

V I.  Z a tru d n ie n ie
i  u tydajność p ra cy

W  okresie 9 m iesięcy 1951 r. 
liczba p ra cow n ikó w  g rupy  prze
m ysłow ej za trudn ionych  w  
przem yśle podleg łym  trffn is te r- 
stwom  przem ysłow ym  osiągnę
ła ponad 104 procent w  po
rów na n iu  z odpow iedn im  okre 
sem ub. r.

W  I I I  kw artale 1951 r. w y
dajność pracy w przemyśle 
podległym ministerstwom prze
mysłowym wzrosła na pracow
nika grupy przemysłowej ogó
łem o około 16 proc. w porów
naniu z odpowiednim okresem 
ub. r.

V I I .  S zk o ln ic tw o
i  u rzą d ze n ia  soc ja lne

W edług tym czasowych m e l
dunków  w  ro ku  1951 ukończyło  
wyższe uczeln ie ogółem około 
10,2 tys. osób, w  ty m  około 
2.100 in żyn ie ró w  i  600 agrono
m ów. A bso lw enc i zosta li zgod
n ie  z p lanem  sk ie row an i do 
p racy w  przem yśle, b u do w n i
ctw ie , k o m u n ik a c ji i  gospodar
ce ro lne j.

L iczba absolwentów  szko ln i
c tw a  zawodowego I  i  I I  stopnia 
osiągnęła ogółem około 132,2 
tys. osób, t j .  wzrosła o 38 p ro 
cent w  po rów nan iu  z r. 1950.

L iczba dzieci w  przedszko
lach wzrosła o 10 proc. w  po
rów na n iu  z odpow iedn im  k w a r 
ta łem  ub. r.

Młodzież Austrii 
je d n o czy  się 

w w alce o pokój
W  W iedn iu  zakończył się 

zjazd o rgan izac ji „Wolna M ło 
dzież Austriacka". Uczestnicy 
zjazdu w y d a li apel do całej 
m łodzieży A u s tr ii.  A p e l s tw ie r
dza m. in .:

„W  A u s tr ii zachodniej trw a
ją  p rzygotow ania  wojenne. 
W zm agająca się propaganda 
wojenna, w znow ien ie  i  a k ty w i
zacja dzia ła lności g rup  faszy
stow skich potęgują groźbę jaka  
zaw isła nad naszym kra jem .

Zwracam y się —  głosi da le j 
apel — do całej młodzieży na
szego kraju , by zapobiec nie
szczęściu i katastrofie, dopóki 
nie jest jeszcze za późno. Cho
dzi tu o przyszłość młodzieży 
austriackiej.

W ojna  1 śmierć grozi całej 
m łodzieży, niezależnie od je j 
poglądów  po lityczn ych  1 re l ig i j
nych —  dlatego też cała m ło
dzież Austrii powinna zjedno
czyć się w  walce o pokój".

Potężne manifestacje antybrytyjskie
w Kairze i Aleksandrii

Agencja  United Press dono
si, że we w to re k  23 paźdz ie rn i
ka w  Kairze, Aleksandrii i  in 
nych m iastach eg ipskich odby
ły  się potężne dem onstracje 
an ty im peria lis tyczne . G łów nym i 
u licam i m ia s t przeciągnęły po
chody, w  k tó ry c h  wznoszono 
o k rz y k i: „Precz z Anglią!“,
„Precz z Francją!“, Precz ze 
St. Zjednoczonymi!“, „Precz z 
Turcją!“, „Precz z im perializ
mem!“.

We w to re k  o godz. 11 w  ca
ły m  Egipcie ogłoszono p ięcio
m in u tow ą  ciszę i  przerw ano 
pracę dla  uczczenia pam ięci 
p a trio tó w  egipskich, k tó rz y  po
le g li od k u l im p e ria lis tó w . S ta
nę ły  w szystk ie  pociąg i i  ca ły

ruch  na u licach  m iast zam arł. 
Przechodnie stanęli na bacz
ność. Na budynkach państwo
w ych  opuszczono f la g i do po
ło w y  masztu.

W  Kairze i w  Aleksandrii
m an ifestanci usunę li z rogów  
u lic  i  z szyldów  sk lepow ych 
w szystk ie  napisy w  języku  an
g ie lsk im  i  francusk im , pozosta
w ia ją c  ty lk o  napisy arabskie.

W  Aleksandrii u tw o rz y ł sią 
w ie lk i pochód, k tó ry  sk ie row a ł 
się w  stronę gm achu b ry ty js k ie  
go konsu la tu  generalnego. Po
lic ja  us iłow ała  rozproszyć m a 
n ifes tantów , p rzy  czym  doszło 
do starć, podczas k tó ry c h  k ilk a  
osób zostało rannych .

Działania wojenne w Korei
Dow ództw o naczelne koreań 

sk ie j a rm ii ludow e j w  k o m u n i
kacie ogłoszonym 23 paźdz iern i
ka  w  Phenianie donosi, że na 
w szystk ich  fron ta ch  oddz ia ły  ar 
m ii lu do w e j w  ścis łym  w spó ł
dz ia łan iu  z ocho tn ikam i c h iń 
s k im i pom yśln ie  od p ie ra ły  za
c iek łe  a ta k i in te rw e n tó w  an- 
g ie lsko -am erykańsk ich  i  w o jsk  
lisynm anow skich ,

Na fronc ie  środkow ym  na 
północ od Czhoiwonu oddzia

ły  a rm ii lu do w e j pom yśln ie  
od pa rły  przeszło 10 a taków  nie 
przy jac ie la .

Na fronc ie  w schodnim  na 
północ od Jangu w o jska  n ie 
p rzy jac ie lsk ie  przypuśc iły  7 za
c iek łych  ataków , k tó re  zostały 
odparte przez w o jska  ludowe. 
N iep rzy jac ie l poniósł klęskę i 
pozostaw iając na po lu w a lk i 
przeszło 1.500 zab itych i w ie lk ą  
ilość sprzętu, zmuszony został 
do cofn ięcia się.
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0 wskrzeszaniu imperializmu niemieckiego
i o sromotnej klęsce, która go czeka

Im p e ria liz m  niemiecki nie 
w yciąga na u k i z przeszłych do
świadczeń. Ś n i da le j sny o po
tędze i  podboju św iata m im o  
że dw a razy w  ciągu jednego 
pokolenia poniósł on srom otną 
klęskę. Im p e ria liś c i n ie  mogą 
bow iem  zm ienić swej w ilcze j 
na tu ry . Tradycje imperializmu  
niemieckiego znajdują żywy od
dźwięk wśród monopolistów 
amerykańskich, którzy obecnie 
reprezentują najbardziej za
chłanne, grabieżcze cele eks- 
pansjonistów. Dlatego też rzą 
dzące ko ła  w  W aszyngtonie 
przeznaczają w spó ln ikom  n ie 
m ieck im  dom inującą ro lę  w  a- 
g resyw nym  tzw . , p lan ie  Schu
mana, którego celem jes t zmo
b ilizo w a n ie  gospodarczych za
sobów E uropy  Zachodn iej dla 
gospodarki zbro jen iow ej.

Zaraz po ogłoszeniu tego agre 
sywnego planu, zjednoczenie Izb 
Przem ysłowo -  H and low ych  w  
H am burgu  zwoła ło  konferencję , 
na k tó re j cynicznie przyznano 
się do p lanów  zw iązanych z u - 
rzeczyw istn ien iem  u n ii sta low o- 
węglow ej. M ów cy u p a ja li się:

„P rz y p o m n i jm y  sobie marze
nia Napoleona I... W ie lką  E u 
ropę Hit lera...  Teraz za pośred
n ic tw em  planu Schumana po
de jm u je  się znów próbę... p o l i 

tycznego zjednoczenia Europy  
Zachodnie j.“

G dy się wskrzesza m arzenia 
H itle ra , trzeba rów n ież otoczyć 
p ieczo łow itą  opieką jego daw 
nych p ro tek to rów . N ie może 
w ięc zabraknąć m onopolis tów  
Zagłębia R u h ry  na obecnym 
etapie p o lity k i am erykańskie j. 
O tym , ja k  wyciągano z w ię 
zień zb rodn ia rzy  —  m onopo li
stów  n iem ieckich , ja k  oddawa
no im  m a ją tk i, ja k  przekazyw a
no w  ich ręce w ładzę po litycz 
ną —  m ów ią  bogate k ro n ik i 
gazet, o fic ja ln e  zarządzenia 
w ładz okupacyjnych . O dczuwa
ją  to na w łasne j skórze bezro
b o tn i w  Niemczech Zachodnich. 
F a k ty  te są znane aż nazbyt do
brze.

A le  zbrodniarze niem ieccy nie 
w ie le  pomogą sw ym  dobroczyń
com z W aszyngtonu. Oręż ra 
dz ieck i zadał śm ie rte lny  cios 
im p e ria lizm o w i n iem ieckiem u. 
K ug la rze  z W a ll S tree t srogo 
zawodzą się na swych próbach 
ga lw an izow ania  cuchnącego u -  
p io ra  im p e ria lizm u  n iem ieck ie 
go. W icep rem ie r N R D i  sekre
ta rz  genera lny SED, W a lte r 
Ulbricht, na 6 ko n fe re n c ji p le 
num  P a r t ii pow iedzia ł:

„Im perializm owi niemiec
kiemu brak jakiejkolw iek
perspektywy. Jest to zresztą

los każdego imperializmu W 
ogóle. To samo dotyczy rów 
nież imperializmu USA, tylko, 
że ten pragnie, by los ten 
spotkał najpierw  imperializm  
niemiecki“.
Im p e ria lizm  n iem ieck i odra

dza się w  epoce powszechnego 
k ryzysu  kap ita lizm u , a jego 
po jaw ien ie  się zaostrza jedyn ie  
sprzeczności w  obozie im p e ria 
lis tycznym , czego np. w idom ym  
znakiem  są ta rc ia  w o kó ł p lanu 
Schumana. Im p e ria lizm  n ie 
m ieck i wskrzesza się w  w a ru n 
kach potężniejącej s iły  Z w iązku  
Radzieckiego, państw  demo
k ra c ji ludow e j, Chin Ludow ych 
i N iem ieck ie j R e pu b lik i Dem o
kra tyczne j. Im perializm  prowa
dzi do aneksji, do wzmożenia 
ucisku narodowego, a zatem 
również do zaostrzenia oporu“, 
p is ł LE N IN .

W  Niemczech ruch  oporu 
przeciw ko re m ilita ry z a c ji roś
nie. Na ca łym  św iecie ruch  bo
jo w n ik ó w  o pokój czuwa.

A LE K S A N D E R  M IC H A L S K I

Część I i IT a /ty k u łl! „B ia ła  K s ięga" 
dem askuje“  d rukow a liśm y w N r 221 i 
225. Odcinek I i I I  części I I I  w  N r 241 
i 249.

W  następnym artyku le  napiszemy o 
tym , ja k  im peria liśc i amerykańscy u- 
s itu ją  w tłoczyć m łodzież N iem iec Za
chodnich do koszar .
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